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Wszyscy pięściarze polscy w świerćSIoalacli Mistrzostw

9 b o kseró w  ra d z ie c k ic h  w a lczy  o w ejście  do p ó łfin a łó w
19 w a lk  stoczono na r in g u  H a ll M iro w s k ie j we w to re k  w  drug im  dn iu  M is trzostw  Europy 

w  Boksie, W a lkam i ty m i zakończone zostały spotkania e lim inacy jne ; od środy rozpoczynają się 
w a lk i ćw ie rć fina łow e  w e w szystk ich  wagach.

8r*zawa, czwartek 21 maja 1953 r. 119 (948) B Cena 20 gr

W ie lk i sukces odnieśli p ięścia­
rze polscy. Wszyscy Polacy w e ­
szli do ćw ie rć fin a łó w  M istrzostw , 
K ruźa  I A n tk le w irz  w  pon ie­
działek, a Drogosz, Chychla E 
P ie trzykow sk i we w to re k  w y ­
w a lczy li sobie praw o w a lk i o 
wejście do p ó łfin a łu  w  spotka­
niach z zagran icznym i p rzeciw ­
n ik a m i Szczególnie radosnym  
jest zwycięstwo P ie trzykow sk ie ­

go odniesione nad bokserem Ju­
gosłow iańskim  Payllcem . Pie­
trzykow sk i po r a i  pierwszy 
p rzyb ra ł reprezentacyjną koszul­
kę 1 swą postawą we w to rko w e j 
walce udow odn ił, te  na to za­
służył. Jego przewaga nad prze­
c iw n ik iem , dysponującym  moc­
nym  ciosem, by ła  tak  w ie lka , te  

sekundant Payllca b y l zmuszo-

43 tysiące młodzieży przystąpiło do egzaminów 
maturainycii w technikach zawodowych

j l j j  ®*tym k ra ju  rozpoczęły się egzam iny do jrza ło śc i Jako p ie rw s i, k ilk a  dn i tem u przyatą- 
Oeda*0 e* zam^nu uczniow ie techn ików  zawodowych. Dziś rozpoczynają się egzam iny w  liceach 
ijjj. * ° 8icznych  I szkołach ogólnokształcących —  ważne wydarzenie w  ty c iu  szkoły, spraw - 

n Pracy uczniów  osta tn ich klas.

ł tS ,hn,ku™ H andlow e we
ii lJ ' p rzyb ra ło  na ten
^  odświętny w yg ląd. Zetem- 

Przyszli w  czerwonych 
*Sz» P ierw szy dzień

y ^  ,nu dojrzałości.
Ooćj», b o ro w a n y c h  salach roz- 
lyw” 0 Prace piśm ienne z ję - 
W  ^ is k le g o  112 uczn iów  i 
N’ie Tem aty są ciekawe.
Olch t  n slS w yb ie ra jąc  wśród 
downi ena Chub iak. Jest przo- 

nauki, dobrze przygo- 
>•5̂  ® **<5 do m a tu ry . W ycho- 
k r j j  , 2nają  swoich uczn iów  1 

«edy nadszedł czas egza- 
ttni, w lei'z.ą, że nie zaw iodą 
hai’l_ ' 3r<̂ d zdających m aturę  są 

uczniow ie szkoły: W le- 
Cymer, D anuta G aik, 

tiiOj.. S tudentkowskI, M arla  
1& I Helena Guścian.

^ echn lku m  B udow lanym  
*'8ta ar?zavfl*  panuje spokój 1 

Uczniowie przeszli na

egzamin p rzygotow ani —  nie 
ma w ięc niepotrzebnego zde­
nerw ow ania.

Na W ydzia le d la  Pracujących 
kol. W ojciech Przcspa lskl pisze 
o traged ii jednostk i us iłu jące j 
wynagrodzić k rzyw dę społecz­
ną. Opiera się na u tw o rach1 Że­
romskiego, k tó re  zna dobrze, 
w ięc tem at nie spraw ia m u 
poważnie jszych trudności. W ie­
lu  z uczni w yb ra ło  c iekaw y te­
m at: „Pow ieść radziecka ukazu­
jąca człow ieka ja ko  twórcę po­
w o jenne j rzeczyw istości“ . W  te j 
w łaśnie pracy piszą o swoich 
u lub ionych bohaterach.

Szybko m ija ją  wyznaczone na 
pracę piśm ienną godziny. P ie rw ­
szy oddaje pracę A nd rze j M a li­
szewski. Zdążył ją  przed odda­
niem  przeczytać.

Tego dn ia  do egzaminu ma­
tu ra lnego w  T echn ikum  B u­
dow lanym  w  W arszaw ie p rzy­
stąp iło 270 uczniów  1 uczennic,

lienorozumieisie czy niezrozumienie?
Pod adresem Miksłowskich Zakładów Budowy Maszyn 

^ntralftego Zarządu Budowy Maszyn Ciężkich w Gliwicach
ftiju f^ ią z k u  z zarządzeniam i 
>yjj| yrhl pomóc w  te rm ino-
ti'o rtn i^chom ien iu  w ydzia łów  
V i^ c y jn y c h  Nowej H uty.
, TJ-.pOW a K om is ja  P lanowa­

ły w i^ P o d  a ręzeigo poleciła kie- 
"ä i , Wu K om b ina tu  w ytypo - 

* zakłady, które
P l^ ^ W o  mogą w ykonać na j- 

ie  zam ówienia potrzebne 
Hu cie jeszcze w  tym

®!ę ju t  u nas regułą, że
b o d z i o dostawy dla

uHutykysi,,. « ra ju  zw iększają
k w
swe

0(>sw‘’ m ob ilizu ją  wszystkie 
fcoą.jPrie środki i zw yk le  wy- 
29|h6\., w te rm in ie  zaszczytne 
kcina^en ia . W te j regule są 

- * także niestety w y ją tk i 
jlm ą  fab ryką , k tó ra  nie 

zamó-W i  e?.yną dodatkowych..............
'<W ,dla Nowej H u ty , są M iko- 

*e Zakłady Budow y M a­
lty]^ ' ^ w 'rh i i W igu ry  4). 
M Centra lnem u Zarządo- 

Maszy n C iężkich w

,°ne wykonać jedno z 
tt?e|. Wa -̂n iejszych urządzeń po- 

cPa W y tw ó rn i M ate- 
tK>[)j-c. _ O gn io trw a łych — trzy 

, CZe mechaniczne do pie-
‘k'h tune lowych. P ierwszy z

111135 być dostarczony (w 
Zamów ienia) 1 sierpnia, 

**ipaę]^e -w  m iesięcznych od-

¿ ^ s k l e  Zakłady Budowy 
po p n u ła tw iły  sobie pracę. — 
M gp j.^tu  nie p rzy ję ły  zainó- 
%\y rl, K ie ro w n ic tw o  Zakła- 
'vei t,rlP°w iedziało dy re kc ji No- 
61* Hutw  ^Witą |Uty: M y nie możemy, by 
^o in i st ..Pełen“ ; chyba, że 
fyi-tyj *?n°  b.y nas z innych za- 
bię n na ten rok. Poza tym  
to 2a„anriy zlecenia Centralne- 

r v arządu...
®ntra lny

Maszyn C iężkich w  G liw icach 
za ją ł podobne stanowisko, k tó ­
re w skazuje na b rak zrozumie­
nie potrzeb Now ej H u ty  i po­
s tu la tów  zaw artych w  Uchwa­
le P rezydium  Rządu.

N ie m am y polecenia z M in i­
sterstwa Przem ysłu Maszyno­
wego — pow iedziano przedsta­
w ic ie low i K om binatu. I nie po­
mógł nawet tak  oczyw isty do­
wód zgody 1 polecenia na w y ­
konanie zam ówienia, ja k  spe­
c ja lna  notatka generalnego dy ­
rektora  M in is te rs tw a  Przem yślu 
Maszynowego stw ierdzająca, że 
wykonawcą wspom nianych p o  
pycłiaczy m ają być w łaśnie M i- 
ko łow skie Zakłady Budowy M a­
szyn.

In te rw enc je  trw a ły  miesiąc, 
zanim  C entra lny Zarząd Budo­
w y Maszyn C iężkich w G liw i­
cach, na ponowne polecenie M i­
n isterstw a, p rzy ją ł wreszcie to 
pilne, nie cierpiące zw ło k i za­
mówienie.

Zam ów ienie p rz y ją ł Jednak 
form aln ie , bo dotąd nie przeka­
zał go żadnej z podległych so­
bie fab ryk , celem w ykonan ia !

Sprawa jest poważna 1 tru d ­
no wobec tego zrozumieć sta­
now isko M iko low sk ich  Z ak ła ­
dów B udow y Maszyn oraz Cen-

wśród n ich  60 z W ydzia łu  dla 
Pracujących.

JjC
W  T echn ikum  H and lu  Zagra­

nicznego w  W arszaw ie egzami­
ny pisemne rozpoczęto od­
śpiewaniem  hym nu m łodzie­
żowego, W  tym  roku  licz­
ba a b itu r ie n tó w  jest bar­
dzo wysoka. Egzam in m a tu ra l­
ny  zdaje pięć k las: 4 m łodzie­
żowe i 1 klasa dla  dorosłych. 
Zetem powcy ta k  ja k  w  innych 
szkołach p rzys tąp ili do egzami­
nów w  stro jach o rgan izacyj­
nych.

Skończyły się Jut egzam iny 
pisemne. N a jlepsi uczniow ie, 
k tó rzy  o trzym a li bardzo dobre 
oceny z egzaminów pisemnych 
ta k  ja k  kol. K rys tyna  łs k ie r-  
ska, A na to l N o w ik  czy Romana 
Ś liw iń ska  będą zdaw a li ty lk o  
jeden egzamin ustny z przed­
m io tów  zawodowych. Prócz nich 
w  egzaminach pisem nych do­
b ry m i ocenami w y ró żn ił eię 
przodow nik na uk i i pracy spo­
łecznej kok W ładysław  Zych.

*
W  Techn ikum  Ekonom icz­

nym  M in is te rs tw a  Gospodarki 
K om una lne j trw a ją  obecnie 
egzam iny pisemne z m atem aty­
k i, k tó re  pdsze 89 uczniów. 18 
bm. odbył się egzamin pisem ny

z Języka polskiego. N a jw ięce j 
uczn iów  pisało na tem at „W a l­
ka o prawa kob ie t w  utw orach 
pozytyw is tów “  oraz „D roga wsi 
po lsk ie j od ucisku i  nędzy pań­
szczyźnianej do socja listycznej 
wolności 1 dobrobytu w  św ietle 
znanych u tw o rów  lite ra ck ich “ .

'Ar
W śród 64 uczniów , k tórzy  18 

m aja rozpoczęli egzaminy m a­
tu ra lne  w  Techn ikum  E lek­
trycznym  dla Pracujących zna j­
du ją  się przodow nicy pracy i  
zakładów przem ysłow ych, k tó ­
rzy  pracując kończyli jednocze­
śnie szkołę średnią. Jest wśród 
n ich m iędzy innym ! Kazim ierz 
Scls lowski z „U rsusa", Tadeusz 
Szptlew lcz i  Inn i.

Podziękow ania  za życzenia
przesłane z okazji 8 -e j rocznicy wyzwolenia Czechosłowacji

Towarzysz A leksander Zaw adzki 
Przewodniczący Rady Państwa 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 

W a r s z a w a
.  i

Proszę przy jąć Towarzyszu Przewodniczący, 
me szczere podziękowanie za, serdeczne życzenia 
1 b ra te rsk ie  pozdrow ienia nadesłane narodow i 
czechosłowackiemu 1 m nie  osobiście z okaz ji 8-ej 
rocznicy w yzw olen ia  naszej O jczyzny przez boha­
terską A rm ię  Radziecką.

A . Zapotocky
Prezydent R e pu b lik i Czechosłowackiej

Również depeszę z podziękow aniem  od M in is tra  Spraw  Zagrantcznych CSR, V. Dayida, o trzy­
m ał M in is te r St. Skrzeszewski.

Dni O św iaty Ksigżkl i iPrrasf

Zloty przodow ników  czytelnictwo na wsi 
Kierm asze i w ystaw y ksiejieSc

Szanowny Towarzysz Bolesław  B ie ru t
Prezes Rady M in is tró w  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j 

W a r s z a w a
W  im ien iu  narodu 1 Rządu Czechosłowackiego 

oraz swoim  w łasnym  dzięku ję Wam, Towarzyszu 
Prezesie Rady M in is trów , Rządowi i bra tn iem u 
narodow i polskiem u za serdeczne pozdrowienia 
i gorące życzenia nadesłane z okazji 8-e j rocznicy 
wyzw olenia Czechosłowacji przez niezwyciężoną 
A rm ię  Radziecką.

V. S lroky
Przewodniczący Rządu 

R e pu b lik i Czechosłowackiej

W G orlicach 1 Przem yślu od­
b y ły  się z lo ty  przodowników  
czyte ln ic tw a , wT czasie których 
udekorowano z ło tym i, srebrnym i 
i brązow ym i odznakam i „P rzo­
dow n ika czyte ln ic tw a“  k ilk u n a ­
stu na jbardz ie j ak tyw nych  dzia­
łaczy ku ltu ra lno-ośw ia tow ych .

Na Zlocie w  Przem yślu, do­
kąd przybyło  przeszło 100 prze 
dow n ików  - czyte ln ic tw a  z po­
w ia tów  Jarosławskiego i prze­
m yskiego złożono sprawozdanie 
z działalności kuhura ino-ośw la- 
tow ej w  teren ie ze szczegól­
nym  uw zględnieniem  czyte ln i­
ctw a książki.

Uczestnicy zlo tu  om ó w ili sze­
roko zagadnienia czyte ln ictw a 
na swym  terenie, dzieląc się do­
świadczeniam i w  popularyzacji 
cz jde ln ic tw a  w  swych groma­
dach, wskazując na poważną 
ro lę książki w  podnoszeniu 
świadomości ludności w ie jsk ie j.

P rzodow ników  C zyte ln ic tw a w 
W arszawie.

%

W  ram ach tegorocznych D n i 
O św iaty, K s iążk i i Prasy zorga­
nizowano w  Stallnogrodzle 1 w  
w o jew ództw ie  sta llnogrodzklm  
szereg ciekawych w ystaw  ksią­
żek.

M. In. pracow nicy B ib lio tek i 
Ś ląskie j zorganizowali w W oje­
w ódzkim  Domu K u ltu ry  Zw iąz­
ków  Zawodowych w ystaw ę za­
poznającą społeczeństwo S ta li- 
nogrodu z dzie łam i pisarzy pol­
skich okresu Odrodzenia. Na 
w ystaw ie  te j zna jdu ją  się dzie­
ła M ik o ła ja  Reja, A ndrze ja  F ry ­
cza - Modrzewskiego, Łukasza 
G órnickiego i Jana Kochanow­
skiego.

Dużą popularnością wśród 
najm łodszych m ieszkańców Sta- 

, . linogrodu 1 oko licy cieszy się
Na zlocie dokonano wyboru j w ystaw a zorganizowana w  Pala- 

tra lnego Zarządu Budowy Ma- delegatów na K ra jow ą  Naradę | cu M łodzieży im . Bolesława Bic- 
szyn C iężkich w  G liw icach.

K . BARC Z

Prosim y M in is te rs tw o  Prze­
m yślu Maszynowego o In te r­
wencję w  celu zabezpieczenia 
term inowego w ykonan ia  trzech 
popychaczy m echanicznych do 
pleców tune low ych oraz o w y­
jaśnienie, dlaczego CZBM C w 
G liw icach  tak  długo 1 b iu ro k ra ­
tycznie za ła tw ia  sprawę tego 
pilnego zam ówienia d la  Now ej 
H u ty .

R E D A K C JA

Z ustawą sejm ową w spraw ie budżetu Państwa zaznajam ia się
przedstaw iające zdarzenia; j w  dalszym ciągu ak tyw  F rontu  Narodowego; odbyw ają się rów-

ru ta  w Stallnogrodzle. W ystawa
ta, pom ysłowo wykonana, sk ła­
da się z plansz i  m akiet, na 
k tó rych  nam alowane są ka rty  
ty tu ło w e  w ie lu  książek autorów  
polskich i radzieckich, postacie 
bohateró\v powieści oraz obraz­
ki
które  zostały opisane w  książ­
kach,

❖
W m iastach pow ia tow ych woj. 

warszawskiego dużym powodze­
niem cieszyły się u liczne k ie r­
masze książek, zorganizowane 
przez „D om  K s iążk i“ . N a jba r­
dziej im ponujący przebieg m ia ł 
kiermasz w  Sokołowie.

W Dniach O św iaty, K siążki
i Prasy w  w ie lu  gromadach 
woj. kie leckiego odbyw ają  się 
uroczyste zebrania zespołów 
czyteln iczych połączone z dy­
skusjam i na tem at prob lem atyk i 
przeczytanych książek, rozw oju 
ośw iaty, k u ltu ry  itp.

nym  n u c ić  na rin g  ręczn ik, co 
oznacza poddanie zawodnika.

Pięściarz radziecki L u k n ia - 
now  odniósł we w to rek prze­
konyw u jące zwycięstwo nad ru ­
tynow anym  A us tria k ie m —S kru - 
znym . k tó ry  w  I I I  r. b y ł b lisk i 
nokautu. T ak więc 0 zaw odni­
ków  radzieckich weszło do w a lk  
ćw ierć fina łow ych.

Dobrą postawę w ykazu ję  pięś
da rze  rum uńscy, których sied­
m iu walczyć będzie w ćw ie rć fi­
nałach. Do ćw ie rć fina łów  zakwa­
lif ik o w a ło  się również czterech 
m łodych bokserów bu łgarskich,

(Dokończeni* na str. 6)

W y n ik i
drugiego dnia walk

W dru g im  dn iu X  M istrzostw  
Europy w  boksie rozegrane zo­
sta ły  po po łudn iu  w a lk i e lim i­
nacyjne w wagach lekkopołśred- 
n ie j i potśredmej. W y n ik i tych 
w a lk  przedstaw ia ją  a,ę następu­
jąco:

W A G A  LE K K O P Ö LS R E D  -
N I A : A m brus (Rum unia) poko­
na! Uansena (Norwegia), D ro­
gosz (Polska) w yg ra ł z M iedno- 
wcm  (ZSRR), Van der Keere 
(Belgia) zw yciężył w.o. Bostre- 
ma (Fin.), M m gan (Irland ia ) 
pokonał V ece iiia tto  (W łochy), 
S ov ljansk l (Jugosł.) pokonał 
Wuoweea (CSR), D a id i (F ran­
cja) w yg ra ł z Sarderianem  
(Bułgaria), Szakacs (W ęgry) 
w yg ra  1 z Kandeiem  (N, zach.).

W A G A  PÓ LŚREDN1A: K ro -
cak (CSR) zw yciężył Caroü'ego 
(NRD), L inca  (Rum unia) w yg ra ł 
z K raxnerem  (A ustria ), Heide- 
maiiH (N. zach.) zwyciężył Doo- 
ri'ego (Węgry). Chychła (Polska) 
pokonał Ruggcri (W łochy).

W A G A  L E K K O S R E D N IA l

P ie trzykow sk i (Polska) zw y­
ciężył Paviiea (Jugosławia), Ser­
b ii (Rum unia) w yg ra ł z Caplem 
(CSR), W ells (A ng lia ) pokonał 
Koiiłeggera (Austria ).

M ü llen  (Szkocja) zw yciężył 
G eorgicwa (Bułgaria).

W A G A  Ś R E D N IA :
S trln a  (W iochy) w yg ra ł « 

P lachym  (W ęgry), B arton (A n­
glia) pokonał Goetza (NKD), 
Łu kn łąno w  (ZSRR) zw yciężył 
Skruznego (A ustria ), K ou tny 
(CSR) w yp un k to w a ł S tankow a 
(Bułgaria).

W A G A  P Ó ŁC IĘ Ż K A :
P firm ar.n  (N. zach.) pokonał 

D i Perslo (W łochy).

W  r in g u  walczą A n tk ie w icz  (z lew ej) z F ia tem  (Rum unia).

Warszai.ua p rze ję ła  nas 
nieztupkle serdecznie

-  mówi radziecki pięściarz Stiepanow

M a ły  b lo n d y n e k  z w ie lk im  
«zapisem na p ie rs ia c h  „C CC P** 
z z a in te re s o w a n ie m  p rz y g lą d a ł 
• ią  w a lk o m  na r in g u  H a li M i­
ro w s k ie j.  Jes t to  m is trz  ZS R R  
w  w adze  k o g u c ie j,  S tie p a n o w .

Z bokse m  zapozna ł się  S tie ­
p a n o w  w  ro k u  194«. P ew nego 
d n ia  p rz y s z e d ł do h a ll,  gdz ie  
t r e n o w a li b o k s e rz y  Z rzeszen ia  
,,S k rz y d ła  S o w ie tó w “  pod k ie ­
ru n k ie m  znanego n ie g d yś  b o k ­
sera O g u rie n k o w a  T a k ic h  Jak 
S tie p a n o w  za pa le ńcó w  b oksu  
b y ły  d z ie s ią tk i. T o te ż  t re n e r  
n ie  z w ró o ił na n iego  s p e c ja l­
n e j u w a g i; S y s te m a ty c z n y  t r e ­
n in g  i w y trw a ła  p raca  nad  so­
bą p rz y n io s ły  m u  je d n a k  w  
ro k u  n a s tę p n y m  szereg p ię k ­
n y c h  sukcesów  s p o r to w y c h . W  
m is trz o s tw a c h  Z S R R  zd o b yw a  
tr7.ecie m ie jsce , co Jest w ie l ­
ką  n ie s p o d z ia n k ą . N ik o m u  b l i ­
że j n ie z n a n y  19-le tn i S tie p a ­
n o w , w y c h o w a n e k  O g u r le n k o -  
w a , ro zp o czyn a  od  te j p o ry  
rw ą  boga tą  k a r ie rę  p ię śc ia rską .

W  ro k u  1950 w y je ż d ż a  on na 
r w ó j  p ie rw s z y  m ię d z y n a ro d o w y  
w y s tę p  do F in la n d ii ,  b y  re p re ­
ze n to w a ć  b a rw y  Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k ie g o . Jego p rz e c iw n ik ,  
to  m is t rz  E u ro p y  w  w adze  m u ­
sze j H a m a la in e n . A le  S tie p a ­
n o w  w c a le  8-ię ty m  n ie  peszy.

Po gongu , z m ie js c a  rusza do 
a ta k u  F in  Jest za skoczony ta ­
ką  p os taw a  n ie zn a ne g o  m u  za­
w o d n ik a  ra d z ie c k ie g o  N astęp ­
ne  ru n d y  p rzyno szą  dalsze  a- 
ta k t S tle p a n o w a . I o to  w ie lk a  
n ie s p o d z ia n k a  — m is trz  E u ro ­
p y  H a m a la in e n  »chodz i z r in ­
gu  p o k o n a n y

R o k  1951 je s t ro k ie m  w ie l­
k ic h  su kcesó w  m ło d e g o  b o k ­
sera. S tie p a n o w  d o ch o d z i do 
f in a łu  m is trz o s tw  ZSR R  i  t y l ­
k o  w s k u te k  b ra k u  d ośw ia dcze ­
n ia  p rz e g ry w a  na p u n k ty  z B u - 
łako w rem . A le  i  to  w ie lk i  s u k -  v 
ces zd o b y ć  t y t u ł  w ic e m is trz *  
K r a ju  Rad.

L a te m  tego sam ego ro k u  
S tie p a n o w  odnos i sw^ój n a jw ię ­
kszy d o ty c h c z a s o w y  sukces. Na 
Z lo c ie  w  B e r lin ie  zd o b y w a  z ło ­
t y  m e d a l 1 t y t u ł  a k a d e m ic k ie ­
go m is trz a  św ia ta .

Ten  sukces n ie  z w a ln ia  go od  
da lsze j p ra c y  n ad  u d o sko n a lę *  
u le m  te c h n ik i.  P rzec ież  za ro k  
o te j sam e j po rze  ro zpo czn ie  
s ię  w  H e ls in k a c h  O L im piada. 
T rze b a  b y ć  ja k  n a jle p ie j p rz y ­
g o to w a n y m , b y  g od n ie  re p re ­
z e n to w a ć  b a rw y  ZSR R .

N ag ła  c h o ro b a  k rz y ż u je  w s z y ­
s tk ie  p la n y  1 S tie p a n o w  m us i 
p rz e rw a ć  t r e n in g i.  T o te ż  je ­
dz! e do  H e ls in e k  ty lk o  Jako 
o b s e rw a to r. W  ro k u  b ie żą cym  
S tie p a n o w  z d o b y w a  t y t u ł  m i­
s trz a  ZSR R  w  w adze k o g u c ie j.

W  W a rs z a w ie  Jestem  po 
ra z  p ie rw s z y  — o p o w ia d a  m ło ­
d y  p ię ś c ia rz  ra d z ie c k i. — Co 
p ra w d a  w  d ro d ze  na F e s tiw a l 
b e r l iń s k i  p rz e je ż d ż a liś m y  p rzez 
w aszą s to lic ę , a le  m a ło  co w i­
d z ie liś m y . O b e cn ie  m a ją c  czas, 
m ogę  d o b rz e  p oznać W arsza­
w ę. W id z ia łe m  p ię k n e  Ł a z ie n ­
k i ,  B e lw e d e r, tra sę  W - Z .  Co 
m n ie  szczegó ln ie  u d e rza  — to 
n ie z w y k le  se rdeczne  p rz y ję c ie , 
z ja k im  na  k a ż d y m  k ro k u  spo­
ty k a m y  s ię  ze s tro n y  lu d n o ś c i 
W a rs z a w y . C h c ia łb y m  b a rd zo  
zd o b y ć  z ło ty  pas m is trz a  E u ­
ro p y  na 1953 ro k . K o n k u re n c ja  
w  m o je j w adze  Jest b a rd zo  
s iln a , n ie m n ie j będę w a lc z y ł, 
Jak t y lk o  .b ę d ę  m ó g ł n a jle ­
p ie j “ .

T . D O B R O W O L S K I

Budżet jest wyrazem woli całego narodu 
i służy naszym interesom

Ludzie pracjj zapoznają się z budżetem  Państira

nłćż zebrania w  zakładach pracy, na k tó rych  posłowie refe­
ru ją  budżet swym  wyborcom, in fo rm u ją c  Ich jednocześnie 
o pre lim inow anych  w  n im  pozycjach dotyczących swego terenu.

trzym a więc z centra lnego bud­
żetu o lbrzym ie sumy na dalszi 
rozw ój ekonomiczny oraz na

A k ty w  F rontu  Narodowego 
w oj. krakow skiego zapoznaje 
się z założeniam i budżetu, refe­
row anym i przez pos. S tanisława 
Cieślaka.

W oj. krakow sk ie  w  budżecie 
Państwa za jm uje  bardzo poivaż- 
ne miejsce. Podczas gdy p re lim i­
nowane dochody wojew ództw a 
osiągną w  roku bież. sumę 147 
m ilionów  zk to w yd a tk i, nie li-* 
cząc w ie lk ich  inw estyc ji Jak 
Nowa Huta i Jaworzno, zamkną 
się w  sumie niem al m ilia rd a  
zło tych. Z iem ia K rakow ska o-

która dotyczyła w o j gdańskiego,
Realizacja tych pozycji budżetu 
przyniesie bowiem  dalszą odbu­
dowę Gdańska, przyczyni się do 
rozw oju zespołu portowego 
Gdańsk — G dyn ia, uspraw ni 
kom unikację przez budowę ko­
lei e lektryczne j, przyniesie róz- 
wój szeregu zakładów  przemy* 

i słowych, a także podniesie na 
I wyższy poziom w a ru n k i socjal- 
I no-bytowe ludzi pracy.
! „Nasz budżet — m ów iła  w

potrzeby socjalne i ku ltu ra lne  
iudności.

W Gdańsku poseł prof. dr Ro­
muald Cebertowicz złożył spra­
wozdanie z debaty budżetowej j dyskusji profesor A kadem ii M e- 
Sejmu na zebraniu robo tn ików  ; dycznej Olga Barniezowa — 
stoczni, pracow ników  siużby J budżet Polski Ludowej, jest w y - 
zdrow ia oraz m łodzieży akade- j razem w o li całego narodu l s iu* 
m ick ie j, k tó rzy  zgrom adzili się | ży jego interesom “ , 
w gmachu A kadem ii Medycznej I Podobne zebrania odbyły  »1^
Ze . szczególną uwagą słuchali 
zebrani te j części sprawozdania,

w Kie lcach, Lodzi 
Górze.

I Z ie lone j

Zarząd Eudowy

Przedterm inow o  
^dcEiodzq radzieckie transporty

.^z ie r-L  ‘»-'woczesnego spr 
''s  ł i „ , le^ °  K om binatu  No-
oib " l ‘ ta-.N a  wszy
rt’5' naro51 budowy bez przer- 
q?-&nia yw a i3  maszyny i urzą-

*e> dostosowane do
J 7gj m6w  robót, przyby- 

Po«-7„  rozpoczęciem budo- 
W c in /o g ó ln y c h  ob iektów , 

.^ d ł . osta tn ich dn i nad- 
Huta ,n ' K om b ina tu  No-

,Pl6r'v s, „ „ , ransPf>r t  urządzeń dla
, '^ 'c h _ba te rii koksow ni-

re i ludnego z podstawo- 
1 now, k tó ry  będzie u-

S S , y dzień
fee

, -fZvm f‘ - Na w szystkie rejony^ 1 MlGl i__  ____

przynosi dalsze 
■' oowoczesnego sprzętu

ruchom lony w  plerwiszym eta­
pie budowy.

W  dwu wagonach nadeszły * 
ZSRR urządzenia dla s tacji 
pomp w ie lk iego  rurociągu wod­
nego, doprowadzającego wodę z 
W is ły  do K om binatu .

Dla g łów nej 6ta c ji trans fo r­
m atorow e j nadszedł n iezw ykle 
cenny transport trans fo rm a to ­
rów. Jeden z n ich —  to p ra w ­
dz iw y o lbrzym . • D la przewie­
zienia tego potężnego agrega­
tu, wyprodukow anego przez 
przem ysł radziecki, trzeba było 
zbudować specja lny wagon 
ko le jow y.

Wkrótce uruchomiony zostanie 
wielkopiecowy huty im. B. Bieruta

^ ‘®ró t a b ^ t y  im Bolesława
Uzęstochowi5?*ob.eonie

śniejszym  obiektem  naszego 
e w k ra - hu tn ic tw a , produku jącym  10 ra-

uo W krńt W nowy* ważny 1 zy w ięce j s ta li, n iż stara huta 
hi-, rilchu ntCf: °ddane zostaną ! Handtkego w  Częstochowie.
hm ' v 'el)t i„C>w‘3czesne urządzę- Już ty lk o  tygodnie dzielą bu 
ł-  IX? s . Pieców — «Arenjąc “ W ielki / ,ecow — serca
to y ^ u ż  now~Piece oraz pracuł a s ta low n ia  i ru-
k u ieSo ‘ ^ r ó w n ie ż  dalsze dzia- 
diik6 bęc]-’ ' 2nego ko-mbinatu, 
Ä .  w  oddawane do pro- 
b*« to iż na1bliższych latach, 
kłuta lłeIrxl dopóki nie zosta- 
®łle h i,(Urł,cho iriiona Nowa 

Qaj\v i(. ] . “'i i.  B ie ru ta  bę-
2ym  i  najnowocze-

downiczych hu ty im . Bolesława 
B ie ru ta  od oddania zespołu 
w ielkopiecowego do próbnego 
rozruchu.

B rygady i zespoły w szystkich 
odcinków  robót pode jm ują no­
we, dodatkowe zobowiązania.

Na o lb rzym im  teren ie budowy 
trw a  w a lka  o uruchom ien ie 
w ie lk ic h  pieców w  te rm in ie  u- 
sta lonym  przez P artię  i Rząd,

■ n i

T w ó j egzam in dojrzałości
Są tak ie  chw ile, godziny, w  życiu 

człow ieka szczególnie ważne, moż­
na rzec śm ia ło—przełom owe; chw ile  
próby. Zawsze przeżywając je, czu­
jem y niepokój, cień obawy, a k to  
w ie, n iek tó rzy  może nawet lęk?

Egzam in dojrzałości, m atu ra  — to  
szczególnie przełom owa ch w ila  w  
każdym  m łodym  życiu. A le  ch w ila  
to decydująca t ważna ntc ty lk o  d la  
je j uczestnika, d la  osób bezpośred­
nio zainteresowanych. W  naszej O j­
czyźnie sprawa egzaminu m a tu ra l­
nego dziesią tków tysięcy m łodych 
ludzi jest sprawą całej naszej lu do ­
w e j społeczności. Nie ma w  tym  nic 
przesady an i patosu, tak  w łaśnie 
jest p raw dz iw ie  1 nie ty lk o  na jb liżs i, 
rodziny czy wychowawcy, op iekuno­
w ie  — ale cały naród będzie razem 
ze zdającym i w  dniach i godzinach 
Ich egzaminu dojrzałości, będzie z 
uwagą, serdecznie ' ale i  k ry tyczn ie  
w s łuch iw a ł się, p rzy jac ie lu , w  tw o ­
je  odpowiedzi, przeglądał k a r tk i 
tw o ich  m atu ra lnych  prac. Jak bo­
w iem  w iadom o cały nasz naród co 
dzień, co tygodnia, co rok  zdaje 
egzamin ze sw o je j odwagi, p racow i­
tości, s łly  w o li;  tym  egzaminem są 
nasze p iany gospodarcze, a s topniam i 
—  cy fry  kon tro lne  planu.

W  pierwszym  kw a rta le  bieżącego 
roku  w ynosiła  owa cy fra  przeszło 
103 procent. A le  są procenty, cy fry  
w ie lk ie  I często n iew ym ierne, k tóre 
d la  na jb liższe j przyszłości naszego 
budow nictw a, naszego życia m ają 
w ie lką  wartość. Tą wartością jeste­
ście wy, m łodzi przyjacie le , stający 
do egzam inów dojrzałości.

G ó rn ik  w yryw a ją cy  coraz w ięce j 
b ry ł w ę "la  z g łęb in  ziem i, h u tn ik  
dający k ra jo w i coraz w ięcej żelaza 
i sta li, tw ó j nauczyciel, m atka, 
ojciec, b ra t — oni wszyscy chcą 
znaleźć w  tw o je j postawie w  czasie 
egzam inów jasną, w yraz is tą  odpo­
w iedź na to rozstrzygająco pytan ie :

— Czyś nic zm arnował la t nau­
k i, trosk i, opieki, m iłości całego na ­

rodu, rodziny, wychow aw ców  tw o ich  
1 nauczycieli, czyś uczciw ie, głęboko, 
* pe łnym  zrozum ieniem  zdobył I 
p rzysw o ił sobie podstawowy zasób 
wiadom ości i  w iedzy o naszym ży­
ciu t- prawach n im  rządzących? 
—  Czyś — jednym  słowem — poznał 
praw dę o sobie, o sw o je j walce i  
pracy —  o swoim  narodzie?

Trzeba sobie zdać w  pe łn i sprawę, 
że oni, „do ro ś li“ , m ają słuszne, peł­
ne praw o oczekiwać od ciebie do­
brych rezu lta tów  tw o je j nauki, tw o ­
je j pracy. M a ją  praw o oczekiwać 
abyś się tych pytań nic u lą k ł, abyś 
uczciw ie, godnie spo jrza ł każdemu 
w  oczy. W ie lk i trud  narodu s tw orzy ł 
tobie w a ru n k i nauki I ogólnego roz­
w o ju , ja k ic h  nie m ia ło  przed tobą 
n igdy w  naszej h is to r ii m łode poko­
len ie  Polaków, A le  stworzenie tych 
w a ru n kó w  nie przyszło ła tw o . A by 
m łodzieży robotniczej i  ch łopskie j 
otw orzyć szeroko w ro ta  do szkól 
średnich i wyższych — żołn ierz po l­
sk i la ł k rew , b ijąc  obcych i swoich 
faszystów, a robo tn ik  po lski składa 
codziennie dowody bohaterstw a w  
pracy. A  dzisia j, trzeba to sobie ja ­
sno uśw iadom ić: na te pogodne la ta  
waszej nauk i pracuje nasz naród, 
pracu je  robo tn ik , chłop, in te ligen t. 
Daje on szczodrze, spod samego ser­
ca wszystko co najlepsze sw o je j m ło ­
dzieży —  I m łodzież m usi to um ieć 
cenić, czynem dowieść, że owa 
ufność, zaufanie, w ia ra  nie Jest da­
rem na, że n ic spotka z je j strony 
nikogo zawód. Odpowiedzialność to 
nie byle  jaka, odpowiedzialność wobec 
dorosłych, wobec te j jakbyśm y po­
w iedz ie li „s ta re j g w a rd ii“ , k tó ra  
uważnie przygląda się sw o je j zm ia­
nie.

Są i n iem n ie j ważne względy oso­
biste. W iadom o bowiem , że po to 
uczym y się systematycznie i  w y trw a ­
le, aby lep ie j, skutecznie j działać i 
pracować w  sAoim  dalszym życiu, 
a nasze życie — nie znosi pow ierz­
chowności, nie znosi niedouczków ani

Jerzr P iórkow sk i

obiboków . Nasza przyszłość dalsza 
jest jasna I rysu je  się w yraźnym i 
kon tu ram i. A  w  te j przyszłości, k tó ra  
byn a jm n ie j nie jest za siedm iom a 
góram i czy lasami — ale bardzo b l i­
sko, potrzeba nam  będzie ju ż  nie 
tysięcy, czy dziesią tków  —  ale se­
tek tysięcy odpow iedzialnych, wyso­
kokw a lifikow anych , oddanych ludzi 
ze średnim  i  wyższym wykształce­
niem.

K iedyś studencka organizacja pa­
trio tyczna  „F ila re tó w “  na- U n iw ersy­
tecie W ileńsk im  (jednym  z je j orga­
n iza to rów  i przywódców by l m łody 
podówczas Adam  M ick iew icz) jako 
swoje hasło, zawołanie bojowe, obra­
ła  słowa „s iln ie jszy  jestem, cięższą 
podajcie m i zbro ję !“ .

T ak  w łaśnie m łodzi studenci —  
pa trioc i rozum ie li ceł i znaczenie 
sw o je j nauki. W  ten sposób k ró tko  
ale tra fn ie  w skazali na związek ści­
s ły  1 n ierozerw alny. Is tn ie jący m ię­
dzy Ich pracą nad sobą, ich nauką — 
a zadaniam i Jakie s taw ia ł przed n i­
m i naród. W ydaje m l się, że dopiero 
dz is ia j to piękne hasło nabra ło w ła ­
ściwego znaczenia.

W tedy bowiem , w  okresie narodo­
w e j n iew o li, a potem w  okresie b u r- 
żuazyjnych rządów, m iody człow iek 
św iadom y swych zadań domagał 
się sw ej zbroi do w a lk i o niepodleg­
łość, do pracy w  sw o je j O jczyźnie 
i  nie o trzym yw a ł je j.

W Polsce przed wrześniowej, w  Pol­
sce wyzysku robo tn ika  i  ch łop­
sk ie j nędzy przed m łodym  człow ie­
kiem  m aturzystą o tw ie ra ły  się n ie­
wesołe w idok i na przyszłość. Gaze­
ty operowały bezustannie term inem  
„nadp rodukc ja  in te lig e n c ji“ . M łody 
człow iek, po otrzym an iu  św iadectwa 
dojrzałości s tawał na rozdrożu: da l­
sze studia, dalsza nauka b y ły  bar­
dzo kosztowne i w ie lu  n a jb a rd z ie j. 
uta len towanych i  zdolnych, je ś li n i*

mogło sw o je j m yś łł 1 m arzeń poprzeć 
na jpoważnie jszym  podówczas a rgu­
m entem — brzęczącą m onetą— musia­
ło  po prostu i  na uk i zrezygnować. Ta­
ka  to by ła  owa kap ita lis tyczna 
„wolność na uk i“  — w  gruncie rze­
czy na ig ryw an ie  się A  szyderstwo 
z wolności lu dzk ie j i  z powagi nau­
k i. Dlatego m łodzi Polacy m ó w ili z 
goryczą o sobie, Jako o pokoleniu 
„wydziedziczonych“ , a ojczyzna sta­
w a ła  się d la  n ich  często raczej złą 
macochą, an iże li tro s k liw ą  m atką.

Inaczej więc I  przystępowało się 
do egzaminów dojrzałości widząc 
przed sobą ty lk o  ową szarugę i  n ie ­
pewność ju tra .

A  dzisiaj? D zis ia j przyjacie le, moż­
na, naw iązując do hasła „F ila re tó w " 
powiedzieć, że ta  zbro ja  czeka nie­
c ie rp liw ie  abyście m ie li dość s il i ro ­
zumu, aby podźwlgnąć je j nie lada 
ciężar.

U zbra jam y w  nowoczesną, socja li­
styczną technikę nasz przemysł, całe 
budow nictw o socjalistyczne. Dokonu­
jem y rew olucyjnego przewrotu na 
w s i po lskie j, gdzie nasze „U rsusy“  
dokonują pracy stokroć w iększej od 
te j, ja ka  by ła  udziałem  Ich starożyt­
nego im ienn ika ; zaorują nie ty lko  
odwieczne chłopskie miedze, ale 1 
kruszą skorupę egoizmu, ciemnoty 
1 zabobonów w  chłopskich sercach. 
Czeka na was n ieu jarzm iony n u rt 
po lskich rzek, czekają fa b ryk i I hu­
ty , kopaln ie 1 e lektrow nie, czekają 
skarby po lsk ie j ziemi, k tó re  trzeba 
wydrzeć, tysiące umysłów, które  
trzeba rozjaśnić. Czeka na was pra-
ra  _ ogromne bohaterstwo, dum a
1 chw ała naszego utalentowanego 
narodu.

N ie ma u nas ludz i „wydziedziczo­
nych" wszyscy jesteśmy gospodarza­
m i sw o je j I-udowej O jczyzny.

Nie ma więc obawy, aby owo p ięk­
ne świadectwo m atura lne spoczywa­
ło  w  szufladzie — aż do późnej sta­
rości, do pożółknięcia. Będzie je bar­
dzo rych ło  sprawdzało w ie lu , bardzo

w ie lu  ludzi w  życiu, na wyższej
uczelni, w  pracy.

Egzamin m atura lny bowiem  — to 
ja kby  próba s il przed dalszym bo­
jem , przed dalszą na<uką i pracą — 
na nowym , wyższym etapie. Nie w i j ­
cie więc sobie przyjacie le  w ieńców 
bobkowych na głowy, ale uk łada jc ie  
m arzenia o przyszłości. Im  lep ie j 
zdacie maturę, im  bardzie j wyraziste 
dacie świadectwo swoich um ie ję tno­
ści i zdolności, tym  owo marzenie 
stanie się bliższe, realniejsze.

Jest w ie lk im  naszym szczęściem, 
że uczyliście się i  będziecie się uczyć 
prawdy, że nauka wasza uczy was 
p raw dziw ie  patrzeć na św ia t I życie. 
Dzięki temu nie oderw iecie się od 
życia, od swego narodu.

M ia łem  w  okresie okupacji kole­
gę, k tó ry  uznawał ty lk o  „czystą nau­
kę“  —  nie chciał słyszeć nawet s ło­
w a  „w a lk a “ . Tragiczne było jego 
przebudzenie — w  ośw ięcim skim  
obozie śm ierci. U ra tow a ł mu życie 
rozum ny człow iek naszej epoki, an- 
tyfaszysta: żołnierz radziecki. Na 
nic nie przyda się p iękna zbroja, gdy 
będziemy siedzieć w  n ie j bezczynnie. 
D is człow ieka w  życiu w  walce po­
trzebny jest przede w szystkim  oręż. 
T ym  orężem jest m arks lzm -ien in izm . 
Dopiero w tedy człow iek staje się 
praw dziw ie  m ądry I tw órczy — bo 
w ie  kom u Jego nauka służy, bo w idz i 
swoje m iejsce w  życiu, staje się s ilą  
przekształcającą owe życie.

B u jna  jest tego roku  w iosna, ra ­
dośnie jest I bu jn ie  w  m łodej duszy. 
Z podniesionym  czołem, św iadom ie 
Idą tysiące, dziesią tk i tysięcy ko le­
gów na m atura lną  próbę.

L iczym y, że z honorem w y jd ą  z 
te j próby, że nie spraw ią zawodu 
nam wszystkim . Że po zdaniu w szy­
s tk ich  egzaminów z podniesionym  
czołem, z mocą pow tórzą zaw ołanie 
bojowe młodego Adam a M ick iew icza  
1 jego druhów :

„S iln ie jszy  jestem, cięższą poda j­
cie m l zbro ję“ ,

u— mmmi  i n a w a m w — n
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Zadania delegata 
na ko n fe re n c ję  powiatową

Rozpoczęły »ją pow ia tow e
kon fe ren c je  sprawozdawczo -  
w yborcze ZM P. K on fe renc je  
•ą  w ażnym  etapem w a lk i o 
wzm ocnien ie zarządów' pow ia­
tow ych . Poważna część zarzą­
d ó w  pow ia tow ych  i  m ie jsk ich  
• ta n o w i słabe ogn iw o organ i­
za c ji zetempowsikiej i  n iedo­
statecznie pomaga kotom  ZM P. 
K o ło  Z M P  w  R ata jew iczach 
przez dwa la ta  n ie  o trzym a ło  
Żadnej pom ocy od Zarządu 
P ow ia tow ego Z M P  w e W ło­
daw ie  rhirno, że w  R a ta jew i- 
each pow sta je  spó łdzie ln ia
p ro d u kcy jn a  i  zetem powcy
b io rą  czynny ud z ia ł w  je j 
tw orzen iu . Zarząd P ow ia tow y 
Z M P  w  Jaros ław iu  zan iedbu je 
pom oc d la  k ó ł Z M P  w  W o li 
R uchow skie j, w  W ólce P e łk iń - 
s k ie j i  innych , k tó re  p ra cu ją  
słabo. Podobne zarzu ty  można 
w ysunąć wobec w ie lu  zarzą­
dów  pow ia tow ych . Zadaniem  
k o n fe re n c ji sprawozdawczo - 
w yb orcze j je s t u jaw n ie n ie  
W szelkich słabości 1 b raków  
*a  rządów  pow ia tow ych  i  o-

Jiraoow anle środków  celem u- 
epszenla Ich pracy. K on fe ­

rencja sprawozdawczo -  w y ­
borcza Z M P  m usi w yb ra ć  do 
zarządu powiatowego przodu­
jących aktyw istów , szczerze 
oddanych spraw ie P a rtii, po­
siadających dostateczne w y ­
szkolenie po lityczne 1 ogólne, 
niezbędne k ie ro w n iko m  i  wy­
chowawcom m łodzieży pow ia­
tu .

Pom yślne w y n ik i kon fe ren ­
c j i  pow ia tow e j zależą przede 
W szystkim  od ak tyw n ośc i de­
lega tów . Na M ie js k ie j K on fe ­
re n c ji Sprawozdawczo -  W y­
borczej w  Szopienicach dele­
gaci żywo dysku to w a li o pra­
c y  zarządu m ie jsk iego i  o p ra­
cy  kó ł. Delegaci z ko p a ln i 
„W ieczo rek" ostro s k ry ty k o ­
w a li zarząd m ie jsk i za za­
n iedbyw anie  pomocy d la  kó ł 
robotn iczych 1 w skazyw ali, 
że p rzysz ły  zarząd m usi w ięce j 
p rzeby wać w  teren ie . In n i de­
legaci d z ie lili się doświadcze­
n ia m i —  m ó w ili o p racy  p o li­
tyczno -  w ychow aw cze j w  
sw ych  ko łach ZM P, o udzia le 
m łodzieży w  w alce o w ykona­
n ie  p lanów  p ro du kcy jnych . O- 
żyw iona  dyskusja  toczyła  się 
rów n ież  w o kó ł kan d yd a tu r do 
zarządu m ie jsk iego Z M P  — 
w yp y tyw a n o  kandyda tów  •  
różne szczegóły a życia, o ich  
postępy w  szkolen iu po litycz­
nym , o przeczytane ks iążk i. 
Po ciekaw e j i  pouczającej d y ­
s k u s ji dw a j kandydaci, k tó rz y  
n ie  p racu ją  nad podnoszeniem 
swego poziom « połityczneigo i  
ku ltu ra lneg o , odpad li w  głoso­
w a n iu  —  do zarządu m ie jsk ie ­
go w yb rano  now ych  a ik tyw t-

•tów , snaodająoyeh w  pracy 
zawodowej i  społecznej. Dzię­
k i aktyw nej postawie delega­
tów konferencja sprawozdaw­
czo -  wyborom  dobrze na ogół 
spełniła swą rolę, pomoże o- 
lepesyó pracą zarządu m iej* 
«kiego.

W ażnym  sbowtą rfłiem ćełe- 
ta tó w  Jest podzielenie się do­
świadczeniam i ■ prany kół 
ZM P  i  zarządów, osiągnięcia­
m i 1 trudnościam i. Chodzi tu 
przede w szystkim  o omówie- 

. nie doświadczeń pracy poli­
tycznej —  szkolenia po lity  o*- 
nego, działalności agitatorów  i 
propagandystów. Dyskusja po­
w inna wskazać, Jak praca po­
lityczno -  wychowawcza w pły­
wa na zwiększenie udziału se- 
tempowców i m łodzieży w  w y­
konyw aniu zadań i  roku P la­
nu Sześcioletniego, Jak w zra­
sta ją  szeregi organizacji * * -  
tem pow sklej na terenie powia­
tu. W ystępu jąc w  dyskusji na­
leży om ów ić do k ła dn ie j jedno 
lu b  dw a —  trzy  zagadnienia 
na po ds taw i* doświadczeń 
swej o rg an izac ji —  tria trzeba 
na tom iast składać sprawozda­
nia *  pracy koła ja k  to czynią 
n ie k tó rz y  delegaci na konfe­
ren c ji.

W arun k ie m  dobre j p racy
k ó ł i zarządów Z M P  jest jak  
na jściślejsze pow iązanie p ra ­
cy zetempowsikiej z zaintereso­
w an iam i i  dążeniam i, z potrze­
bam i b y to w y m i i  k u ltu ra ln y ­
m i całej m łodzieży. Toteż de­
legaci na konferencji sprawo­
zdawczo - wyborczej powinni 
mówić nie tylko  o sprawach 
organizacyjnych, ieos poruszać 
w szeikie żywotne spraw y s 
codziennego życia m łodzieży 
w  swoim zakładzie prasy, w  
gromadzie, w  sekcie.

Powia towe konferencje spre- 
wozdawczo -  wyborcza stano­
w i na jwyższą w ładzę pow ia to­
w e j o rg an izac ji w te m p c w - 
sk ie j. Delegaci m ają praw o 
brać ezynny udział w  w ysu­
w aniu kandydatów  do zarządu 
powiatowego, pow iatow ej ko­
m isji rew izy jn ej i  kandydatów  
do kom isji -  m atki e ra * w y­
powiadaó się w  spraw ie kan­
dydatów } decydować e ich 
wyborze lub odrzuoeniu w  
głosowaniu. W ybranie w łaści­
w ych  lu d z i do w ładz  organi­
zacji może nastąpić ty lko  na

Węzłowe zagadnienia XIX Zjazdu KPZR
Nakładem  „K s ią ż k i i  W ie d zy " ukazał się osta tn ie  drugi 

zb iór a rty k u łó w  pośw ięconych X IX  Z jazdow i KP ZR , k tó re  
ukazały się w  prasie radzieck ie j.

Z b ió r za ty tu łow a ny  Jest „W ę rio w e  zagadnienia X IX  Z jaz­
du K om unistyczne j P a rt ii Z w ią zku  Radzieckiego" zawiera 
a rty k u ły , k tó re  ukaza ły  się bezpośrednio po Z jeździe w  cza­
sopismach radzieck ich : „K o m u n is t" , „W oproey E konom ik i", 
„P raw da “  1 „P łanow o je  Chozia jstw o".

Zadaniem  zb io ru  jest u ła tw ie n i#  szerokim  ketom  czy te ln i­
ków  po lskich zapoznania się *  w ęz łow ym i zagadnieniam i 
X IX  Z jazdu K P Z R  i s tud iow ani#  pracy S ta lina  „E kono­
m iczne prob lem y socja lizm u w  ZSRR“ ,

S tr. 188. Cena 3.00.

drodze ścisłego praeatirzeganta. 
Basad de m okra c ji »w iązkow ej, 
w  wyrajteu żyw e j dysku»# nad 
pracą ustępującego zarządu, 
nad ka n d yd a tu ra m i do now e­
go zarządu.

W ybór edpewiadnlegw k ie ­
ro w n ic tw »  po w ia tow e j organ i­
zac ji Jest n a jb a rd z ie j odpow ie­
dz ia lnym  Badaniem delegatów.
Od k ie ro w n ic tw a  zależy w  
w ie lk ie j m ierze dalsza praca 
pow ia tow e j organ izacji. W 
obliczu cora* trudn ie jszych  
zadań m łodzieży w ym agania 
staw iane członkom  k ie ro w n i­
c tw a  wciąż w zrasta ją  —  toteż 
dyskusja  nad kan dyd a tu ra m i 
m usi cyó śm ia ła  1 w n ik liw a . 
O bowiązek czujności re w o lu ­
c y jn e j w ym aga dokładnego 
poznania kandyda tów , ich  
przeszłości, rodziny, prawy i  
n a u k i Szczególnie dnżą ro lę  
o d g ryw a ją  po lityczne k w a lif i­
kac je  kandydata, jego poziom 
k u ltu ra ln y  i  zawodowy. W ysu­
w a jąc  kandyda ta  do zarządu 
i  g łosu jąc na niego w  w yb o ­
rach  delegat m usi m ieć pew­
ność, że decydu je o pow ie rze­
n iu  odpow iedzia lne j fu n k c ji 
ak tyw iśc ie , k tó ry  w  pe łn i za­
s ługu je  na zaufan ie zetem pow- 
ców i  m łodzieży.

K on fe ren c ja  pow ia tow a w y ­
maga od de lega ta . starannego 
p rzygo tow an ia  się do kon fe ­
r e n c j i  W  przygotow aniach 
tych  dużą pomoc przyn iosą 
de legatow i rozm ow y na tem at 
k o n fe re n c ji z zetem powcam i i  
m łodzieżą, przypom n ien ie  so­
bie, o czym  m ó w ili zetem pow- 
cy na zebran iu sprawozdaw­
czo -  w yborczym  ko ła  ZM P. 
Niezbędne jest rów nież pow tó­
rzenie m a te ria łó w  z V I I I  P le­
num  K C  P a rt ii,  k tó re  w ysu ­
nęło przed narodem  n a jb liż ­
sze zadania w  walce o pokó j i  
socjalizm .

Zarządy k ó ł Z M P  a n t*  na­
rządy zakładowe, gm inne, 
szkolne i  m ie jsk ie  w in n y  u - 
dz ie lić  de legatom  pomocy, w  
p rzygo tow an iu  się do kon fe ­
re n c ji, om ów ić z n im i sp raw y 
nad k tó ry m i pow inna  obrado­
wać kon fe renc ja , w y jaśn iać 
im  p ra w a  i  obow iązk i delega­
ta na pow ia tow ą kon fe renc ję  
sprawozdawczo -  wyborczą. 
Ód przygo tow an ia  de legatów  
zależą bow iem  w y n ik i kon fe ­
re n c ji pow ia tow ych  oraz da l­
sza praca pow ia tow e j organ i­
zac ji zetem powskiej.

jr.o .

s n m m w  i u m s i ę
P¡rfflW?9tfni**w Rady EakteteweJ 
5>nsy Frabryea Wyrobów Precy- 
syjayah Im. Gan. K. Swl«rmww»ki«»»

Dsffchezasowe gsrnidwanfd 
w przemyśl® metalowym wymaga rewizji

0  usze reg ow a n iu  i  w  w ie ­
lu  w ypadkach zaniżonych n o r­
m ach m ó w i się u  naa, w  Fa­
bryce W yrobów  Precyayjnych 
im . Gen. K_ Świerczewskiego, 
dość często. Można na ten  te­
m a t usłyszeć sporo k ry tycz ­
nych w ypow iedzi. D latego ta k  
żywe zainteresowanie wzbu­
d z ił wśród naszej załogi a r ty ­
k u ł przewodniczącego ORZZ, 
tow . K łosiew icza, w  k tó ry m  
om a w ia ł on niedociągnięcia 
ja k ie  dotychczas is tn ie ją  w 
no rm ow an iu  oraz Istn ie jącym  
dotychczas system ie płac w  
przem yśle m e ta low ym  i  w  bu­
dow n ic tw ie .

Pragnę przytoczyć k ilk a  
p rzyk ładów , k tó re  w yraźn ie  
świadczą o tym , ja k  do tych­
czasowy system no rm  i płac 
w p ły w a  często ham ująco na 
zw iększenie w yda jnośc i p racy 
i  m ob ilizac ję  załogi do nowych 
zadań p rodukcy jnych .

1 ta k  w  dzia le  PR-5 m łodzi 
robo tn icy , zeterrapowcy z zata** 
czarek i  sz lifie rek , 4 -k ro tn i«  
w ystępow a li w  ub. ro ku  z 
w n iosk iem  o podniesien ie zbyt 
n isk ich  norm . P rzyk ładem  m ó­
w iącym  —  Jak w  w ie lu  w y ­
padkach stosowane dotychczas 
no rm y  n ie  odpow iada ły  moż­
liw ościom  pracow n ika , k tó ry  
sta le  podnosi swe k w a lif ik a ­
cje, jest następu jący fa k t:  je­
ś li d la  w yko na n ia  tego samego 
freza, na tych  samych obra­
b iarkach, trzeba by ło  zużyć na 
początku 1952 r. 8 godzin robo­
czych, to  obecnie dz ięk i w z ro ­
s tow i k w a lif ik a c ji ra  w yko ­
nanie te j samej operacji ro ­
b o tn ik  potrzebu je ty lk o  i  go­
dziny.

Czy w  tym  w yp ad ku  8-go- 
d z irm #  norm a na tę operacją 
jest słuszną i życiową? —  bez­
sprzecznie n ie. N ie jest ona 
d la  rob o tn ika  w łaśc iw ym  
spraw dzianem  jego m oż liw o­
ści. N ie m o b ilizu je  ona do szu­
kan ia  npw ych dróg, by zw ięk­
szać w ydajność pracy.

W . w ie lu  w ypadkach zan i­
żone n o rm y  p ro w a d z iły  n ie ­
k tó rych  p ra cow n ikó w  na n ie ­
uczciwą drogę. M ia ło  to  mp. 
m iejsce w  narzędziow ni, gdzie 
przez dłuższy okres czasu 
w y k w a lif ik o w a n i p racow nicy 
w yko n u ją cy  frezy, w yko nyw a­
l i  system atycznie oko ło  280 
proc. norm y. Z apew n ia li on i, 
że dalsze podniesien ie w y d a j­
ności jest n iem ożliw e. K ie dy  
w  zw iązku  z przeciążeniem  
pracy na narzędziow ni oddano 
do w yko na n ia  te same frezy 
tow arzyszkom : K rys tyn ie . T y­

m ińsk ie j, Józefie Adam czyk, 
M a r i i Pi-zeźdadeckieJ 1 K ry s ty ­
n ie  K ędz io r z dz ia łu  PR-5, ©- 
s iągnęły one po tygo dn iu  p ra ­
cy 400 proc. no rm y. A  prze­
cież ich ¡kw a lifika c je  zawodo­
we w  po rów nan iu  z frezeram i 
z narzędziow ni są o w ie le  n iż ­
sze. Tow arzyszki te W ystąp iły  
z w n iosk iem  o podniesienie 
n o rm y  na tę  operację o  50 
proc. Po dwóch tygodniach 
pracy, tow a rzyszk i te w yko ­
n y w a ły  ju ż  900 proc. wg. s ta ­
re j no rm y.

Trzeba także s tw ie rdz ić , że 
na w ie lu  operacjach, k tó re  n ie  
w ym aga ją  specja lnych k w a li­
f ik a c ji is tn ie je  n iew łaśc iw e  za­
szeregowanie p racow n ików . 
Ich  w ynagrodzenie jes t często 
stanowczo zbyt w ysokie w  sto­
sunku do Innych  p ra cow n ikó w  
posiadających wyższe k w a lif i­
kacje. T ak  np. na n a k ie łk a r- 
kach, gdzie okres 2-ch m ie­
sięcy jest ca łkow ic i«  dostatecz­
n y  d la  opanowania zawodu, 
zarobki rob o tn ika  *ą bardzo 
wygórowane. Podobna sytua­
cja is tn ie je  na p iłach  i p ra­
sach.

V/ ty m  sam ym  czasie uposa­
żenie w yso kokw a lifikow a nych  
fachow ców  w zorcarzy z p iy t-  
ko w n i. pozostaje da leko w  ty ­
le za zarobkiem  p racow n ików  
z na ik ie łkarek, czy obsług i p i ł 
i pras.

W szystkie te w ypadk i, k tó ­
re w ym ien iłe m  m ów ią  w yra ź ­
nie. ja k  kon iecznym  jest upo­
rządkow anie  no rm  i  płac w  
naszym pirzęmyśle m eta low ym .

O a rty k u le  tow . K łosiew icza 
d ysku tu je  cała nasza załoga. 
W  swoich w ypow iedziach to ­
warzysze podkreś la ją  potrzebę 
zreorganizow ania dotychczaso­
wego systemu no rm  i płac. 
T ak np. brygadzista brygady 
tokarzy, z dzia łu  PR-5, tow . 
To.nde.ra ośw iadczył: „do tych ­
czasowe norm ow anie w  prze­
myśle m eta low ym  pow inno  zo­
stać uporządkowane. Można 
będzie wówczas w ydobyć w ie ­
le u k ry ty c h  jeszcze rezerw  
p ro du kcy jnych “ . Ś lusarz w y ­
dz ia łu  rem ontow ego tow . M i-  
rosz pow iedz ia ł: „uporządko­
w anie  no rm  pow inno  nastąpić 
ja k  na jszybcie j, bow iem  do­
tychczasowe no rm y w  prze­
m yśle m eta low ym  nie w p ły ­
w a ją  m ob ilizu jąco na załogę“ .

U porządkow anie no rm  i  płac 
w  przem yśle m e ta low ym  p rzy ­
czyni się n ie w ą tp liw ie  do 
szybszej rea lizac ji P lanu 8- le t-  
niego i do zwiększenia tempa 
budow n ic tw a socjalistycznego.

O dgrzew ane kuplety

Budownictwo wodne 
mz wspaniale warunki rozwojd 

w Polsce Ludowej
X *ź d y  obyw ate l, naw e t nie

m ający bliższej styczności *  
techniką , w id z i dokoła siebie 
przeróżne dzie ła techn ik i. Są 
to : wspaniałe, m onum entalne 
gmachy, nowe dzieln ice miesz­
kaniowe, potężne hu ty , n a j­
różnorodniejsze fa b ry k i,  samo­
chody, sam olo ty i  ca ły  szereg 
innych. Są to  dzie ła  te ch n ik i 
przem aw ia jące do w yobraźni, 
im ponujące swą w ielkością , 
p ięknem  czy precyzją kon s tru k  
c ji. Są to  dzieła wzbudzające 
chęć do wzięcia udzia łu  w  ich 
tw orzen iu , poryw a jące perspe­
k ty w ą  tw órcze j pracy w  roz­
w ija n iu  now ych fo rm  i kon­
s tru kc ji. D z ięk i tem u znaczna 
część m łodzieży dąży do w stą ­
pien ia  na wyższe stud ia  tech­
niczne i poświęcenia się pracy 
w  dziedzin ie techn ik i.

U czn iow ie kończący średnią 
•kko łę  sto ją  przed poważnym  
zagadnieniem : ja k i obrać k ie­
runek, k tó ry  z dz ia łów  techn i­
k i  ba rdz ie j im  odpowiada. W 
decydującej c h w ili w yboru  
n ie  zawsze o rie n tu ją  się oni, 
Jakie is tn ie ją  k ie ru n k i, a czę­
sto naw et n ie  zauważają k tó ­
regoś k ie ru n ku , k tó ry  w yb ra ­
lib y , gdyby ty lk o  w iedz ie li o 
jego is tn ien iu  i  zna li rodzaj 
pracy i  powaby p racy z n im  
związane.

Do ta k ic h  m n ie j s ia n y c h  
k ie ru n kó w  te ch n ik i należy 
jeszcze u nas budow n ic tw o 
wodne.

W praw dzie  Już coraz czę­
ściej uwaga m łodych entuz ja­
stów  te c h n ik i zw raca się ku 
hydrotechnice (budow nictw u 
wodnem u) dz ięk i tem u, że 
wszyscy m n ie j lu b  bardzie j 
zapoznani są z w ie lk im i bu­
dow lam i kom unizm u, a są to 
przede w szystk im  w łaśn ie  bu­
dow le wodne. Sądzę, że każdy 
z kandyda tów  na wyższe u- 
czełnie zna zdjęcia lu b  'f i lm y  
o w span ia łe j budow ie kanału 
lm . Lenina-łączącego W ołgę z 
Donem, w ie  choćby coś niecoś o 
budow ie hyd row ęzłów  w  Sta­
ling radz ie  i K u jbyszew ie  i  o 
w ie lu  innych w span ia łych bu­
dow lach w odnych ju ż  w yko ­
nanych h jb  prowadzonych o- 
becnie w  K ra ju  Rad. Znane 
są też osiągnięcia gospodarcze, 
ja k ie  zawdzięczamy podobnym  
budow lom . Są to  nawodnien ia 
w ie lu  m ilio n ó w  hek ta rów  
g ru n tó w  upraw nych  i łąk , a 
n ierzadko przekształcenie pu­
stynnych te renów  w  żyzne gle-

W
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D z ie k a n  W yd z . B u d . W o d ne g o  P o .

U te c h n iK i W a rs z a w s k ie j

by, m ilia rd y  ‘ k ilow atogodzin 
rocznej p ro d u k c ji e lek trycz­
nej, u tw orzen ie  potężnej sieci 
dróg wodnych, dz ięk i k tó re j 
M oskw a przekszta łc iła  się w  
po rt pięciu mórz.

W spaniałe budow le i o lb rzy­
m ie  osiągnięcia gospodarcze 
sw o im  rozmachem i pięknem  
po ryw a ją  tych, k tó rzy  pragną 
przyczyn ić się do wzrostu po­
tęg i gospodarczej k ra ju  i do 
polepszenia w a ru n kó w  bytu  
obyw ate li.

Gospodarka wodna przyno­
si szereg bezspornych korzy­
ści ogólnej gospodarce k ra jo ­
w e j. Z rozw ojem  gospodarki 
wodnej związane są korzyści 
zarówno bezpośrednio tak ie  
ja k  np. w yko rzystan ie  wody 
do p ro d u k c ji energ ii e lek trycz­
nej, lu b  zaopatrzenia w  wodę 
zakładów  przem ysłow ych czy 
m iast i osiedli, ja k  też korzy­
ści pośrednie, ja k  np. ochrona 
przed powodzią, nawadnian ie, 
a przez to  podniesienie pro­
d u k c ji ro ln icze j itp .

B udow le wodne w ym aga ją 
dużych nak ładów  in w es tycy j­
nych. Są to  budow le trw a łe , 
ta k ie  ja k  zapory wodne, dzię­
k i k tó rym  pow sta ją  potężne 
z b io rn ik i (sztuczne jeziora), ka­
na ły  żeglugi, s iłow n ie  wodne, 
kana ły  nawadniające i obwa­
łow an ia  rzek.

Gospodarka Polski przed- 
w rześniow ej zna jdow a ła się 
pod przem ożnym  w p ływ e m  ka­
p ita łu  zagranicznego. K a p ita ­
lis tę  obcego n ic  n ie  obchodził 
gospodarczy rozw ój k ra ju , nie 
wzruszała go ochrona naszych 
ziem przed k lęskam i powodzi, 
nic go nie obchodziło zaopa­
trzenie naszego ro ln ic tw a  w  
wodę i  zabezpieczenie przed 
k lęskam i posuchy, a ponadto 
ka p ita ł obcy n ie  m ia ł ochoty 
na inw estyc je  d ługotrw a łe , 
p rzyczyn ia jące się d ^ ro z w o ju  
gospodarczego k ra ju  na dług ie  
"lata.

P o lityka  ka p ita lis tó w  obcych 
1 k ra jo w ych  skierowana była 
na lokow anie  k a p ita łó w  w  
przedsiębiorstwach szybko ren­
tow nych, przynoszących duże 
i bezpośrednie zyski.

ną
Gospodarka wodna Je*!

z ważnie jszych gid?21 
spodarczych k ra ju , lecz w 
c iw y  je j rozw ój może to c L j  
pew n iony ty lk o  przy PlaI.‘
gospodarce socjalistycznej-

K onsty tuc ja  Polskiej 
czypospolite j Ludowej ial j  ^
zalicza wodę i drogi vn* 'nl o0. '
m ien ia  ogólnonarodowego-1 ^  
legającego szczególne j
i opiece państwa oraz 2 
k ich  obyw ate li. Program ]  .g  

tu Narodowego PrzC'V '. lo  
rozw ój budow nictw a wy. 
ju ż  w  najb liższycn latach• ^
m ow nym  dowodem jak 
k ie  znaczenie Władza i-11 
p rzyw iązu je  do rozwoju 
d a rk ł wodnej, jest ineJ
K om ite tu  Gospodarki l  ^  
p rzy  Polskie j Akadem 11 lCr
bo A kadem ii powierzon ^  
stało opracowanie Sene! ‘ ei 
go planu gospodarki W<KU (#, 

W zw iązku z p rzeW id l^^  
nym  rozw ojem  6<>’ fh nj  
w odnej utworzone zost» i 
k ilk u  uczelniach odręo[ie ™ 
dz ia ły  Budow nictw a 
i  powiększona z° s] a ,® h lub 
m ie jsc na tych wydziaia 
oddziałach, kształcący«» 
dro techn ików .

W ykonanie wspaniałych P |
nów  z zakresu gasp^ zycli 
wodnej, w yrw an ie  I»"eitba. 
rzek z w iekowego 
nia, w ybudow anie *7.
zb io rn ików , w ie lu  s na- 
wodnych, przekształć®1» ,erje 
szych rzek w  potężne n;9 
kom un ikacy jne  i st" ^ nycii 
sieci sztucznych dróg w ie- 
zaopatrzenie ro lnictwu 
m ysłu  .1 osied li w  woo? ^ j 
rozbudowa portów  mor* ^gjrg
ochrony naszego
J-.Í. ¿.triu *** t • b
fa l —  wym aga świeży - nS 
fachowców. W zorując ^ ^ 0\<y
pięknych przykładach ^ ąZlcU 
wego budow nictw a & o’
Radzieckiego — _ H»1*3 *dzie-
Polsce dokonań w ie l!cl£!" eżnych 
ła —  wznieść szereg P° stanć 
budow li wodnych, k to f . ^ u  
się sym bolem  epoki socj

W Polsce- *  O biera jąc kie runek  ̂ ^
n ic tw a  wodnego każdy , ^ aJ' 
dydatów  może być pr ^ tani4 
czony, że jego praca j ego
należycie zastosowana.
z a p a ł. w  p ra cy  p rzyczl  j 0^ry 
do ‘ p o k o jo w e j ro '!‘ naszd 
św ietności i  potęg] n,Q£iT 
O jczyzny — Polskiej 
p o s p o lite j L u d ow e j.

Z  A T D ł N T W K I R I

ry s k im  ilość sam0*1 rir
stale w zrasta : 2.471 W 
ku  1949, 2.891 w  roku »" q 
3.297 w  1951, ponad 
w  roku  ub ieg łym , a  ̂ ,,!e- 
zresztą liczba jeszcze . .  
— ‘—  N a jw ięce j (j f -pelna.

M A L A N  S ZA LE JE

D yskrym inac ja  rasowa w 
U n ii P o łu d n io w o -A fryka ń - 
sk ie j napotyka na opór nie 
ty lk o  ze strony prześlado­
w anych M urzyn ów  1 H in ­
dusów, ale rów nież ze stro­
ny  ludności b ia łe j. E urope j­
czyk, k tó ry  ośm ie li się 
usiąść na ławce przezna­
czonej d la  ko lorow ych, 
w in n y  Jest, w  oczach w ładz, 
ciężkiego przestępstwa. M a­
n ifes tu jąc  sw o ją  so lida r­
ność z M urzynam i, coraz 
w ięce j b ia łych  dopuszcza 
się tego rodzaju „prze­
stępstw“ . M alan  nie  posia­
da się w ięc ■ wściekłości. 
Rozkazał on teraz areszto­
wać także b ia łych, b io rą ­
cych udzia ł w  „a k c ji cy­
w ilnego nieposłuszeństwa". 
W śród osadzonych w  w ię ­

zien iu  zna jdu ją  się m. In.:
P a tr ic k  Duncah, syn byłego 
gubernatora generalnego w  
A fryce  P o łudn iow e j i  l i te ­
ra tka , Freda T roup. A re ­
sztowano także czterech 
Europe jczyków  w c h w ili, 
gdy redagow a li depeszę 
pro testacyjną do M aiana.

W  tym  szaleństw ie M a la - 
na Jest metoda. M etoda fa ­
szysty.

H A K

IC H  POSTĘP

Przesadą by ło b y  tw ie r ­
dzenie, że w  k ra ja ch  za­
chodn ich nie  m a żadnego 
postępu. Postęp jes t i to 
dość w yraźny. A b y  się o 
tym  przekonać w ysta rczy 
rzucić okiem  na k ilk a  c y fr. 
Agencja  A F P  donosi na 
p rzyk ład , że w  okręgu pa-

I  to

bó jstw , podaje ta sarriar(1(i-  
pesza, ma m iejsce w 
n iu  i s tyczn iu .jasne: w  - j
m iesiącach głód, c ¡.dej 
bezdomność są najb®rt 
nieznośne.

Jest w ięc postęp* 
dość znaczny.«

J A K  W  SREDNIOW I®C^  
Poseł z p a r t i i konserw»] 

ty w n e j B u ilus , ziożl'1 "  
g ie lsk ie j Izb ie  Gmin ^ ce. 
sek w  spraw ie P « ^ ':  lkiej  
n ia  k a ry  chłosty w  *'
B ry ta n ii.  _ utńr*

P a rtia  C hurch ii!» '. re, .
przeprowadza ostatnio _ r
p ryw a tyzac ję  PosZ^  i
nych gałęzi przetnys* • 
dz iw ią  sw oją „posteP”  
ścią“ . Po wniosku 
o przyw rócen ie kary , .¡(0 
sty, b rak jeszcze * v.  
wprow adzenia sądu cz v
n ic i  pa len ia  na st<> J

W  am erykańskim  eenacle
debatowano. Kongresma.nl m ó­
w i l i  o ku ltu rze  i oświacie. 
N a jja śn ie j w y ra z ił »woje m y­
śli p u łk o w n ik  Dżon G re j *), 
N ie  g lędził, ja k  in n i m ów cy, 
r ie  próbowrał m yd lić  oczu, 
u n ik a ł dwuznacznych zw ro tó w  
i a luz ji. G re j po żo łn iersku rą ­
ba ł bez ogródek:

„A m e ry k a ń s k i system ip y -
choyan ic i 'w in ie n  być  oparty  
w  całości na ide i podporząd­
kow an ia  się w ładzy. M łodzież  
m u s i nauczyć się w  szkole po­
słuszeństwa wobec rozkazów  
niezależnie od tego, czy są one 
słuszne czy niesłuszne, id io ­
tyczne czy rozsądne, wydane  
na trzeźwo czy po p ijan em u“ .

O dważny p u łk o w n ik  w y ra z ił 
n ie  ty lk o  ąwoje osobiste, pu ł- 
ko w n iko w sk ie  zdanie. M ó w ił 
on także w  im ien iu  bankie­
ró w  W a ll S tree t‘u i generałów 
Pentagonu. D latego przemó­
w ie n ie  jego dźwięczało ja k  
rozkaz. Czy ten rozkaz jest 

'Id io ty c z n y  czy rozsądny, w y ­
dany  na trzeźwo czy po p ija ­
nem u — nad tym  nie trzeb* 
* ię  d ługo zastanawiać.

K ongresm ani słucha li i po­
ta k iw a li aprobująco. Nie ma 
co m ów ić, on i też tak  myślą, 
ja k  Dżon G rej. To o n ich i 
o ich m am usiach powiedział 
k ilkadz ies ią t la ł temu am ery­
kański sa ty ryk  Nezbi, uważa­
n y  obecnie w  USA za „n ie ­
bezpiecznego pisarza“ :

„C zyż można szanować na­
sze kob ie ty  po tym , gdy w y ­
d a ły  one na św ia t taką ilość 
n ic  n ie w a rtych  ludzi, że aż 
nam  w styd  przed ca łym  św la ­
tem.'? N ie w ierzyc ie? S pó jrz­
c ie  na Kongres Stanów Z je d ­
noczonych! Po jego czynach 
możecie sądzić o w artośc i ro ­
zum u kongresm anów! W stydź­
c ie  się, czcigodne lad ies!"

Do syna Jednej z tak ich  
Czcigodnych ladies m ów i ten 
•am  saty ryk , na jw idoczn ie j 
C i*  bez podstawy:

B o rg s  J e g o r  om

‘ I C H  K U L T U R A
„ f f ie c h  się pan n is  fnartw ł,

w ie lce  czcigodny sir. Jest pan 
ta k im  id io tą , że *  pewnością  
zdobędzie pan stanojMsho w  
służbie państw ow ej, tuta- 
śnie teraz  to naszej w ie lk ie j 
repub lice  jes t ogrom ny popyt 
na lu d z i tego rodzaju, ja k  
pan".

W  osta tn ich  la tach popyt na
lu dz i tego rodzaju szczególnie 
w zrós ł w  USA, W a ll Street 
potrzebu je coraz w ięce j i  w ię­
cej lo k a jó w  i opraw ców . Po­
trzeba m u lo ka jó w  różnych 
s topn i: m in is tró w  i zw yk łych  
ła m is tra jk ó w , sędziów i po li­
c jan tów , gubernato rów  i  ta j-  
n iaków , szeryfów  i na jem ­
nych p ro w o ka to rów  i  oprócz 
tego m ilio n y  katów , opraw ców  
ubranych w  żo łn ie rsk ie  m un­
d u ry ; potrzebne mu są p u łk i 
i  d yw iz je  ludzi —  autom atów  
z autom atam i w  rękach. Ban­
k ie rom  jest potrzebny G I —  
żołnierz, w  każdej c h w ili go­
tów  stanąć na baczność, po- 
u ló rz y ć  rozkaz (obojętne, id io ­
tyczny czy rozsądny) i  pójść 
pa lić, rabować, gwałcić, zabi­
jać nie przeżywając przy tym  
an i wahań, an i w y rzu tó w  su­
m ienia.

W iele tysiącleci t rw a ł p ro­
ces przekształcania się m a łpy  
w  człow ieka. Teraz am ery­
kańskich fe ld feb li interesuje... 
proces odw ro tny. A le  ja k  w 
człow ieku zabić człow ieka? 
Jak i środek zastosować?

G enerałom  niosą pomoc „ f i ­
lozofow ie“  i  „p isarze“ . Z w ra ­
cając się do m łódych czyte ln i­
ków , głoszą on i ta k i .¿ogląd 
na życie“ . „N ie  myśleć, *  w y ­
konyw ać rozkaz!“  W idzą w

tym  e«l istnienia sa równo
swojego, Jak i  w szystk ich  in ­
nych ludzi.

O pętany f ilh re r  m a rzy ł « — 
tym , by ^wychować m łodzież 
na pokolenie „jasnow łosych 
bes tii“ . Teraz ta  sama „ id ea “  
n ie  da je  spokoju n iek tó rym  
mieszkańcom waszyngtońskich 
i  now o jo rsk ich  w ill.

Pan Hoskins, nazyw ający 
siebie h is to ryk iem , w  ten spo­
sób s fo rm u łow a ł rezu lta ty  
swoich rozm yślań:

„N a ród  am erykańsk i nis po­
w in ie n  n igdy  w ie rzyć  w  b ra­
tersk ie  s tosunk i m iędzy  lu ­
dźm i ł  zapom inać o ty m  fa k ­
cie, że cz łow iek jest zw ierzę­
ciem  ko n ku ru jącym  S zawsze 
będzie prow adzić w o jn y “ .

Hoskinsa uzupe łn ia  K if fe r ,  
„p ro fesor nauk po litycznych“ : 

„N iech  ty je  hu k  arm at... Je­
dyne praw o, k tóre państwo  
może stosować —  to p raw o s i­
ły. Trzeba m i, chcę, w ięc za­
b ie ra m !"  *

K iffe ra  uzupełn ia Bem « s 
re d a kc ji „ In fa n try  Jo u rn a l“ :

„Z  psychologicznego p u n k tu  
w idzen ia  należy d la  rozstrzy­
gnięcia zadania m ilita ry z a c ji 
bezwzględnie w yko rzystyw ać  
w sze lk im i sposobami stadny  
in s ty n k t w  celu zapanowa* 
n ia  nad m asam i".

A więc, w’edług Hoskinsa — 
K if fe ra  —  Bernsa cz łow iek 
Jest kon ku ru jącym  zw ierzę­
ciem , d latego zawsze będzie 
on gry^zł i kąsał swego w spó ł­
bra ta , dlatego w  bu rżuazy j- 
nym  państw ie, ja k  w  stadzie, 
dz ia ła  jedno praw o — prawo 
s iły , a ludzie  k ie ru ją  się ła -' 
godną fo rm ą: „T rzeba m l, 
chcę, w ięc zabieram !“

P o litycy  zza oceanu be* żad­

nego w stydu  posługują arią 
tym  samym esesowsko-geeta- 
pow skira  s łow n ik iem , k tórego 
u żyw a li Goebbels i  Rosenberg. 
Na p rzyk ład  tyg o d n ik  „ L i fe “ , 
p ie jąc z zachw ytu  nad u tw o ra ­
m i M ik k i S iljena, nazw ał tego 
ostatniego „Jasnow łosym  che­
rub inem  śmfferci“ .

Dlaczego „L ife “  Bwpałat m i­
łością do S iljena? I  dlaczego 
poważna f irm a  w ydaw n icza 
„D a tto n “  o fia row a ła  M lk k e jo - 
w i swoją rękę, serc« i  sa­
kiewkę?

M ik k i n ie  lu b i słowa „p o ­
stęp“ , n ienaw idz i wszystk ich 
postępowo m yślących ludz i, a 
w zm ianka  o  kom unistach w y ­
prowadza go x rów now ag i.-

„D a jc ie  im  poznać ohydny  
sm ak nieoczekiw anej śm ierci 
—  pisze „jasnow łosy cheru­
b in “ . —  Z ab ija jc ie  ich  na p ra ­
wo i  na lewo, pokażcie im , że 
koniec końców nie  jesteśm y  
jeszcze ta k  ociężali. 'Z a b ija j­
cie, zab ija jc ie , zab ija jc ie , za­
b ija jc ie !“ ...

M ik k i jeszcze sto razy po*
w tó rz y łb y  to  słowo, w pad łszy 
w  ekstazę ja k  szaman. A le  
w idocznie spazmy ścisnęły m u 
gardło, „che rub ina “  zaczął du­
sić szał i da le j m óg ł on ty lk o  
potrząsać w iecznym  piórem.

W  c h w ili prze jaśnienia świa­
domości S ilje n  jednak p rzy ­
znał się: „W iem , że moje  
ks iążk i p rzyczyn ia ją  się do 
m oralnego rozk ładu  nasze­
go poko len ia “ . Pow iedzia ł to 
jednak  nie  ja ko  k ry ty k ą  
samego siebie. Na odworót, 
m odny pisarz am erykańsk i 
uczyn ił tak  cenne w yzna­
n ie  d la  innego celu. M ik k i 
chc ia ł podkreślić swoje za­
sługi,

JCatążM S iljena, »tanowi ąee 
przedm io t jego dum y, są na­
pisane w  Jednym duchu, n *  
Jeden obstalunek. Duch — 
w ro g i cz łow iekow i, zam ówie­
nie  —  W a ll SW eetU  N ie na 
próżno jego powieści „S pu­
szczony k u re k ", „Mszczę“ , „Ja 
decydu ję 0 spraw ied liw ośc i“  
zosta ły wydane w  U S A  w  nie­
b yw a łym  nakładzie  13 m il io ­
nó w  egzemplarzy. W praw dzie 
p łody siljenow skiego na tchnie­
n ia  nie błyszczą p ięknym  li te ­
ra c k im  stylem , ale m ilia rd e rzy  
am erykańscy nie  m a ją  lepsze­
go m is trza  sensacyjnej prozy. 
D latego postępują w ed ług  
p rzys łow ia : „gdy n ie  ma psów, 
muszą szczekać koty“*,

T a k im  kotem  w  ahiżbie
am erykańsk ie j propagandy 
jest także s łynny  Frank. Far*, 
a u to r k rym in a ln ych  opow ia­
dań 1 opowieści. Far# jest 
m n ie j znany, nie ty le  o n ira  
m ów ią , dlatego on w ięcej mó­
w i o sobie. „Jestem  m ordercą  
—  oświadcza au to r k ry m in a l­
nych opow iadań i pow ieści —- 
„.sm ak k rw i  obudził toe m nie 
sruńerzę".

W  in n ym  kraju  eeądzillby
po prosfu  i  trzeźwo: no cóż, 
je ś li ta k  się zdarzyło, że w  
Farsie obudziło się zwierzę, 
w łożym y na tego Farsa ka ftan  
bezpieczeństwa z d łu g im i rę ­
kaw am i a lbo w sadzim y zw ie­
rza do k la tk i

A le  w  USA ta k  n ie  sądzą
i n ie  ruszają Farsa. „Z a  
żadne m orders tw o nie b y ­
łem  aresztowany. M oje  za­
bó js tw a  są uświęcone lite rą  
p ra w a “  — zapewnia u lu b ie ­
niec tru s tó w  w ydaw n iczych 
i  kam p an ii rad iow ych,

Kafeój*twa Faare* eą uśw ią- 
eon« ni« ty lk o  prawem . Są 
uśw ięcone dolarem . Są n im  
zapłacone, K am pan i« rad iowe 
płacą „ lite ra ck ie m u  m order­
cy“  (słowa samego Farsa) do 
tysiąca do la rów  za audycję...

S ilje n  n ie  jest aam. I  Far* 
n ie  jest sam. Jest ich cała 
banda.

Fiszą o  sadystach i  rozpust­
n ikach , op iew a ją  m ord  i  gra­
bież. To ich  lite ra tu ra .

Pokazują na w ystaw ach 
p łó tna  po k ry te  k leksam i, siń­
cam i i  b ru d n ym i sm ugam i. To 
ich  m alarstw o.

N ada ją prze* redto rżenie 
kon i, r y k  o«ła i  łom ot bębna, 
tw o rzą  ,a tom ow e u w e rtu ry “ , 
To ich muzyka.

N akręca ją na tońm i« f ilm o ­
w e j „czystą" robotę szpiclów , 
aw an tu ry , gangsterów, g ry ­
masy sch lzofren ików . To ich 
film .

I  to wszystko razem nazy­
w a ją  on i „now ą  k u ltu rą “ .

A  co stało się ze „s ta rą " 
k u ltu rą ?

N ieśm ierte lne dzieła geniu­
szów poddaje »ię w  USA 
„p rze róbkom “ , „sk ró tom “  l  in ­
n ym  llte racko -ch iru rg iczn ym  
operacjom . W ie lk ie  d ra m a ty  
p rzen icow u je  się na h o lly ­
woodzkie komedie. W ie lo tom o­
we powieści „adap tu je  się na 
pięćdziesięciu —  sześćdziesię­
ciu s tron iczkach“ . W  usta bo­
ha terów  klasycznych oper 
sp ry tn i lib rec iśc i w k łada ją  sło­
wa rek lam .

To nie  jest po prostu znę­
canie się lite ra ck ich  chu liga ­
nów  nad Im ionam i k lasyków . 
To jest dyw ers ja , obliczona 
aa to, b y  ogołocić w ie lk ie  dzie­
ła  z ich  lu dzk ie j, hum anistycz­

nej treści. To jest próba przy-
»tosowania k lasyków  do po­
trzeb Departam entu Stanu, 
oszukania m łodzieży przez 
podsuwani® je j lite rack iego  
surogatu zam iast dzieł geniu­
szów.

N ie wszystkie powieści i 
sztuki tea tra lne  dadzą się 
przenicować. W' tak ich  w ypad­
kach po prostu zostają zaka­
zane, ja k  w ie le  książek Theo­
dora Dreisera, W alta  W hi im a­
na i inne. N auczycie low i szko­
ły  no w o jo rsk ie j nie w o lno po­
lecać uczniom  książki M arka  
T w a ina  „Jankes na dworze 
k ró ia  A r tu ra “ . To książka za­
kazana. Za to  podrostkom  u s il­
n ie  zaleca się „W o jn ę  i  po­
k ó j" . N ie To łsto ja , n ie ; — 
Dżemsa Bossąra. To książka 

, zalecona. Dlaczego z ły  jest 
T w a in , a dobry Bossar? Ten 
osta tn i uważa, że w o jna  jest 
bardzie j no rm a lnym  stanem 
d la  « człow ieka, n iż pokój. 
T w a in , ja k  w iadom o, tw ie r ­
d z ił w p ros t przeciwnie. Za to 
też został ukarany. „M a rk  
T w a in  z jego w ezwaniem  do 
występow ania, przec iw  w o jn ie  
podryw a m oralność prostego 
A m eryka n ina “  —  tak ie  jest 
tw ie rdzen ie  bossów am ery­
kańsk ie j k u ltu ry .

Pięćset sześćdziesiąt dziel 
s łynnych pisarzy wpisano na 
czarne lis ty  K o m is ji dó bada­
n ia  dz ia ła lności an tyam ery- 
kańskie j. W  b ib lio tekach  na 
tak ie  ks iążk i p rzyk le ja  się e ty­
k ie tk i:  „szkod liw a “ ™

B arbarzyńcy nie  poprzesta li 
na tym . N iedawno czyta liśm y 
o tym , że w  stan ie O klahom a 
zaczęto... pa lić  ks iążk i.

W  1933 ro ku  Goebbels p rzy ­
tk n ą ł żagiew do ob lanych ben-
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2 Ł O T Y  W I E R  M Y Ś L I  P O L S K I E J
C(V yi to najw iększy postępowy przewrót, Jaki ludz-
k - ć. owych czasów k iedyko lw iek  przeżyła, epo- 
- ^tcYra wymagała o lbrzym ów  i  o lbrzym ów  zrodzi-ła

. 0 ć owych czasów k iedyko lw iek  przeżyła, epo- 
■ wymaga

olbrzym ów m yśli, namiętności charakteru, 
r  ^ochstronnoścl w iedzy. Mężom, k tó rzy  zakładali 
-owożj^tne w ładztwo burżuazji, można było p rzyp i-

Prżi
wszystko, ale nie ograniczoność burżuazyjną.

eciwnie, ow ładnął n im i m n ie j lub  w ięcej aw ati- 
lrniczy charakter epoki. T rudno było podówczas 
Wybitniejszego człowieka, k tó ry  nie podejm owałby 

. lesich podróży, który» nie m ów iłby  czterema łub 
P'ecioma językam i, k tó ry  nie celowałby w  k ilk u  na- 
raz dziedzinach: Leonardo da V inc i by ł n ie ty lko  
nelkim malarzem, ale zarazem w ie lk im  m atem aty- 

. ern> mechanikiem  i  inżynierem , którem u różne ga- 
^ Zle fiz y k i zawdzięczają doniosłe odkrycia: A lb rech t
Dii rer by ł malarzem, rzeźbiarzem, m iedziorytn ik iem ,

architektem , a obok tego wynalazcą systemu forty­
fikac ji...

...A to li najbardzie j sw o is tą  ic h  cechą je s t to , iź  
praw ie  wszyscy on i tkw ią  w  w irze  życia swej epoki, 
uczestniczą w  praktycznej walce; stają po stronie 
te j czy inne j p a rtii, przyłączając się dó w a lk i —  ten 
słowem i  piórem, ów orężem, a w ie lu  —  jednym  
i  drugim ...

...Czynem rew o lucy jnym , przez k tó ry  przyrodoz­
nawstwo ogłosiło swą niezależność i pow tórzy ło  
n ie jako spalenie b u lli przez Lutra , by ło  w ydanie 
nieśm iertelnego dzieła, k tó rym  K opern ik  jeszcze 
nieśm iało i, rzec można, dopiero na łożu śm ierci 
rzucał rękaw icę kościelnemu au to ry te tow i w  spra­
wach przyrodniczych...“

(F ryde ryk  Engels wstęp do „D ia le k ty k i p rzyrody". 
wvd. poi. dzieła w ybrane t. II ,  str. 55 —  56, W -wa 
1949 r.)

%  drogach polskiego Odrodzenia
hóred  postępowy, ruch , 
0 (j e° ideologię nazywam y 
l ( j ° b e n i e m  lu b  R e- 

a n s e m b y l źw iastu- 
4o . °wych czasów, wstępem  
,SX>w!Vei eP»ki w  dzie jach 

rozw o3u- Przeła- 
siQ in s ty tu c je  średnio- 

C hw ia ł się w  posadach 
łiiasJ 'p ’P; W zrost znaczenia 

wieszcza ńs t  w  a w  owym  
Xv ,rJ°W ym  okresie w ie kó w  
• u u i, b  za łam yw anie  się 
V w ' ;etu w ładzy  feuda lne j i  

?^e rozszerzenie perspek- 
prfeez %wielkie od- 

'■ k(,V Keogra|ficzne K rzyszto- 
ijro, , nt>a i astronom iczne 
ir,b a  K op ern ika  —  to  b y ły  

rotu 1C7'e bodźce tego prze- 
'w  ^bysłow ego, k tó ry  się 

w  całej E uropie ów- 
Z n iespotykaną dotąd

Ss*
bi.
J S e jS i1 Pt^v ‘-"-'J w  n y  «sat; u 'td jv iw i
V T i€ciorMS P1*262 brednio- 

w ładze kościo ła  Ł 
N , M re°'nych z n im  feuda- 
fcty wolności tw órcze na ro - 
^ l tUrW yodrębn ia ją  się cechy 
*ię j.  g ro d o w y c h . K s z ta łtu ją  
¡¡iernpyi lite ra c k ie : w łosk i, 
‘ acjyJ .■ francusk i, ‘ po lsk i. 

i!i życie historyczne 
iVe b te ra tu ry . Upośle- 

i m a° tpid i pozbawione gło- 
•>. sy p lebejskie  podnoszą

Ï I C O L A I  C O
P H R N Î C !  T O R  I N E N  S I S

£ & £ V ô l , V Ï Ï O K i ï V Î  O S ł i >
u rn  io d cE b u m ,  L t h r i

1

Habe?in  bos: op im 'am  « « n s  nato.dd aed/ro, 
fład io fc  k d W ,M o ï« s  (łc ilam m , iamHxaruw, 
quint ex »«e» ¡bus,fura eti«ra
cs reetntifeus obferuatinnibus «fHiutos'.Si no» 
Hi* infoper 3î  adf«i’rabi!ibus hypothêbbus o r* 
ttatos.Habes im m  Tabulas cxpcdinisimaa, «  
qinbus eofdctn ad quoduis «mpusquàm iad llt 
m< calcula« po icrisJg itu r «ae ,!cgc,{m m .

*«Vr

.” t-'-1'--uirjatvic
Poddają ostre j k ry ty c e  

Czasowy ustró j. R e fo r-
h... tu s i iJ  • . , . • ___ a.re l ig i jn i kw e s tion u ją  

iyto^ e dogm aty. Uczeni
S b i ^ icy oglaszai 9 w y n ik i
■«obi O dw aża jące ca łkow i- 

D’ r>,. a,z świata, ukszta łtow a-
5,

tego
średniowiecze.

jeszcze *c iąg le  
».vet,1“°znym w p ływ e m  feuda l-

t czasu, pozo- 
pod

N o r im h œ g æ z p u d h h .  P f łn ś ń m t
A tm o  m T "  F , x i i t i r

%,h  'yladz, konsekw entn ie  
M d lą c y c h  jednoczącą k ra j 
}vej w króla, fala renesanso- 
d(.'jn l6clzy d o - 'v w a  wcześnie. 
i wi% 3 handlowe,
^kcja bogać , jo  się w  tra n - 
g ic ^ 11, m iędzyna,rodowych 

hstwa a i wzrasta jące 
rt :6lne0xvolenie 7 p o łity k i ko- 

Ws-1’, uw zg lędnia jące j prze- 
*liVą jys tk im  in teresy papie-' 

hłe Polski, tw o rz y ły  te 
■3 7 w k tó rych  w y z w ó lo - 

średniowiecznego 
^ ł t o  U lT1yśl tw órcza szukała 

W v.,Vtlego ujścia.
:‘?mczech na tle  re fo r- 

•b& '«hg ijne j walczącej z 
ydedliwóściią społeczną

łljl.  , ...  ....... ....
d y l a /  B e j

K a rta  ty tu ło w a  dzieła K op e rn ika
k ic h ‘\

.O obrotach c ia ł n ieb ies-

—  p rzyn a jm n ie j w  założeniu—
dochodzą do b u rz liw e j i  długo­
trw a łe j w o jn y  ch łopskie j. B y ł 
to p ie iw szy  w  nowszych cza­
sach w ybuch  re w o lu cy jn y , ży­
w io ło w y  jeszcze i  pozbaw iony 
o rgan izacyjnych podstaw, nie 
m n ie j . świadczący o tym , że 
krzyw dzen i p o tra fią  się o sie­
bie upomnieć. W  Polsce chłop 
jest jeszcze zbyt m ało św iado­
m y przyczyn swej n iedo li. 
A le  masa drobno-szlachecka, a 
szczególnie mieszczańska — w 
re fo rm a c ji w id z i m ożliwość

K r ó t k a  r o z p r a w a
N ł REJ (1505—1589) o tw ie -

o
b|fei0 0 rvK ina ine, 

życie

P isarzy  z ło teg o  w ie k u . 
y3pzął p isać  po p o ls k u  

k tó ry c h  od- 
n a ro d u . R e j b y ł

ró w n ie ż  n ie p o s p o lity m  s a ty ry k ie m . 
P o n iż e j d ru k u je m y  fra g m e n t t  
..R o z p ra w y  m ię d z y  panem , w ó j ­
te m  i p le b a n e m “ , n a jle p s z e j s a ty ­
r y  X \T  w .

(fragment)
Wójt

Ksiądz pana. Widzi, ¡pan księdza 
A nam prostym zewsząd nędza... 
Urzędnik, wójt, sołtys, pleban —
Z tych każdy chce byś nad nim pan; 
Temu daj gęś, temu kokosz 
Zać więc z nimi matą rozkosz?
A przedsię na tłokę robić,
Czasem proszą, czasem chcą zbić. 
Sprawnie ją nazwali tłoką:
Do tam czasem I grzbiet stłuką...

w a lk i  Ruch re form acy jm y o- 
garnia w  w ieku  X V I szerokie 
w a rs tw y  społeczności d robno- 
szlacheckiej i  m ieszczańskiej, 
stanow iąc próbę w yjśc ia  poza 
o p ło tk i stanowego przesądu, w  
im ię  którego uciskano masę 
narodu. W  szeregach re fo rm a­
to rów  zna jdu ją  się polscy pisa­
rze i  uczeni.

Polakiem  przecież, d e k la ru ją ­
cym  swoją narodowość na stu­
diach v/ Padwie, był jeden z 
tw ó rcó w  nowego poglądu na 
św ia t — M ik o ła j K op e rn ik . 
P o lsk im  hum anistom  przypa­
d ło  w  udzia le przyw rócen ie , 
św ia tow e j s ław y akadem ii k ra ­
kow sk ie j, k tó ra  stała się po­
w ażnym  ośrodkiem  naukow ym  
ówczesnego św iata.

Pierwsza d rukow ana w  Pol­
sce książka, „Ż y w o t Ezopa 
F ryga “  m is trza  B ie rna ta  z L u ­
b lin a  •— s ta je  się wyrazem  
hum an izm u owej epoki. Jesz­
cze bardzie j w y b itn ą  ilu s tra c ją  
przem ian zachodzących w  po l­
sk ie j społeczności na prze ło­
m ie  w ieków  X V  i  X V I  jest 
ch łop  z pochodzenia, poeta po l- 
sko-łac ińsk i, K lem ens Jan ick i.
I  on i  w ie lu  .innych przedsta­
w ic ie li nowej m yś li hum an i­
stycznej w y ra ż a li zm ieniony z 
g ru n tu  pogląd na znaczenie i  
ro lę  lu dzk ie j jednostk i, tak  
bardzo lekceważonej przez 
rzeczn ików  średniowiecza,

„N ie  p rz y w ile j rodu, n i«  
«tan, w  ja k im  cz łow iek żyj«, 
lecz jego czyny i  m yśl, k tó rą  
w łada  — to  ty tu ł do szacun­

k u  i  c h w a ły “  —  w o ła ł E razm  *

R otterdam u, jeden z n a jw y ­
b itn ie jszych  p rzedstaw ic ie li 
europejskiego hum anizm u.

M yś l ta znalazła w  Pplsce 
szerokie echo. Ona to p rzeb ija  
poprzez liczne u tw o ry  M ik o ­
ła ja  Reja, k tó ry  nie ty lk o  w  
„K ró tk ie j rozpraw ie  pom iędzy 
panem, w ó jtem , a plebanem “ , 
lecz i  w  pism ach m ora lis tycz- 
nych, .ta k ich  ja k  „P o s ty lla “  
w o ła ! głośno o k rzyw d z i«  
„człeka pochodz.enia chłopskie­
go, jak iego  w b rew  jego pracy, 
z n ie jże  ża łduny sobie w ypa­
sają, ciągle jeszcze podle jszym  
człekiem  niż n ie roby herbów« 
hm iem a ją  być“ .

Jeszcze ostrzej, n ieub łaga lną 
1 konsekw entną log iką  w a lczy 
o przebudowę stosunków spo­
łecznych A nd rze j F rycz-M o- 
d rzew sk i z W olborza (1503—  
1573). W  sw ym  podstaw owym  
dziele po litycznym  „O  na­
p raw ie  Rzeczypospolite j" w a l­
czy M odrzew sk i z przesądem 
szlacheckim  i  z feudalną sa­
m owolą, woła o w o lną, wyzw o­
loną m yśl organizacyjną, o po­
szanowanie c z ł o w i e k a .

W  ślady obyczajowych pisa­
rzy  w łosk ich  i  francusk ich  
w stępu ją  liczn i Polacy: jedno 
z na jb a rdz ie j cha rakterystycz­
nych dzie ł lite ra ck ich  po lskie­
go Odrodzenia, „D w o rza n in “  
Łukasza G órnickiego, obok o- 
pisowości zaw iera w ie le  mo­
m entów  k ry ty k u ją c y c h  uk iad  
panu jących stosunków.

Szczytowym  wyrazem  hu­
m anizm u i ideałów' Odrodzenia 
w  lite ra tu rz e  po lsk ie j tego cza­
su jest twórczość K ochanow ­
skiego. W  n ie j odzw iercied la  
się nowa cecha człow ieka te j 
epoki — jego pa trio tyzm , po­
ję ty  n ie ' ja k o  przyw iązan ie  do 
k lasy  społecznej, z ' k tó rą  się 
czuje zw iązany, ale ja ko  więź, 
łącząca z narodem  i ziem ią o j­
czystą. I w  „S a tyrze“ , w  k tó ­
rym  ostro potępia egoizm k la ­
sowy szlachty i  w  „O dp ra w ia  
posłów greck ich “  K ochanow ­
s k i jest p łom iennym  rzeczni­
k iem  pa trio tyzm u  i  obrońcą 
podeptanej godności ludzk ie j.

N ie odwraca oczu i  od ludu, 
k tórego piękne cechy dostrzec 
p o tra f i z bystrością n ie  m n ie j­
szą niż Rej i um ie przekazać 
w  poetyck ie j fo rm ie , ja k  o tym  
św iadczy „P ieśń św ięto jańska 
o sobótce".

N ie  pisarz« jednak  ty lko ,
czy uczeni, a le  1 rzem ieś ln ik  i 
żeglarz po lsk i ty c h  czasów, 
kam ien iarz, z ło tn ik  i budow­
n iczy roznoszą sławę po lskie­
go im ien ia  po świecie.

Odrodzenie, w  czasie którego 
w y k rys ta lizo w a ła  się ostatecz­
n ie  m owa polska i  polska na­
rodowość jest też okresem ży­
w e j w ym ia n y  doświadczeń i  
w iedzy pomięd?.y Polską a re­
sztą cyw ilizow anego św iata.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
w a naw iązu jąc do postępo­
w ych  tra d y c ji k u ltu ry  narodo­
w e j, w  okresie Odrodzenia w i­
dzi jedno z zasadniczych o- 
gn iw  te j tra d y c ji,  decydu ją­
cych o dalszym, postępowym  
rozw o ju  naszej m y ś li i  tw ó r­
czości k u ltu ra ln e j.

H A N N A  K A L T E  NB ERG H
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I lu s tra c ja  „Ezopa E ryga".

Biernat z Lublina

Z ŻYWOTA EZOPA FRYGA /

B IE R N A T  7! L U B L IN A  fcy! »y- 

n «m  d ro b n y c h  W  po­

g o n i *a  Chlebem irn t.n l ks ięd ze m . 

W  r. 1514 w y d a ł p ie rw s z ą  d ru k o ­

w an ą  k s lą ik i j  p o lską  p. t, „R a j

Äu«*y**. N avt^pn l« nsplval w ie r ­
szem „Ä yw ot Ezopa Fryga*« a na* 

• tą p n ie  ze b ra ł 1 w y d a ł b a jk i  E- 

to p a .

¿ id ś > n d

i M  m n r d y  t l f m r i c w  G io t  o f o W i » | .
tm f  à  b in s  ś m tf ia y m  n t$

Dobrzy ludzie, co pracują 

Rzadko nędzę na się czująf 

Próżnowanieć mnogim szkodzi 

W ciężki je upad przywodzi

Drudzy swoje niedostatki,

Gdy wstępują w próżne gadki,

Sami na sie wyjawiają,

Kiedy komu przyganlają.

Nie pomogąć miasta, grody,

W których niemasz wnętrznej zgody:

Zgoda małe rzeczy mnoży,
\

Niezgoda wiele ich uboży. K a rta  ty tu ło w a . „Ezopa F ryg a "

Jan Kochanowski

,.Z Pieśni Ś w ię to jańsk ie ! 
o Sobótce”

ł A J ł  K O C H A N O W S K I tw i r e s
wt*lk1e,1 p o e z ji p o ls k ie j.  (1530—15*4) 
P o n iż e j d ru k u je m y  fra g m e n t i  Jo­

l o  „PleUnl łrrjętojadslitej 
bótce".

Jan K ochanow ski

A n d r z e f  F r y c z - M o d r z e w s h i

Inszy nie ciągną przy dworz*
Albo żeglują przez morze,
Gdzie człowieka wicher pędzi 
A śmierć bliżej, niż na piędzi.

Nadziesz, kto w piat język dawa, 
A radę na funt sprzedawa 
Krwią drudzy zysk oblewają 
Gardła na to odważają.

Oracz ptugiem zarżnie w ziemię. 
Stąd i siebie i swe plemię 
Stąd roczną czeladź i wszytek 
Opatruje swój dobytek.

Jemu sady obradzają 
Jemu pszczoły miód dawają:
Nań przychodzi z owiec weina 
I zagroda jagniąt pełna.

O ijjląki, on pola nosi

M ik o ła j Re)

Niesprawiedliwość w A do gumna wszystko nosi 
Skoro też gniew odprawiemy, 
Komin w koio obsiądziemy.

Stada igrają przy wodzie 
A sam pasterz siedząc w chiodzie, 
Gra w piszczałkę proste pieśni 
A Faunowie skaczą leśni.

Klemens Janicki

1 elegii
„0  sobie samym do potomności"

A N D R Z E J  F R Y C Z  M O D R Z E W ­

S K I *  W o lb o rz a  (1503—1573) to  Je- 

tfen  . x n a jw y b itn ie js z y c h  m y ś li­
c ie l i  w  c a łe j E u ro p ie  AweresneJ. 

W a le ry  o r e fo rm y  a p o łe c rn t. U - 
w aźa , tę  be * ró w n o u p ra w n ie n i*

Trafiło się w niektórym po­
wiecie, iż dwa cztowieki, je­
den prostego stanu, a drugi 
ślacheckiego, obaj bogaci 1 ro- 
lej mieli dosyć, ci srodze zra­
nili jednego człowieka, acz nie 
tak bogatego jako sami, ale 
przedsię ślachcica. Onego ra­
nionego wzięto do balwierza, 
ale iż niektóre rany były w 
nim śmiertelne,, przeto w mie­
siąc albo we dwa urnari. Ci, 
którzy go z strony powinno­
ści przyjacielskie) nawiedzali, 
albo też i ci, którzy na oglą­
dania ran od urzędu przysta­
ni byli, pytali któremuby z 
onych dwu, co go zabili, więk­
szą w tym winę dawał. Od­
powiedział, że ślachcie swaru 
i bitwy początkiem byl, ale 
bijąc oba mu zarówno byli

W M y s tk lc h  w a r« tw  n t«  m <r*. b y i  

p ra w d z iw e j w o ln o ś c i. N u jw la k -  
* z j / n  Jego d z ie łe m  Je j*  „ o  n a ­

praw dę  R z e c z y p o s p o lite j'4, k tó ra -  

go w y ją te k  za m ie szcza m y p o n iż e j.

ciężcy, iź zgoła nie wiedział,
,od którego z nich szkodliw­
sze rany podjął. Tedy oni py­
tając dokuczali, mówiąc, ii. 
o rany oba oni, co bili, mają 
być karani, ale jeśliby z tych 
ran śmierć przyszła, tedy je­
den z nich tylko o giowę ma 
być obwinion; bo dwa o jedno 
zamordowanie wedle naszych 
praw nie mogą być na gardle 
karani. Na to on raniony od; 
powiedział, że o swem zdro­
wiu zwątpi!, ale na sumieniu 
swem, które wrychle ma są­
du bożego doznać, nie może 
tego u siebie pewnie postano­
wić, na któregoby wina o mor­
derstwo kładzioną być miata, 
gdyż od tych ran, które oba 
jednakowo zadali, schodzi * 
tego świata. Skoro tedy on

ranny urnari, wnet poczęto 
szukać onego prostego stanu 
człowieka, a gdy postawion 
przed sędzią, winę mu dano, 
a potem j i  ścięto; bo statut 
jest, iż człowiek prostego sta­
nu, jeśliby ślachcica (któryby 
przyczyny z siebie naścia nie 
dat) zabił, albo ochromii albo 
srodze zranii, da gardło. To 
tedy jest karanie, którego pro­
stego stanu mężobójca za 
występej już podjął — lecz on 
ślachcic jeszcze żyw i mieszka 
między ludźmi... ¡za li, d la  Bo­
ga, ta spraw a nie jes t tako­
wa, k tó ra  dw u rzeczypospolt- 
tych po trzebu je  d la  tych d w o j­
ga rodza jów  ludz i, a tak dale­
ko ód siebie oddalonych^ iż z 
jednej do drugiej przystęp 
żądny nie może być... że się 
ich obywatele między sobą 
ani pojmują, ani nie znają; 
naostatek, że też ani wody, 
ani powietrza, ani słońca nie 
ma wspólnego?...

To też trzeba postanowić, 
aby żaden rzeczy swej sędzią

Polsce
być nie śmiał; bo na każdym
sądzie trzy osoby mają być: 
powodowa strona, obżalowa- 
ny, a sędzia. Bardzo tedy nie­
sprawiedliwie czynią, którzy o 
swą rzecz ludzi, swemu pa­
nowaniu poddane, sądzą. Nie 
jest to ona wolność, która jest 
w uściech u każdego, ani u- 
miarkowanie prawa, przez 
które stoją dobrze postano­
wione Rzeczypospolite, ale 
jest okrutne njewoistwo, że 
pan przywłaszcza sobie moc 
nad żywotem i śmiercią stugi 
swego... Wszyscy na wyobra­
żenie boże stworzeni są... Je- 
śliże tedy odejmujemy im 
wszystką wolność; jeśli pa­
nom. dawamy moc sądzić je 
o rzecz swą, niszczymy wszy­
stek sposób sprawiedliwego 
sądu, który iż trzech osób po­
trzebuje, nie będzie sprawie­
dliwy, gdzie tenże będzie sę­
dzią, który powodową stroną, 
a przeto I kmiecie I wszyscy 
poddani od takiego tyraństwą 
mieliby być wyswobodzeni.„

KT.EM15NS J A N IC K I (1»1*--154S) 
eh łop  w ie lk o p o ls k i,  u k o ń c z y ł *  po ­
m ocą b o g a ty c h  p an ó w  * z k o ły  w

P o z n a n iu , a po te m  a tud la  w  r * 4 «
w ie . Z a s ły n ą ł p ię k n y m i p o e z ja m i 
ła c iń s k im i.

Jeśli ktokolwiek, gdy hędf w groble 
Zapragnie o nas zasięgnąć wieści 
Niech przejrzy kartę, com sam o sobie 
Napisał w chwilach ciężkiej boleści.
Za żnińskim bagnem jest wieś przejezdna, 
Co się Janusza imieniem zowie;
Tamtędy niegdyś polscy królowie 
Jeździli w pruską ziemię od Gniezna,
I tam mój ojciec, mieszkaniec wioski, 
Orał poczciwie grunt pradziadowski. * 
Tam gdy mu dziatwa morem pomarła, 
Co nasze strony wyniszcza! srodze,
Lza się i  ojcowskich źrenic otarła,
Gdy na świat boży k‘niemu przychodzą.



7nź. MARIAN AXT
f -----------------------------------------
Dyrektor D e p a rta m e n tu  T e c h *  
L i k i  M in is te rs tw a  P rz e m y s ł«  

C he m iczne g o

Na budowlach socialisms!

Kędzierzyn -  duma naszego przemysłu chemicznego
f „W ęgiel jest jednym  z czynn ików , k tó ry  określa znaczenie gospodarcze P o lsk i w  Europie,
ł r  szczególności d la  pokojow ego rozw oju  wszystk ich k ra jó w , k tó re  weszły -no drogę b u d o w n i­
c tw a  socjalistycznego... W ę g ie l— to na jw iększe bogactwo P o lsk i, to podstawa naszego w zrostu  
gospodarczego, naszej energ ii, naszej s iły , jedna z podstaw naszej ekonom ik i —  a w ięc na­
szego budow n ic tw a  socjalistycznego".

Słowa te w ypow iedzia ł tow. Bolesław B IE R U T  na spo tkan iu  z ak tyw em  p a rty jn y m  i  go« 
■podarczym przem ysłu węglowego w  Slalimogrodzie w  lu tym  bieżącego roku.

Zadaniem  przem ysłu chemicznego jest w yko rzystan ie  ja k  na jw iększe j ilośc i naszego w ę­
g la  do przeróbki, do uszlachetnienia. Taką rolę wyznaczono pTzede w szystk im  dw itm  kom b i­
n a to m — Zakładom  Chem icznym  w  O św ięcim iu i w  K ędzierzyn ie .

Uszlachetnienie węgla może 
nastąp ić  przez koksowanie, w 
w y n ik u  którego o trzym u jem y 
p ro d u k ty  smołowe, służące do 
w yro bu  tysięcy chemi k a lii — , 
fa rm aceu tyków , ba rw n ików , 
mas plastycznych oraz przez 
pó łkoksowanie, t j.  prażenie 
węgla w  niższej tem peraturze 
(o*k. 600 st. C), co pozwala na 
o trzym an ie  innego asortym en­
tu  węgiopochodnych.

Sam koks w yko rzystyw any 
Jest ja ko  źród ło energii, pary, 
ciep ła  lub  rów nież uszlachet­
n ia n y ; w y tw a rza  się bowiem  
z niego tzw . gaz do syntezy 
do w yrobu  nawozów azoto­
w ych , p a liw  płynnych, pa ra fin , 
a lkoho lu  m etylowego itd. Koks 
«tanow i rów nież surow iec do 
w y ro b u  karb idu , k tó ry  je.sj 
podstawą o lb rzym ie j gałęzi 
w ytw órczości tak ich  produk­
tó w  ja k  kauczuk syntetyczny, 
kw as octowy, masy plastyczne 
(ch lorek pohw iny lu , w .n id u ru , 
m elam ina) 1 nawozy sztuczne 
(azotn iak itd  ). Słowem k a rb id  
poprzez acetylen lub  te* po­
przez azotniak jest surowcem, 
*  którego w y tw a rza  się setki 
p ro du k tó w  — szczególnie tych, 
k tó rych  nam przyroda poską­
p iła .

W  Polsce przedwrześniowej 
prasa, radio, szkoła w m a w ia ły  
mam, że jeżeli n ie  m am y w 

•k ra ju  tych czy innych surow ­
ców  —  to  pozostaje nam je ­
dyn ie* im portow ać je z zagra­
n icy , kupować od zagranicz­
nych kap ita lis tów .

Surowców nam nie brak.»
Podstawą naszej s iły  gospo­

darczej — ja k  pow iedział tow . 
B ie ru t —  jest nasz węgiel. 
W ęgiel, wapno, sól, woda 1 po­
w ie trze  — oto surowce, z k tó ­
rych  możemy w yrab iać n a j­
ba rdz ie j skom plikow ane do­
bra . Tych surowców nam n:e 
b rak , A le  tych surowców  nam 
n ie  b rak by ło  rów nież i  w  
Polsce przedwrześniowej.

Dlaczego jednak m im o to 
by liśm y  przed w o jną  k‘ra jem  
ubogim , bez perspektyw , d la ­
czego nie ro z w ija ł się u nas 
przem ysł chemiczny?

Dlatego, że k ra jem  naszym 
rządziła  k lik a , dla k tó re j oso­

b is ty  zysk b y ł wszystkim . D la 
zysku tego burżuazja nasza 
sprzedawała naszą niepodle­
głość po lityczną i gospodarczą. 
G rasow ały w  Polsce koncerny 
szwajcarskie, francuskie  i bel­
g ijsk ie , eksportow ano z Pol­
ski tan ie  surowce, ja k  smoła 
w ęglowa 1 z tychże samych 
surowców  Im portowano, np. ze 
S zw a jca rii dVogie le k i d la  klas 
pasożytniczych.

T rudn o  by ło  oczywiście, a- 
żeby w  ta k ie j atmosferze zro­
dz ił się" en tuzjazm  twórczy, 
k tó ry  potrzebny jest do prze­
rób k i węgla, soli, wapna, w o­
dy i pow ietrza na drogocenne 
dobra dla ludu.

E ntuzjazm  ten m ógł zrodzić 
się dopiero w tedy, gdy władzę 
w  k ra ju  w z ią ł w  swe ręce lud 
pracujący, gdy bogactwa k ra ­
ju  s ta ły  się w łasnością naro­
du.

W Kędzierzynie wszyscy 
— są młodzi...

Entuzjazm  tw órczy cechuj« 
budowniczych kom binatu kę- 
dzierzyńskiego. Jak na wszy­
s tk ich  naszych budowlach so­
c ja lizm u , tak  i w  Kędzierzy­
nie  .przeważa młodzież.

W  Kędzierzynie zresztą w iek  
n ie  decyduje. Wszyscy są tam  
m łodzi... Ten sam entuzjazm  
cechuje 60-letaiego d ra  Dobro­
wolskiego p rzy  rozw iązyw an iu  
prob lem u syntetycznych w o­
sków, potrzebnych d la  past, 
d la  e lek tro tech n ik i, co i 3.6-let- 
niego iinż. O bloja, gdy wreszcie 
może z tr iu m f erą oznajm ić, że 
podstawowy pó łp rodu k t po­
trzebny m. in. do la k ie ró w  
d la  FSO na Żeran iu jest opra­
cowany. Z ta k im  samym za­
pałem  i uporem  rozw iązu je 
trudności p rzy  opracowaniu 
p roduk tu  potrzebnego do w y ­
kończenia i uszlachetnienia 
naszych tka n in  26-le tn i tech­
n ik  Now ak.

Przykład braterskiej 
współpracy krajów 
/  obozu pokoju

Sam entuzjazpa załogi Kę-
dzie‘rzyna nie m ógłby p rzy­
nieść tak  ogrom nych osiągnięć.

gdyby nie  bra te rska porno« 
naukowo-techniczna dla  kom ­
b ina tu  o trzym yw ana od Zw iąż 
ku Radzieckiego, N iem ieck ie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej 1 
Czechosłowacji,

Ocenić tę pomoc może np. 
inż. Poznański, k tó ry  przez 
k ilk a  la t s ta ra ł się rozwiązać 
zagadnienie pó łp roduk tu , od 
którego zależy p rodukc ja  w ie ­
lu  k luczow ych p roduktów  (m. 
In. la k ie r dla Żerania, o  k tó ­
rym  wspom niałem ). Przyszła 
pomoc ze strony w yb itnych  
fachowców  radzieckich i spra­
w a szybko ruszyła z miejsca.

Ileż zawdzięczamy — p ra w ­
da, doktorze D obrow olski — 
towarzyszom  z NRD za pomoc 
w  rozw in ięc iu  podstawowych 
zagadnień syntetycznych kw a ­
sów tłuszczowych. W  niedale­
k ie j już  przyszłości rozw iąże­
m y  w  k ra ju  naszym spraw ę 
de ficy tu  m ydła, a pośrednio 
też i tłuszczów, w yko rzystu jąc 
p ro d u k ty  uboczne powstałe 
p rzy  w y tw a rzan iu  benzyny 
synte tycznej w kom binacie 
ośw ięcim skim . Załoga kędzie- 
rzyńska robić będzie kwasy 
tłuszczowe, k tó re  w niczym  
nie  ustępują kwasom z na tu ­
ra lnych  tłuszczów. Tłuszcze 
na tu ra lne  będą oczyw iście zu­
żywane do w yrobu m arga ry ­
ny. Fabryka syntetycznych 
kw asów  tłuszczowych zapo­
czątku je  poza tym  now y dzia ł 
p ro d u k c ji w ie lu  n iezm iern ie  
w a rtośc iow ych  p ro du k tó w  che 
m icznych — proszków do pra­
n ia , środków pomocniczych 
d la  przem ysłu w łókienniczego 
i  in.

B ra te rską pomoc o trzym y­
waną od naszych przy jac ió ł 
odczuwa rów nież codziennie, 
jeden z g łównych budow ni­
czych kom binatów  inż. K on­
s tan ty  La id le r, czerpiąc pełną 
garścią z doświadczeń ZSRR, 
NRD, CSR.

Z ZSRR o trzym u jem y nie

S o przebogatą dokum enta- 
techniczną, ale 1 skom pli­

kowane urządzenia. D zięk i te.) 
b ra te rsk ie j pomocy Kędzierzyn 
u ruchom i w  tym  roku  na jw aż­
n ie jszy sw ó j ob iekt — fa ­
b rykę nawozów azotowych o 
zdolności p ro du kcy jne j prze-

Rok Kopernikowski
W  zw iązku z, obchodzonym  

Rokiem  K op e rn ikow sk im  nie­
zw yk le  in te resu jący i  cenny 
jest — czw arty  num er m ie­
sięcznika „W iedza i Ż yc ie “ , o r­
ganu Tow arzystw a W iedzy 
Powszechnej, zaw iera jący sze­
reg a rtyku łó w  o naszym w ie l­
k im  rodaku.

Z K opern ik iem  jako  tw órcą  
nowego rew olucyjnego św ia­
topoglądu zapoznaje nas a r ty ­
k u ł pro f. dr. W łodzim ierza 
Zonna.

O podstaw owych zasadach 
he liocen tryczne j te o rii K oper­
n ik a  pisze w  a rty k u le  pt. „K o ­
p e rn ik  jako  astronom “  pro f. 
d r  Eugeniusz Rybka. W  zakoń­
czeniu swego a r ty k u łu  pro f. 
d r  E. Rybka zapoznaje czyte l­
n ik ó w  z obserw acjam i trzech 
w y b itn y c h  astronom ów  końca 
X V I  i  początku X V I I  w ieku, 
k tó re  dostarczyły ostatecznych 
dowodów słuszności naukow ej 
teo rii Kopern ika — Tychona 
B rahe  (Dania). Jana K ep 'era  
(N iem cy) i  Galileusza (W io­
chy).

K op e rn ik  ja ko  n ieodrodny 
sw e j w ie lk ie j epoki Odrodze­
n ia  b y ł człow iekiem  o szero­
k ic h  zainteresowaniach, m. in. 
za jm ow a ł się żywo spraw am i 
ekonom icznym i, w szczególno- • 
ści dał się poznać jako  w y b it­
n y  znawca zagadnienia p ien ią­
dza.

K o p e rn ik  jest autorem  me­
m oria łó w  o pieniądzu na sejm 
p ru sk i z r. 1519 i 1526 oraz p i­
sma skierowanego do doradcy 
k ró la  pruskiego w  sprawach 
p ien iężnych, Justusa Dacjusza 
(1526 r.).

O K op ern iku  jako ekonom i­
ście pisze w  om aw ianym  nu­
m erze „W iedzy i Życ ia“  czło­
nek ty tu la rn y  Polskie j A k a ­
dem ii N auk pro f. dr. Edw ard 
L ip iń s k i.

„T e  k ró tk ie  m em oria ły  (w y­
żej wym ienione — przyp. red.) 
—  czytam y w  a rty k u le  pro f. 
d r  E. L ip ińsk iego  — stanowią 
prze łom  w  dotychczasowym  
m yś len iu  o pieniądzu. Od cza­
su ukazapia się — zapomnia­
nego — tra k ta tu , napisanego 
w  r. 1355 przez M iko ła ja  Ores- 
m iusza ') pt. „De m uta tione 
M on e ta ru m “ , nie by ło  w  lite ­
ra tu rze  rozp raw y o pieniądzu 
ta k  precyzy jn ie  u ję te j, tak  
•wolnej od tra d y c ji średniow ie­
cza, tak  samodzielnej, tak  
zgodnej z now ym  powstającym  
typem  stosunków ekonomicz­
nych. -V

K ró tk i t ra k ta t  K opern ika  
Jest na owe czasy zdum iew ają- 
cym  osiągnięciem in te le k tu a l­
nym...

K o p e rn ik  usta la fu n kc je  pie­
niądza ja ko  pośrednika w y ­
m iany, m ie rn ik a  wartości, 
środka płatniczego, środka 
przechow yw ania w artośc i i  
p ieniądza światowego. A by te 
fu n k c je  spełniać, p ieniądz m a­
l i  m ieć wartość, m usi być ze 
z io ta  lub  srebra. Szacunek 
m onety, je j siła nabywcza, za­
leży ca łkow ic ie  od ilośc i sre­

b ra  lu b  złota, jeże li ode jm ie­
m y koszty bicia m onety, ęeny  
tow a rów  są proporc jona lne do 
zaw artości kruszcu w  monecie.

W  obiegu po w in ny  zna jdo­
wać się ty lk o  m onety dobre, 
jeże li bowiem  obiegają dobre 
i  złe, dobre ucieka ją, w yparte  
przez m onety złe. Lepsze mo­
ne ty są w ychw ytyw ane  i ucie­
ka ją  za granicę. K op e rn ik , w  
ten sposób fo rm u łu je  p ra w i­
d łowość znaną pod nazwą 
„p ra w a  Greshama“  (Thomas 
Gresham nie by ł tw órcą te­
go praw a — przyp. red.)

W zakończeniu swego a rty ­
k u łu  pro f. d r L ip iń s k i pisze 
m. in .:

„T ra k ta t o pieniądzu Koper­
n ika , tra k ta t, gdzie zryw a on 
w  sposób rad yka lny  z panu ją­
cym  od w ieków  fiska lnym , 
feuda lnym  ujęciem pieniądza 
z praw em  bicia, pieniądzem 
ja ko  źród łem  dochodów panu­
jącego — to pierwsza w Euro­
pie r o z p r z a  o pieniądzu w y­
rosła z rodzących się k a p ita li­
stycznych stosunków produk­
c ji. Ta rozpraw a K opern ika  
s tanow i prze łom  w  h is to r ii 
w czesnokapita listycznej m yś li 
ekonom icznej...

Z zagadnień ekonom icznych 
za jm u je  się g łów n ie  K op e rn ik  
pieniądzem , a!e z w ypow iedzi 
o p ien iądzu pbznajem y jego 
ogólne stanow isko jako  ekono­
m is ty .

Z ły  pieniądz podważa handel 
m iędzynarodow y, a to jest 
podstawą bogactwa k ra ju . 
Prócz in te resów  poszczegól­
nych stanów i  grup, k tó re  m o­
gą być ew entua ln ie  zaintere­
sowane nawet w  psuciu m o­
net, is tn ie ją  in te resy całego 
k ra ju  i  wszystk ich stanów, a 
te in teresy dom agają się do­
brego pieniądza, są sprzeczne 
z fiska ln ym  u jęc iem  praw a b i­
cia monet...

D rugie w ie lk ie  zagadnienie, 
to  sprawa cen 1 m onopoli. 
P rob lem  ten porusza K o p e rn ik  
w  w ydanej przez siebie w  r. 
1531 taksie chlebowej (Panis 
coćjuendi ratio) dla miast. W ar­
m ii. N ie ustające wahania cen 
zboża by ły  przez p iekarzy w y­
zyskiw ane w  ten sposób, że 
w zrost cen zboża pow odow ał 
zwyżkę cen chleba, a le  przy 
spadku zboża nie  obniżano ce­
n y  chleba. Taksa K op ern ika  
regu lu je  sprawę dokładnie, 
wychodząc z założenia, że cena 
pow inna  być „sp ra w ie d liw a “

w yżerającej w ielokrotni«
przedw ojenną Fabrykę Nawo­
zów Azotowych w  Mościckch
—  jedyną fab rykę  przem ysłu 
chemicznego zbudowaną przez 
Polskę burżuazyjną.

T rik  w  praktyce poznaj« za­
łoga kędzierzyńska nowe, sta­
linow sk ie  stosunki m iędzy na­
rodam i obozu poko ju , demo­
k ra c ji i socjalizm u.

Załoga Kędzierzyna n ie  cofa 
eię przed rozw iązyw an iem  na j­
trudn ie jszych  zadań, przed 
przy jśc iem  z pomocą innym  
zakładom.

W  ubiegłym  roku  przem ysł 
farm aceutyczny u ruchom ił nia 
zmiennie ważny lek  służący 
do zwalczania kokluszu, ty fu ­
su — chlorom ycetynę. Dla o- 
trzym an ia  ciągłości p ro du kc ji 
potrzebny b y ł pó łp roduk t nie 
w yra b ia n y  w  k ra ju . Szybko 
zareagował Kędzierzyn na a-

pe l p rzem ysłu  farm aceutycz­
nego i w  przeciągu bardzo 
k ró tk ie go  czasu zm ontow ał a- 
paraturę , u ru cho m ił produk­
cję  i p rzyczyn ił się w  ten spo­
sób do zapew nienia regu lar­
nych dostaw ch lorom yce tyny 
d la  ra tow an ia  zdrow ia dzieci 
po lsk ich i zdrow ia  Wszystkich 
ludzi pracy.

T ak p racu ją  ludzie świado­
m i tego, że owoc Ich trudu  
w yko rzystany jest d la  polep­
szenia naszego dobrobytu, d la  
um ocnienia obronności nasze­
go k ra ju , d la  przyśpieszenia 
zbudowania socja lizm u w  Pol­
sce.

Załoga kędzierzyńska, k tó rą  
k ie ru je  spraw nie i  um ie ję tn ie  
naczelny dy re k to r kom binatu  
— towarzysz Lis, daw ny ś lu ­
sarz — ch lubn ie  zapisuje roz­
dz ia ły  w ie lkości epopei, ja ką  
jest nasz Plan 6-Ie tn i.

Fragm ent O ddzia łu P ro d u kc ji Nawozów A zotowych

Majster, naukowiec I studenci Politechniki
wspólnie skonstm oiraii maszjjn?
da automatycznego czyszczenia puszsk

Często jeszcze zdarza *ię, i«
w  fab rykach  tuż  obok nowo­
czesnych autom atów  spotyka­
m y p rym ityw n ą  pracę i ręcz­
ną. Taka w łaśnie dysproporcja 
w ystępuje w  przem yśle m ię ­
snym, konserw ow ym  i  w  ogóle 
tam , gdzie m am y do czynien ia 
z puszkami. A u tom aty  rob ią  
puszki, au tom aty puszki na­
pe łn ia ją  i  zam ykają, au tom aty 
wreszcie na k le ja ją  nawet na­
k le jk i.  A  tymczasem puszki, 
k tó re  po zam knięciu są b rud­
ne i  pokry te  z zew nątrz w a r­
s tw ą rdzy — m yje  i  czyści się 
ręcznie. Co w ięcej, puszki z ło­
żone w  m agazynie w ym aga ją 
co pewien czas czyszczenia —■ 
i ta  czynność w ykonyw ana 
jest ręcznie. Przeciętnie w  fa ­
bryce prze tw orów  m ięsnych 
zajętych jest czyszczeniem 
puszek 8 robotn ic , a czasem 
nawet w ięcej. A  przecież nasz 
przem ysł spożywczy się rozw i­
ja , p roduku jem y coraz w ięcej 
konserw  i coraz w iększą ilość 
ludzi trzeba zatrudniać przy 
te j robocie.

N ie m ógł się z tym  pogodzić
m a js te r m echanik Jan Dą­
brow sk i. Pracując w  przemy­
śle m ięsnym  m ia ł on okazję 
zapoznać się z p rym ityw n ym  
sposobem czyszczenia puszek 
i w tedy w tiś n ie  w pad ł mu do 
g łow y pomysł skonstruow ania 
autom atu, k tó ry  zastąpiłby 
pracę ludzk ich  rąk. A le  do te­
go, aby p ro je k t maszyny cał­
kow ic ie  opracować, potrzeba 
by ło  w spó łp racy fachowców, 
inżyn ie rów -apec ja lls tów  budo­
w y  maszyn.

(iustum  panem). W  te j taksie
w ys tępu je  K op e rn ik  w  obronie 
mas konsum entów  przed ma­
ch inac jam i cechu piekarzy, 
w yzysku jących  sw ój n a tu ra l­
ny, słabą p ro du kc ją  uw a ru n ­
kow any, m onopol.

W idz im y tu ta j K opern ika  
n ie  ty lk o  jako  specja listę od 
zagadnień pieniężnych, ale e- 
konom istę, rozważającego 
p rzyczyny bogactwa narodów “ .

★
R ew olucy jna teo ria  he llo - 

centryczna K op ern ika  w yw o ­
ła ła  gw a łto w ny  sprzeciw  ko­
ścioła, broniącego feudalnego 
porządku społecznego, us tro ju  
w yzysku 1 ucisku, używ ające­
go m. in . te o rii geocentrycznej, 
obalonej przez K opern ika , d la  
podtrzym an ia  u s tro ju  feuda l­
nego. swego panowania. W ie l­
ką  ilość fak tów , dotyczących 
w a lk i kościoła z K opern ik iem , 
z jego teo rią  aż po czasy n a j­
nowsze — zaw iera a r ty k u ł d r 
A nd rze ja  Now ickiego „K o ­
ściół w  walce z K op e rn ik ie m ".

★
Na wstępie omawianego nu­

m eru  „W iedzy i  Ż yc ia “  zna j­
du je m y a r ty k u ł S tefana M a­
tuszewskiego „Idea  S ta lina  jest 
n ieśm ie rte lna“  oraz a r ty k u ł 
redakcy jny  „O  socjalistyczne 
przeobrażenie wsi po lsk ie j“ . 
Nadto num er zaw iera następu­
jące a r ty k u ły : I .  M ergenta lera 
„W spółczesna astronom ia po l­
ska“ , S te fan ii P odhorsk ie j - 
O kołów  „A ria n ie , p ie rw s i po l­
scy bo jow n icy  o po kó j“ . W ła­
dysława Józefa D obrow olsk ie­
go „A r ia n ie  w  K ra k o w ie ", B. 
M a rka  „P ow stan ie  w  getcie 
w arszaw sk im “ .

Poza tym  om ówione są w y ­
n ik i konku rsu  „W iedzy i  Ży­
cia“  dzia łu „S tare i nowe“  o- 
raz kon ku rsu  na tem at: „Ja k  
zostałem przodow nik iem  lub  
rac jona liza to rem  pracy". Rów ­
nocześnie zamieszczono k ilk a  
prac nagrodzonych.

N um er zam yka ją  stałe dzia­
ły  „W iedzy i Ż yc ia“ : „Czy w ie­
cie, że,..“ , „W śród książek“ , 
„Ż yc ie  k u ltu ra ln e “', „K ro n ik a  
T ow arzystw a W iedzy Powsze­
chn e j“ .

M, î l j i n  i E. Segal It)
jak  człowiek stal sii? oliirzymem

K O N IE C  Ś W IA T A
K on iec św iata przepow iada­

no n ie jednokro tn ie .
W  w iekach średnich, gdy 

po ja w iła  się nad ziem ią kom e­
ta z ogonem, ludzie  żegnając 
się m ó w ili:

— Nadchodzi koniec św iata.
K ie dy  epidem ie dżumy, zwa­

nej „czarną śm iercią“ , w y lu d ­
n ia ły  osiedla i zapełn ia ły  
cmentarze, ludzie  m ó w ili:

— Nadchodzi koniec św iata.
W  n iespokojnych czasach

głodu i w o jn y  przesądni ludzie  
szeptali przerażeni:

— Nadchodzi koniec św iata.
A le  koniec św ia ta  n ie  nad­

szedł.
Teraz już  w iem y, że kom eta 

z jaw ia  się wcale nie po to, aby 
przepowiedzieć ludziom  przy­
szłość. O krążając słońce ko- 
p ieta b iegnie w łasną drogą 1 
h ic  ją  lnie obchodzi, co mogą 
pomyśleć o n ie j przesądni 
m ieszkańcy Z iem i.

W iem y też dobrze, że i  głód, 
i  epidem ia — to  jeszcze nie 
koniec św iata. Na jważnie jsze 
jest znać przyczynę k lę s k i 
G dy się ją  zna, ła tw ie j z n ią  
walczyć.

K on iec św iata przepow iada­
ją n ie  ty lk o  c iem ni, nieśw iado­
m i ludzie. B yw a ją  też uczeni, 
k tó rzy  przepow iada ją  koniec 
św iata i  kon iec ludzitpści. Jed­
n i z n ich  tw ie rdzą  na p rzy­
kład , że ludzkość zgin ie z po­
wodu b raku  opału. Na dowód

tego podają c y fry . Zapasów 
w ęgla na świeci e jest coraz 
m n ie j, lasy rzedną, a ropy n a f­
tow e j nie w iadom o, czy w y ­
starczy na k ilkase t lat.. Gdy 
na z iem i zabrakn ie pa liw a, 
wówczas w  fab ryka ch  staną 
maszyny, przestaną chodzić 
pociągi, pogasną św ia tła  w  do­
mach i na ulicach. Większość 
lu d z i zginie z chłodu i  głodu, 
a ci co ocale ją — zdziczeją i  
znów  staną się p ie rw o tn y m i 
dzikusam i.

N ie  ma co m ów ić, straszny 
obraz!

A le  czy p raw dziw y?
Zapasy p a liw  w ew ną trz  Z ie­

m i są ogromne, p rzy  ty m  nie  
w szystk ie  jeszcze zbadane.

Geologowie radzieccy wciąż 
o d k ry w a ją  nowe złoża węgla, 
ropy na ftow e j. Lasy nie  ty lk o  
się ścina, lecz 1 sadzi.

A le  gdyby naw et zapasy 
p a liw a  kiedyś się wyczerpa ły, 
czy nastąpi wóWczaa koniec 
świata?

Nie, nie nastąpi.
Przecież p a liw o  n ie  jest na 

Z iem i je dyn ym  źródłem  ciepła 
i  energ ii. G łów nym  źródłem  
energ ii jest Słońce. Można być 
pewnjon, że do czasu zużycia 
zapasów pa liw a  ludzie  będą 
już  um ie li zmusić Słońce do 
popychania pociągów, ośw iet­
la n ia  dom ów i  u lic , obracania 
try b ó w  maszyn, a nawet do 
gotowania obiadu. Przecież 
ju ż  teraz is tn ie ją  p ierwsze do­

św iadczalną e lek trow n ie  s ło­
neczne i  pierwsze słoneczne 
kuchnie.

— Dobrze —  m ów ią  ludzie, 
k tó ry m  p iln o  pogrzebać św iat.

I Słońce także przecież k ie ­
dyś ostygnie. I  te raz n ie  jest 
ju ż  ono gorące i  jasne, ja k  
n ie k tó re  m ło d z iu tk ie  gw iazdy 
Po u p ływ ie  m ilia rd ó w  la t tem ­
pe ra tu ra  Słońca obniży się, 
w sku tek  czego na Z iem i stanie 
się ch łodn ie j. Potężne lodowe 
p o to k i zetrą w ą tłe  budow le 
ludzkie . B ia łe  n iedźw iedzie za­
czną spacerować tam , gdzie 
dziś rosną palm y. A  wówczas 

"m a m y  nasz los!
B yłoby oczyw iście bardzo źle, 

gdyby na Z iem i nastąp ił zno­
w u  okres lodow cow y. A le  
przecież ludz ie  p ie rw o tn i po­
t r a f i l i  jakoś ura tow ać się 
w śród lodów . Czyż m og lib y  wo 
bec tego zginąć w  lodach lu ­
dzie przyszłości, uzb ro jen i w  
naukę, k tó ra  będzie o w ie le 
potężniejsza od współczesnej?

Z góry naw et można powie­
dzieć, co zrob ią  ludzie , aby 
zwyciężyć chłód. Do pomocy 
p rom ien iom  słonecznym we­
zwą energię atomową, zaw artą 
w  m a te rii.

Energia atom owa Jest n iew y­
czerpana...

Z  tych oddalonych czasów, 
z bardzo da le k ie j przyszłości 
m usim y się jednak cofnąć w  
zam ierzch łą przeszłość, do 
p ierw otnego człow ieka.

c. d. n.

D latego też Jan D ąbrow ski 
zw ró c ił się do poradni racjo­
na liza to rsk ie j p rzy  P o litechn i­
ce W arszaw skie j z prośbą o 
pomoc. Maszyna, o k tó re j m y ­
śla ł D ąbrow ski, by ła  przem y­
s łow i m ięsnemu bardzo po­
trzebna, toteż niezw łocznie zo- 
* ta ła  zorganizowana pierwsza 
w  dziejach P o litech n ik i W ar­
szaw skie j brygada racjonaliza­
torska, w  k tó re j naukowcy i 
studenci wspóln ie  z ra c jo n a li- 
za to rem -robotn ik iem  zasiedli 
do pracy, aby dać przem ysło­
w i po lskiem u nową cenną m a­
szynę.

Na czele zespołu stanął k ie­
ro w n ik  ka tedry  maszyn bu­
dow lanych, prof. inż. Brach, 
a w  je j skład weszli obok . ra ­
c jona liza to ra  trze j m łodzi ze- 
tem pow cy: inż. K o ja  — asy­
stent ka tedry i dw a j studenci 
3 roku  — Zb ign iew  W ojc ie ­
chowski i Roland W iśn iew ski. 
W spólna praca trw a ła  k ilk a  
m iesięcy. Inżyn ie row ie  opra­
cow a li techniczne rozw iązanie 
koncepcji racjona liza tora , stu­
denci w yko n a li wszystk ie p la ­
n y  i  rysu n k i techniczne. Ra­
c jo na liza to r „w id z ia ł"  nową, 
rodzącą się dopiero maszynę 
ju ż  w  ruchu, toteż d ługo dy­
sku to w a li z n im  fachowcy nad 
każdym  szczegółem now ej m a ­
szyny, N ieraz trzeba by ło  coś 
zm ienić, coś popraw ić, aby 
maszyna lep ie j 1 sp raw n ie j 
funkc jonow a ła .

Obecnie p ro je k t au tom atu 
«ostał Już opracowany, sche­
m a t jego w id z im y  na załączo­
nym  rysunku.

*
Nieoczyszczone puszki zsu­

w a ją  się pod w p ływ e m  w ła ­
snego ciężaru po ró w n i pochy­
łe j (1). Specja lny m echanizm  
podający łap ie  puszkę i  w k ła -

da ją  do wrzeciona ^  
mogą teraz w ykonjw ac^ ^- , , %a u'!»
ja k ie  ruchy, albo dok
snej osi, albo r a z e f f l ^  )ej 
g łow icą maszyny
osi w  k ie runku  zazna^ ,. wg 
strza łką . Czyszczenie on z 
się przy pomocy trocin, 
ny  przenoszone są sjfl
przenośnikiem  (6) 1 s-v^ .  p0 
pom iędzy w iru jące  P11*" r̂(r
prze jściu przez maszynę, 
c in y  spadają na rynienkę 
i  znów w ędru ją  do g r '

Sam o czyszczenie ® 
się w  następujący sposi* >

N a jp ie rw  . puszkę ^ ' eta. 
poprzez w arstw ę troci 
lowe szczęki, które 
w p ra w ić  ją  w  ruch ln#
ponieważ jednak j
u ch w y ty  trzym a ją  p ll^ rstw.? 
boku rów nież poprzez trfr 
tro c in  -  szczęki szotu 
c inam i po je ] dna • zę.
dna są już  oczyszczone,
k i zw ie ra ją  się Jeszcz kony-
n ie j, puszka zaczyna^ *trociny

bokach
szo ru ją  te ra z  po Jc-' jest 

czasie k iedy Puf o: a0bra-

wać ruch w irow y  i 
teraz po Je-' 

W czasie kiedy 
czyszczona, głowica 
ca 
śnie
„czyszczące“  czynn^ h o d z l  do 
kończone, puszka <-><. - j ^ z - 
w y lo tu . Wówczas szc< , z0n« 
lu źn ia ją  się i  ^ nię <«■ 
puszka spada na « jalsz®* 
po k tó re j toczy »'■<! d° 
go m iejsca P” ezn“ CZ a bi* 

T ak  w ięc nowa masz* ,  
dzie czyściła PuszK,. pilno- 
cz łow iek będzie ją  h* ‘ ctys f 
w a ł. Dzięki tem u k0®* ^ p ie ­
czenia puszek maleje ■ ^  ^

Już nied ługo wy!co’’y fko ń  
«tanie pro to typ  m aszyny^ jej 
« truk to rzy  przystąp 8 ^  tok’J 
ostatecznego badania 
no rm a lne j produkcj .
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TO“

czyszczenia puszek.
(O bjaśnienie w

kście)

Zhlqniew Schahowski
A s p ira n t

In s ty tu tu  K s z ta łc e n ia  K a d r  
N a u k o w y c h  p rz y  K C  P Z F H

POZNAJEMY PODSTAWY NAUKOWEGO POGLĄDU NA 
CYKL II: MATERIALIZM DIALEKTYCZNY I H IS T O R Y C Z N Y  ^

Rozwój Jako Jed teośc i w alka przeciwieństw

*) P re k u rs o ra  K o p e rn ik a  rów­
n ie ż  w  a s tro n o m ii. G ło s ił o n  po ­
g ląd , że Z ie m ia  po rusza  się  n a ­
o k o ło  S łońca . P o r. D u h e m : R evue  
g én é ra le  des sciences p u re s  e t 
app liqu e éa . 15 lis to p a d a  1909 r.

ś redn iow ieczny żak zapyta­
ny o przyczynę ruchu gw iazd 
nie zastanaw iałby się długo. 
Jeśliby to  b y ł żak p iln y , u- 
ważnie słucha jący uczonych 
w yw odów  bakałarzy, to  jed ­
nym  tchem m ógłby w yp a lić  
odpowiedź: „K ażda planeta i 
gwiazda ma swego anio ła s tró ­
ża, k tó ry  ją  porusza po k ry ­
ształowej sferze n ieb iesk ie j“ . 
Taka odpowiedź nie zadow oli­
łaby dzis ia j nawet ucznia niż­
szych klas szkoły podstawo­
w ej, ale w  m rocznym  okresie 
średniowiecza, gdy wszechwład 
nie panu jący kościół m ia ł 
możność potępien ia i d ław ie ­
nia w sze lk ie j m yś li naukowej, 
podobne teorie  b y ły  na po­
rządku dziennym .

Dużo czasu m usia ło  Jeszcze 
upłyńąć, zanim  ludzie  p o tra f ili 
tłum aczyć z jaw iska  p rzyrodn i­
cze naukowo — bez w y jaśn ia ­
nia  ich działa lnością w ym yś lo ­
nych duchów 1 diab łów . Jed­
nak pytanie, co Jest źródłem  
wszelkiego ruchu 1 rozw o ju  w  
przyrodzie i  społeczeństw!« 
— pozostawało bez odpow ie­
dzi aż do powstania m arks iz­
mu. ,

Dopiero m arksistow ska me­
toda d ia lektyczna po raz p ie rw  
szy w  dziejach na uk i rozw ią ­
zała zagadnienia, przed k tó ry ­
m i cofa i się dotąd bezsiln ie u- 
m ysl ludzk i.

Prawo Jedności 
I walki przeciwieństw 

jqdrem dialektyki
Szczytowe osiągnięcie m a rk ­

sistow skie j m etody dia lektycz­

ne j stanow i odnalezienie źró­
de ł rozw oju  i ruchu w  samej 
przyrodzie  —  w  walce we­
w nętrznych przeciw ieństw  
tkw ią cych  w  z jaw iskach przy­
rody.

P raw o jedności 1 w a lk i prze­
c iw ieństw , w yjaśnia jące dla­
czego w  świecie nas otaczają­
cym obserw ujem y ruch 1 roz­
w ó j, nazywa L E N IN  Jądrem 
d ia le k tyk i. P raw o to  nie zo­
s taw ia  w  przyrodzie żadnego 
m ie jsca na s iły  nadprzyrodzo­
ne, tłum aczy naukowo, mate- 
rla lls tyczn ie  zagadnienia ru ­
chu i  zm ian.

Tow. S T A L IN  w  swej ge­
n ia ln e j pracy „O  m ateria lizm ie  
d ia lek tycznym  i  h is to rycznym “ 
da je  następujące klasyczne o* 
kreślen ie m arks is tow skie j na­
u k i o źródłach rozw oju  i  ru ­
chu:

„W  przeciw ieństw ie do m e­
ta f iz y k i d ia le k tyka  wychodzi 
z założenia, te  w  przedm iotach  
przyrody , w  z jaw iskach p rz y ­
rody zaw arte  są Sprzeczności 
w ewnętrzne, gdyż wszystkie  
przedm io ty  ł  zjaw iska p rz y ro ­
dy m ają  swoją u jem ną i  do­
da tn ią  stronę, swoją przeszłość 
i  przyszłość, swoje elem enty  
przeżycia się i  e lem enty  
rozw oju , te  w a lka  tych  prze­
c iw ieństw , w a lka  m iędzy sta­
ry m  a nowym , m iędzy tym , co 
obum iera, a tym  co się rodzi, 
m iędzy tym , co t lę  przeżywa, 
a tym , co się rozw ija , stanow i 
treść werenętrzną procesu roz­
w o ju , treść w ew nętrzną prze­

obrażenia  się zm ian iloćc io - 
w ych  w  jakościowe.

Dlatego też, w ed ług m eto­
dy d ia lektyczne j, proces roz­
w o ju  od niższego do wyższe­
go odbywa się nie w  drodze 
harm on ijnego rozw o ju  z ja - 
v.ńsk, lecz w  drodze u ja w n ia ­
n ia  się sprzeczności, ja k ie  są 
w łaściw e przedm iotom , z ja w i­
skom, w  drodze „w a lk i"  prze­
c iw staw nych  tendencji, dz ia ła ­
jących na gruncie tych sprze­
czności“ .1)

D ia le k tyka  m arksistow ska 
stw ierdza więc, że w  każdym  
z ja w isku  w  każdej rzeczy 
tk w ią  w ew nętrzne przeciw ień­
stwa.

Ponieważ is tn ie ją  one w  każ­
dej rzeczy, w a ru n k u ją  się na­
wzajem , m ów im y o  jedności 
p rzec iw ieństw  zaw artych w  da­
ne j rzeczy lu b  z jaw isku . Jednak 
m iędzy przeciw ieństw am i roz­
gryw a się jednocześnie w a lka, 
k tó ra  jest- dźw ign ią  „samo­
czynnego ruchu “  rzeczy i  z ja­
w isk.

O brót Z iem i dookoła Słońca
po określonym  torze jest w y ­
n ik iem  starcia się przeciw n i« 
dzia ła jących s ił: dośrodkowej 
s iły  przyciągania Z iem i przez 
Słońce 1 s iły  odśrodkowej dzia­
ła jące j w  k ie run ku  przećiw - 
nym .

Bez dz ia łan ia  obu tych
przeciw staw nych s ił ob ró t Z ie­
m i dookoła Słońca nie by łby  
m oż liw y . B ra k  s iły  odśrodko­
w e j spowodowałby upadek Z ła ­

m i na Słońce, gdyby zaś Z ie­
m ia  i  Słońce nie przyciągały 
się nawzajem , w tedy  nasza pla­
neta u lec ia łaby z zaw rotną 
prędkością w  przestrzenie 
wszechświata. Ruch Jest w iecz­
ny, ja k  w ieczna jest w a lka  
przeciw ieństw , k tó re j Jest prze 
Jawem.

Również w  przyrodzie oży­
w ione j spotykam y na każdym  
k roku  jedność i w a lkę  przeci­
w ieństw .

Do fundam enta lnych zdoby­
czy w iedzy lu dzk ie j należy te­
o ria  rozw oju  św iata organicz­
nego, stworzona przez K a ro l»  
D arw ina.

F. ENGELS w  „D ia lek tyce  
p rzy ro dy" ta k  ocenił d ia lek­
tyczną treść te j teo rii „...teorio  
ew olucji... w ykazu je , ja k  wszel 
k i rozw ó j od p roste j kom ór­
k i do na jb a rdz ie j złożonej ro ­
ś lin y  —  z jedne j strony, do 
człow ieka  —  z d ru g ie j, doko­
nu je  się pod w p ływ e m  n ie ­
ustannego k o n f lik tu  dziedzicz­
ności i  przystosow ania".’ )

Dziedziczność I zmienność 
są w ięc ty m i dwom a przeci­
w ieństw am i, ty m i przec iw ­
s taw nym i tendencjam i, k tó ­
rych  w a lka  Jest źródłem  roz­
w o ju , przyczyną przekszta łca­
n ia  się organizm ów żywych. 
Ich ruchu od fo rm  prostych do 
wyższych, doskonalszych i  ba r­
dz ie j złożonych.

Jedno s przeciw ieństw , » 
m ianow ic ie  dziedziczność, sta­
now i czynn ik  zm ierzający do

sta"
u trzym an ia  ts tn ie jąceS nieja-

nu rzeczy, rePrezentUJstare ^  
ko elem enty tego, co .st«'0 
organizm ie. P izecn 0r
drug ie  -  p r z y s to s o w a n y

ganizmu do otaczaj'H sta- 

runków , Je«o / ^ lreenw olućyj1,y’
now i p ierw iastek „echo^1
skie row any przeciw prZe- 
starym , u trw a lony10* £p|»
kształcą organizm, J ^ viająC» 
m u nowe cechy “ ar
w y k o n y w a n ie  fu n k c ji ch
w ych nawet w  o n ie n lo ^  ^

w arunkach. eCiw s t» ^
W  walce tych P « ei _ zWy  

nych tendencji P°prz^  toSo*
cięstwo z m ie n n o ś c i,  t  •  ̂ cgC) i f

w ania , powstają noW® p<y 
organizm«- ^

d o sko n a ls i
korzystne dla 
w sta ją  nowe, 
tu n k l. j

W alka  nowego
k tó re j nieubłaganie m “ ® e«
ciężyć i  zawsze *w y f < 
lem enty nowe, twórcze, 
w l n iezm iernie donios ■
w a lk i przeciw ieństw .
w la  się ona we wszys' eClei ś 
w iskach przyrody ■ s‘
stwa, rew olucjonizu je .
n ia  rzeczywistość, u i gZfje4
ją , podnosi na « 9 « ^  
bel rozw oju . A

(dokończenie w  num er- . 
trze jszym )

i )  j .  w .  S ta lin  ,X>
d ia le k ty c z n y m  1 6 l£ t ” 5 ^

a i  w ie d z a " ,  l?4 “

E nge la  „D ia le k U   ̂ je*
„K s ią ż k a  1

•> r .
ro d y " , „K s iążka  i  

r „  s tr .  21»
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Lüjggffl ti sí Ó w do redakcji'

Naprawić wreszcie
^  re r i^ 3r,,U*t ’ Przyszedł

*  Krty™ b”  b?ł
kych« ’ A'u1** 'k a  lis tu , m łoda 
tnu n Wan^a  Państwowego Do- 
GogtJ-16Qka w Luc ien iu , pow. 
tiorna™’ ,pisa^a w  n im . ie  dzie- 
lijci azie-1e się krzyw da. W  je j 
i ny p y ta m y : „D om  jest la -
^(ini u- nam 1est w  n im  ^ e■ 
cy . aer°wnlczica i w ychow aw - 
lit),, nas wie 'lub ią . O ni chcle- 
* Tnil” < w—  ale bez nas".

krzywdę dzieci z Lncienia

c)a<̂ r j VTnani'u ^ 8°  lis^n redak- 
natychm iastową

v - mte< dom
«Ja
tep natychm iastow ą in -
ialt(.,.ncte- P rzedstaw icie l re- 
i ju ."1 u^ al się z lis tem  do W y­
ko;™ Oświaty W arszaw skie j 
jo ^ wódzkiej Rady Narodowej 
<t|e_ ’A’_ Megla t do W arszaw- 
PartTi , orn!tf?tu W ojewódzkiego 
Oj;.,’ tow Lesiaka z Referatu 
lelt , ,nacl Dzieckiem. W nio - 
ttiig., , ^ « n :  trzeba na tych-
kii Jechać do L u c ie n i*  1 ztro-

ĵEk»rządek.
Ć8kc».eTT1 7- w ys łann ik iem  re- 

Wyjechał do Luc ien ia  w l-  
b2u . r Państwowych Dornów
^  tow, ptoa ińsifj x W ar- 

W ojew ódzkie j Rady 
W  °tyeJ obdarzony szerokim i 
tŷ h bieniilrn i dla zrob ienia 
h ą ^ ^ ^ n te  radyka lnych  po- 

**
^ ty  m!e^ cu okazano lię , że
6« /  p isa n e  w  liśc ie  są ngod- 
^ .P raw dą . Co w ięcej, w yg ląd 
t  ̂  h il°ny dzieci, ich  zaniedba-.

*  op iek i wychowawczej, 
khĄ 10n® fa k ty  b ic ia  dzieci 

i t«oby ®^aczkę k ie row n iczkę  i 
«yjnę 1 Personelu adm in is tra - 
e (.5° — w szystko to  m ów iło , 
1» ^ ‘^czne gą natychm iaeto- 
v— j***ny, aby uzdrow ić atm o­

sferę n i«  sprzy ja jącą norm alne­
m u rozw o jo w i dzieci.

Jednocześni® okazało się, że
P aństw ow y Dom Dziecka W L u ­
ci eniu, podobnie ja k  wszystkie 
Dom y Dziecka w  Polsce, jest 
wyposażony dz ięk i państw u .do­
skonale. Duży, p iękn y  gmach o- 
toczony jest przestronnym  par­
k iem . W  odległości zaledwie 
k ilk u  k ro k ó w  od dom u zna jdu je  
się 7-klasowa szkoła. S ilne za­
plecze gosrpodarcze —  Państwo­
w e G ospodarstwo Rolne —  do­
starcza m ieszkańcom domu 
świeżych, w artośc iow ych pro­
duktów . C a łkow ic ie  wyposażone 
w  k ilk a  zm ian odzieży i  b ie li­
zny magazyny, gabinet lekarsk i 
z św ie tnym i urządzeniam i, w a r­
sztaty: k raw ieck i, szewski i sto­
la rn ia , to  dowody o zasobności 
Domu, urządzenia, na k tó re  pań­
s tw o nie  szczędzi p ien iędzy i 
środków, b y  zabezpieczyć s iero­
tom ja k  najlepsze w aTunkl ży­
cia i nauki.

U m ieję tność w yko rzystan ia
tych  m ożliwości, aby w  pe łn i 
s łu ży ły  one dzieciom dla ich 
zdrowego i szczęśliwego rozwo­
ju  jest ju ż  zadaniem wycho­
w aw ców  i k ie row n ic tw a  Domu. 
Lecz k ie ro w n ic tw o  i wycho- 
w a w c j’’ w  Luc ien iu , k tó rych  
państwo pow oła ło  na s tanow i­
ska op iekunów  dzieci, w  na j­
m nie jszym  nawet stopniu zada­
nia  tego n ie  spe łn ia li.

Z m iany ja k ie  w  w y n ik u  in ­
te rw e n c ji red akc ji p rzeprow a­
d z ili w  Luc ien iu  towarzysze z 
W ojew ódzkie j Rady Narodowej 
w yd aw a ły  się radyka lne, coś w  
rodzaju poważnej, ch iru rg iczne j

op e rac ji! s H itejec* iw o ta les it
»detail b iją cy  dzieci Ssrawiee i 
s to la rń  Prośbę o zw oln ien ie  * 
p racy napisał« k ie row n iczka . 
M ianow any zoetał now y k ie row ­
n ik  pedagogiczny,

Tow, L isoń z W ydzia łu  Oświa 
ty  w  G ostyn in ie  zobow iązał się 
zw iększyć swą opiekę nad Do­
mem, czuwać nad w ykonan iem  
powzię tych na ogólnej Radzie 
Pedagogicznej uchw ał. Tow a­
rzysze c i zobow iązali się uczy­
nić P a ń s tw o w y . Dom  Dziecka — 
■domem d la  dzieci. A by  to  osią­
gnąć należało przede w szystk im  
zastąpić dotychczasową, zdemo­
ra lizow aną k ie row n iczkę  — czło 
w iek iem  w artośc iow ym , o fia r ­
nym , rozum ie jącym  istotę socja­
listycznego w ychow an ia  —  i do 
tego zobow iązali się tow . P ło- 
s ińśłd 1 tow . M egie l *  W ydzia­
łu  O św ia ty  W arszaw skie j W o­
jew ódzk ie j Rady Narodow ej.

Wszystko po staremu...
D ru g i l is t  o trzym a ła  redakcja 

w  k w ie tn iu  br., to  znaczy po u-
p ływ ie  czterech miesięcy. P isa­
ła go znów w ychow anka Domu. 
Z lis tu 'w y n ik a ło , te  w  Luc ien iu  
nic się n ie  zm ieniło . Że życie 
w  PDD p łyn ie  da le j codzien­
nym , a raczej niecodziennym, 
bo n ienorm alnym  trybem . Pani 
k ie row n iczka  nada l panuje 
wszechw ładnie i n iepodzielnie. 
Nadal Dom pozbaw iony jest o- 
p iek i, a w szystkie  słuszne w n io ­
sk i i gorące zobow iązania tow a­
rzyszy Liscmia, M egla i P łosIń­
sk i ego pozostały s łow am i rzu­
conym i na w ia tr .

B t t td u s z n c M
typtrwe dki biurokratyzm«
T ru d n o  powiedzieć, Se sytua­

c ja  Dom u byt« towarzyszom  nie­
znana —  przeciwnie. W izy ta c ji 
W PDD b y ło  k ilk a . Jeszcze w  
listopadzie uto. ro k u  przeprow a­
dzona by ła  w izy ta c ja  złożona s 
przedstaw lei e ll M in is te rs tw a  
O św ia ty  i  W ydz ia łu  O św ia ty  
W RN, k tó ra  s tw ie rdz iła , że Dom 
w ym aga rem ontu, że b ra k  w  
n im  gospodarza, że należy zm ie­
n ić  k ie row niczkę.

N iezdrowa, zgn iła  atm osfera 
panująca w  Domu, ca łkow ic ie  
pozbaw iony serdeczności stosu­
nek do dzieci uderzy ł w  czasie 
pobytu w  Luc ien iu  tow . L ison la  
z PRN w  G ostynin ie . A le  ja k  
ośw iadczył w ys łann ikom  re ­
d a kc ji —  „jakoś ta k  się roze­
szło“ .

O krzyw dzie , dzie jącej się
dzieciom w iedz ia ł tow. M egiel, 
z W arszaw skie j W RN, *  lis tu  i 
In te rw e n c ji redakc ji. Należy 
przypuszczać, że i tow . P łoaiń- 
aki uw ieńczy ł pobyt w  Luc ie­
n iu  złożeniem szczegółowego 
sprawozdan ia swoim  w ładzom  
ze słusznym i, a jakże, w n ioska­
m i.

„N ieznajom ością“  sp raw y nie  
m ógł się w ięc n ik t  zasłaniać. 
I  co z ro b ili c l towarzysze w  ce­
lu  uzd row ien ia  a tm osfery w  L u ­
cien iu? Nic, po prostu  nic. To­
warzysze z PRN w  G ostyn in ie  
uspoko ili się prostym  stw ie rdze­
niem : „góra w ie, niech się góra 
m a r tw i“ .

Ź ród ło zła leży w  b iu ro k ra ­

tycznym  t b ■ d u r n y m  w ype ł­
n ia n iu  swych obow iązków  przez 
tow arzyszy s W ydz ia łu  O św ia ty 
W RN, ściślej m ów iąc w  stosun­
k u  do spraw y., Luc len ia  tow a­
rzyszy M egla i «os ińsk iego . Do 
n ieb w łaśn ie  dochodziły  skarg i 
i w  ich ręce, z łoży ła  redakcja  
sprawę by tu  80 dzieci w  Lucie­
n iu .

Można by  zapytać: Dlaczego 
tow . M egie l i P łos ińsk i i  in n i 
towarzysze za jm ując ta k  odpo­
w iedzia lne stanow iska dopuścili 
do tego, aby na s tanow isku w y­
chow aw cy dzieci-e ie rot pozosta­
w a ł cz łow iek  zdem ora lizowany? 
Z Państwowego Dom u Dziecka 
m usi w y jść  m łodzież zdrowa f i ­
zycznie 1 m ora ln ie , m łodzież 
przygotow ana do w ie lk ic h  za­
dań budow ania kom un izm u w  
naszym k ra ju . M usi w y jść  z nie­
go m łodzież z ta k im  uczuciem, 
z ja k im  opuszcza rod z in ny  dom, 
przystępując w  pe łn i św iadom o­
ści do sam odzielnej p racy d la  
w łasnego dobra 1 dobra społe­
czeństwa. O dpowiedź na to  py ­
tan ie  jest jedna: ty lk o  typow a 
dla  b iu ro k ra tyzm u  bezduszność 
m ogła spowodować ta k ie  po­
trak tow a n ie  tw o ic h  obow iąz­
ków .

Redakcja uważa, że p o w in n y  
być w yciągn ię te  surowe konse­
kw encje  w  stosunku do w in ­
nych, k tó rzy  w idząc zło, dopu­
śc ili do  jego zakorzenienia. 
Sprawę k ie ru je m y  jednocześnie 
do M in is te rs tw a  O św ia ty  i K o­
m ite tu  W ojewódzkiego P a r t ii w  
W arszaw ie,

J. S IK O R S K A

iłowymi osiągnięciami w pracy 
młodzież polska IV Światowy Festiwal Młodzieży

k ra ju  m łodzież podej- 
b0„., Mczne zobow iązania d la  
H( . lepszym i osiągnięcia
%  Pracy Św iatowego Fe- 

u M łodzieży w  Bukaresz-
0,|

ł 0(v m łodzi pracow nicy
t t^*®cknego Domu

N
To w ar o-

,kn,ł 'V K rako w ie  postanow ili 
na w artach  fes tiw a lo ­

wi W ramach zobowiązań 
obsługiwać 

przez 1 
miesiącu do 2 sierpn ia

®°Wcy POT 
^n ie dz ie ln ie

^  S2ystkle stanowiska, w y- 
W . Prace zarówno opera- 
•tra„0'^ andlowe ja k  i adm in i-

htii, yn-ku rea lizac ji zobowlą- 
^g0 Młodzież Domu Towaro-

zapozna się ze w szys tk im i czyn­
nościam i zw iązanym i * obsługą 
1 k ie row n ic tw e m  te j poważnej 
p laców ki hand lu  uspołecznione­
go i  znacznie podniesie swoje 
k w a lif ik a c je  zawodowe.

Obok rea liza c ji zasadniczego
zobowiązania d la  po w ita n ia  Fe­
s tiw a lu  m łodzi pracow nicy po­
s ta n o w ili rozprowadzić dwa ty ­
siące książek.

W zmożonym w ys iłk ie m  w  
pracy, no w ym i osiągnięciam i 
p ro du kcy jnym i, m łodzież polska 
wyraża swoje gorące poparcie 
d la  św iatowego fro n tu  m łodych 
p a trio tó w  walczących o trw a ły  
pokó j i  szczęście d la  swoich 
narodów.

^  K rakow ie  Jeszcze lep ie j

® Gliwicach wyróżnił się zespół 
„Slpimhentu“

(K. K r.)

Ni jaPrzedfest i w a łow ych  e llm l- 
l aiy 1 Zespołów św ie tlicow ych 

^ “ śiał w  G liw icach  ogó-22 ZesPoty taneczne, mu- 
Jłią L chóralne i recyta to r- 
®>ch u'®ród zespołów tanecz- 
% u - yr64n»l Si? zespół „B ip ro -

• W ykona! on taniec ro - 
N? «.'Korowód dziewczęcy“  
ióry "Żyw io łow y k u ja w ia k “ , 
I ¡da^Wzbudził w ie le  b raw  na 

Zespół ten został w y - 
*^zk i o c'°  konkursu w oje- 

' ,eSo. Bardzo ładn ie w y ­

pad ły  dw ie  pleśni, odśpiewane 
przez chór ^T echn ikum  H u tn i-  
<;zo-M ccharm-znego: „M y  Za
m ir “  —  po rosyjsku oraz „A m i 
go home“ . Zespół recytatorski, 
ze szkoły ogólnokształcącej TPD 
N r 1 w ys tąp ił z dobrze opraco­
wanym  m ontażem , scenicznym 
pt.: „O to  A m eryka ". Oba te ze­
społy rów nież wezmą udzia ł w  
e lim inac jach  wojew ódzkich.

Koresp. J. K O ZD R O W IC Z
G liw ice

€ °  h J l B S I  sa.cSz!cłe2
Co robić, abp rósł irp łp iu  ZM P na całą m łodzież, 

abp szpbciej rosłp szeregi organizacji?”

D yskusja  «od «wp<x<fzrie* 
wiem postaw ionym  przez
A lic ję  KwaczyAską  *  Ży* 
ra rdow a ro z w ija  się coras 
pełnie).

K oledzy zabierająpy  pło*
w  dysku s ji piszą m. tn, •  
fak tach , k tóre sto ją  »o prze 
szkodzie w zrostow i szere* 
ffów Z M P  ł  zb liżan iu  etę

m łodzieży niezoreanizotM b
ne j do zetempowskie).

O ddajem y  dziś głos W  a* 
cłatootiH K oroszow i i  m i«* 
tzkankom  grom ady S le rg- 
czyn pow. Człuchów.

Zetempowcy nls powinni Izolować s!ą od kolegów nlezorganlzowanych
„...ęzy  słusznie postąpił prze­

wodniczący ko ła  Z M P  przy  cu­
k ro w n i K luczew o gm. W ierzbno 
pow. Pyrzyce? Urządzono tam  
w ieczorek taneczny. A  gdy ze­
brana m łodzież baw iła  się we­
soło, wówczas przewodniczący

jeart wytłączmle dla  zetempew- 
ców z cuk ro w n i Kluczewo.

Ja natom iast uważam, że m ło­
dzież niezorganizowana także 
mogłaby się baw ić t  zetempow- 
cam i z cu k ro w n i K luczew o 1 *e 
przy  zabawie m ogłaby się z b li­
żyć do kolegów z organizacji,

tego ko ła  ogłosił, ż* w ieczorek 1 Dużo jest u nas m łodzieży, k tó ra

jeszcze n ie  należy do organ i­
zacji, a chcia łaby do n ie j wstą­
pić. Jednak izo low anie się zet- 
em powców od m łodzieży nie- 
zorgan lzow anej zniechęca ją  do 
ZM P.

W A C ŁA W  KUR O SZ
W itkow o  pow. Pyrzyce 

w o j. Szczecin

Gdy Zarząd Powiatowy ZMP nie dociera do młodzieży
„...W  naszej w s i są chłopcy w  

w ie ku  12— 18 la t, k tó rzy  zam iast 
chodzić do szkoły za jm u ją  się 
chu ligaństw em  i  p ijaństw em . 
W odzire jem  ich jeet Zdzis ław  
Jakubow ski, a jego kom panam i 
Jerzy K raw czyk  ! inn i. Ze szko­
ły  zostali on i w yrzucen i za chu­
ligaństwo.

Na zabawach ludow ych  za­

czepiają oni starszych ludzi. 
F ak ty  te pow tarza ją  się bardzo 
często.

W ie lką  w in ę .z *  to  pomoe! Za­
rząd P ow ia tow y ZM P  w  Człu­
chowie, k tó ry  do te j po ry  nie 
zainteresował się naszą m łodzie­
żą. Zarząd P ow ia tow y Z M P  w 
Człuchow ie i jego aktyw iśc i po­
w in n i się zająć naszą m łodzie­

żą ! założyć ko ło  grom adzkie 
ZM P, bo zdrowa część m łodzie­
ży tego się domaga.

Helen« K . 
K ry s ty n *  P. 
i  K ry s ty n *  M.

•ie rgezyn , pow. Człuchów 

(Nazw iska znane red akc ji)

IM iO G IU M  R A D IO W Y
Ra tlz ie ó  21 bm .

\V t í? * r am
— na fa l i  132* m ,
d n ia  6.M5, 15.25.

..00, 7.55,
23.00.

1S-040QO?„1OÍ ° i  5.M, 6.00,

A u t .  d la  w s t, 5.20 K o n -
^  W i? ° ra u n y f  F o r t is s im o  ■
®.2o *Yxar>ka m e lo d ii K á lm a n a , 

W szechnica  R a d io w a  —
’ 6-40 G a n n e  — W M -

o p t . ,,L in o «ko cz .K i“°.oo
.. R ina,styk a , 7.20 M u z y k a

^ lo iv y ia ’ 7.^0 K a le n d a rz  R a- 
•̂55 ,y' c-00 S u ity  s y m fo n ic z n e ,

H a¿ k fan z K o ln a “  — fra g m . 
,"W St- Z e ro m sM e g o  p t.

„ „  o d  m o rz a " ,  9.10 M u z y -  
9.30 K o n c e r t•oHuP^tkowa,

lkao,„»k> d z ie c i, 10,20 M u z y k a  
Ŵ ’k .  K a p e li L u d o -

9-50 P rz e rw a , 15.30

Ch¿r * o ^ .  Ś lą s k ie j 
J í t v J L  p ’ d - K . S t i 

na k la rn e t
^kjleAvhcza,

PR , o ra z  
S t r y j l ,  16.45 

n e t  w  w y k .  L.. 
17.05 A u d . d la

n a u c z y  o le ił,  17.20 K o n c e r t  O rk , 
R ozg ł. W ro c ła w s k ie j PR. p .d , 
T . S eredyńs-k lego , 18.00 ,,M i­
k ro  fo n e m  po k r a ju “ , 18.15 
S w ia to s ła w  O b re te n o w : . ,,W a l­
k a  o p o k ó j“  —  s u ita  i  A n d ra *  
M lh a ly :  „M ło d z ie ż y  b ro ń  p o ­
k o ju “  — k a n ta ta , 18.45 Na fa l i  
h u m o ru  i  s a ty ry , 19.00 F r . 
L is z t :  M e fis to  — w a lc  1 M o ­
rf ©st M u s s o rg s k i: T a n ie c  K r y m ­
s k i, 19.15 „N a  m ło d z ie ż o w e j 
a n te n ie “ , 19.45 A u d . d la  w s i, 
20.28 W ia d . s p o rto w e , 20.38 W ią ­
za nka  w a lc ó w , 20.45 „F a ra o n “
— ode. 1 p o w . B . P ru s a , 21.05 
Z c y k lu :  „M u z y k a  ra d z ie c k a “
— „ K o n c e r t  m ło d y c h  ta le n tó w
— w y k o n a w c ó w  Z S R R “  — »ud . 
# ł. m u z . w  o p ra ć , d r  Z . L lssa , 
21.55 „O b ro ń c a  b o jo w n ik “  — 
o p o w . H . B I bipo w skil ego z k fs ią i-  
k i „W s p o m n ie n ie  z p o la  w a l­
k i “ , 22.20 X  M is trz o s tw a  E u ro ­
p y  w  B o k s ie , 22.50 W e b e r: A n ­
d a n te  1 R oaido — w y k .  F e rn a n d  
O u b ra d o u s  — fa g o t.

N v ,

tfitZ jf śłefóMt gńrim s& f

j~v~ 7  skończenia s tud iów  crt«*
2 . L Poi roku , Danusiu —  m ó w i kiedyś. 
, , i °  bardzo w iele . W cześniej n ie  bę- 
Łerny chyba m o g li wzńąć ślubu, co? 

m o je  jest ja k iś  sposób... T ak  bardzo 
_ ,Tn chcia ł być z tobą razem, zawsze, 
6lale razem...
d f? ynn y  s tuka ją  z im nym , d o tk liw y m  
U j , K i e  w id z i tw a rz y  Danusi, 

y ia  Ją w  ko łn ie rzu , nastroszyła sza*

N ie ma sposobu, Józek. Bez p ien lę -
c .,,"- co m ów ić  o tym , co będzie za
■ k ry . lata?

Gandera aż przysta je  z oburzen i*. 
C!^ ftJak  to? Przecież chcę żyć z tobą!

żebyś została m o ją  żoną... Cóż 
fr i> c?A ostatecznie cz te ry  la ta  d la  taikiaj 

‘■iosci ja k  nasza? '
m ilczy  pod ty m  swodm ez»-

ż0k  ^  mfl*e  ty  n ie  chcesz zostać m oją
ha\v ’ .^ H h s iu ?  —  ża rtu je  Gandera i  
re tn k  n ie  oczekuje zaprzeczenia, ta k  

^ ryczn e  w yda je  m u się to pytanie.
eohT , aiSZ dziu rę  w  bucie, Józek... K u p  

buty. ^
^ b e ra  ciesrv s ię ''że  ona dba o niego. 

* ew k ? stwo; N ie przeziębię się. Skąd 
r ‘ f' Pieniądze na nowe buty? Chyba,

Przytoczone w y ie j głosy 
w  dyskus ji wskazują, ie  
odsuwanie niezorganizowa- 
nych od zetem powców oraz 
bra k  zainteresowania się 
przez a k tyw is tó w  i  in s ta n ­
cje Z M P  iy c ie m  m łodzieży, 
sto ją  na przeszkodzie w zro ­
s tow i szeregów ZM P.

Namtązanie serdecznej 
p rzy ja źn i zetempowców z 
całą m łodzieżą, zbliżan ie  
je j do organ izacji, zacie­
śnianie w ięz i z m łodzieżą 
przez pracow n ików  ap a ra tu 
ł  a k ty w is tó w  ZM P, skute­
czne je ) w ychow yw an ie  — 
oto n iektó re  z w a run ków  
tego, by rós ł w p ły w  Z M P  
na całą  m łodzież, by szyb­
c ie j ros ły  szeregi o rgan i­
zacji.

T akie  u,’n iosk i trzeba w y -  i szkodzie ciągłem u, zdrowe-
ciągnąć z dzisiejszych w y­
powiedzi.

D Y S K U S JA  TRW A.
P IS ZC IE , ja k  p racu ją  człon 

kow ie ZM P, a k tyw iśc i, zet­
em powskie ko ła  z m łodzie­
żą niezorganlzowaną. P rzy­
taczajcie p rzyk ła d y  ze sv>o- 
ich  zakładów  p racy  i  gro­
m ad pokazujące pracę w y ­
chowawczą ZM P  wśród  
m łodzieży nlezorganizowa- 
nej.

P IS Z C It  dlaczego w  jed­
nych kołach Z M P  zzybcie), 
« w  innych  too ln łe j rosną 
szeregi zetem powskie) o r­
ganizacji.

W S K A Z U J C in  M  p rg y  
eryny, k tó re  sto ją  na p rte -

m u w zros tow i szeregów  
ZM P, w skazujc ie  co robić, 
aby te przeszkody usunąć, 
aby rós ł w p ły w  Z M P  na 
całą m łodzież, aby  ros ły  
szeregi organizacji.

K o ledzy nie  należący do 
Z M P ! Piszcie co n ł*  podo­
ba w am  się w  p racy  i  po* 
stępowaniu zetempowców  
na waszym  teren ie, w  wa­
szej fab ryce , szkole, wsi, 
uczelni.

D Y S K U S JA  TR W A. Z A ­
P R A S Z A M Y  d o  m z j  
C Z ŁO N K Ó W  O R G A N IZ A ­
C J I I  K O LE G Ó W  N IK  N A ­
LE Ż Ą C Y C H  DO ZM P.

C Z E K A M Y  N A  L IS T Y ,

T a k  oto w zrasta liczba szkół podstawowych w  Planie 6- le tn lm  w  porów nan iu  ■ r . 1938.

Pa zastosowaniu noża Kolcsowa 
wydajność pracy tow. Lislaka wzrosła o 150 proc.

Styczeń 1953 r. W  Fabryce i m yśln ie  egzamin zdał nóż K o - I  O be jrzał toczone ru rk i.  Na Ich
Urządzeń P recyzyjnych im . Gen.
K a ro la  Św ierczewskiego w  W ar- j w ick ich , w  bucie S talowa Wola, 
szawie K az im ie rz  Rosiak jako

lesowa w  Zakładach Staracho- , g ładk ie j pow ie rzchn i po obrób­
ce nożem Ko! esów a pozostają

w  Zakładach Urządzeń Tech- do w yż łob ien ia  dwa ro w k i w  
nicznych „Zgoda“  w  S talinogro- n ie w ie lk ie j od siebie odległości,jeden z p ierw szych przeprowa- 

dza próbę noża Kolcsowa. W o- ; dzlc, w  Pom orskich Zakładach i różne pod względem szerokości 
k ó ł jego to k a rk i zebra li elę cie- | B udow y Maszyn i K o le jow ych Dotychczas G olb lng zakłada ł je* 
k a w l w y n ik ó w  pozostali człon- j Zakładach Naprawczych w  No- j  den nóż i w ytacza ł p ierw szy ro ­

b ry  gady | w ym  Sączu... T rudn o  w yliczyć j wek 
wszystkie zakłady, k tó re  stosu

kow ie  zetem pow skie j 
^■im. Żandarow ej. P ró b * jednak 

n ie  pow iod ła  s ię f 
M łodych  rob o tn ików  n ie  znie­

chęciło  p ierwsze niepowodzenie. 
Zaczęli się zastanaw iać had je­
go przyczyną. Z pomocą p rzy ­
szedł im  g łów n y technolog tow . 
Lachow icz. Zna leź li w  końcu 
błąd. O kazało się, te  jeden z 
k ą tó w  p rzy  zastosowanym  pńzez 
n ich  nożu b y ł n iew łaśc iw y.

W  ty m  czasie nadeszły ze 
Z w iązku  Radzieckiego rysunk i 
noża Kołesowa. W  Zakładach 
Św ierczewskiego m łodzi robot­
n icy  po no w ili próby. T ym  ra ­
zem w y n ik i b y ły  pomyślne.

K az im ie ra  Rosiak, k tó ry  
p ie rw szy zaczął się posługiwać 
nożem Kołesowa, zw iększył po­
suw  p rzy  obróbce narzędzi tn ą ­
cych i  gładzących cy lind rycz ­
nych z 0,3 do 1,2 m m , przy głę­
bokości skraw an ia  3 m m  i szyb­
kości 900 ob ro tów  na m inutę. 
M ów ią« k ró tko , przyśpieszył 
p rodukcję  poszczególnych ele­
m entów  b lisko  4-kro tn le .

Coraz więcej robotników 
stosuje nowe narzędzie

G dy pierwsze sukcesy Rosiaka 
u p e w n iły  brygadę o  słuszności 
stosowania noża Kołesowa, p ię­
c iu  dalszych cz łonków  zespołu 
przeszło na produkc ję  now ym  
narzędziem. W zrósł procent w y ­
konyw an ia  norm . M , in, tow. 
Ryszard L is ta k  osiągnął wzrost 
w yda jności o 150 proc. Zarobki 
członków  brygady poważnie

by ła  to  jedna operacja 
— następnie zm ienia ł nóż i przy

ją  ju ż  nóż Kołesowa, a jest ich Stępował do żłobienia drugiego 
z każdym  dniem  coraz w ię c e j/  row ka  — była  to  operacja na- 

O sta tn io  szerzej zaczęto sto- stępna. Obecnie zakłada dw a
sować nóż Kołesowa w  W ar­
szawskich Zakładach Budowy 
Urządzeń Przem ysłowych. W 
narzędziow ni W ZBU P, zetempo- 
w iec tow . Dariusz Damm, w y ­
konu je  nożem Kołesowa obrób­
kę osi do transporterów . Daw ­
n ie j na wytoczenie jedne j osi 
potrzebował 2.5 godz. Obecnie, 
zw iększając postny do 2,5 mm, 
głębokość zaś do 1,5 m m  i p rzy 
784 obrotach na m inu tę  w  c ią ­
gu dwóch godzin wykańcza p ra ­
cę p rzy  7 ośkach, W  osiągnię­
ciu tych w y n ik ó w  dopomógł mu

noże jednocześnie w  odległości 
rów ne j m iędzy row kam i i oba 
wyżłobien ia toczy w  tym  sa­
m ym  czasie. S fybkość ob ro tów  
maszyny wynosi p rzy tym  710 
obrotów .

Dzięki połączeniu szybkościo­
wego skraw an ia  na zwiększo* 
nych obrotach z zastosowaniem 
noża Kołesowa ! uk ładu  dwóch 
noży p rzy  obróbce toczonych 
przedm iotów  G olb ing zdoła ł o- 
siągnąć rekordowe w y n ik i. Udo­
w o d n ił jednocześnie, że jest 
m ożliw e stosowanie z korzyścią

m a jste r K lim ow icz , k tó ry  b ra ł Kołesowa p rzy  pewnych
udzia ł we ś^zys tk ich  przedsię­
w ziętych przez niego próbach i 
przygotow aniach.

Razem z tow . Dam m em  pra­
cuje w  narzędziow ni tow . Jan 
Golbing. O trzym u je  on do ob­
róbk i detale o m nie jsze j średni­
cy, do: k tó rych  według panu ją ­
cego' przekonania, n ie  można 
stosować noża Kołesowa. Ale 
tow. G olb ing spróbował —  1 pró­
ba się udała.

Na ru rka ch  m eta low ych Gol­
b ing wytacza odcinek długości 
58 m m  i  średnicy 17,5 m m . G łę­
bokość skraw an ia  stosuje przy  
tym  2 mm, posuw 0.7 m m  — 
zam iast dawnego 0,2. Skraw a z 
szybkością 180 m e trów  na m i­
nutę. W  w y n ik u  uspraw nien ia  
sk róc ił czas w ykonyw an ia

wzrosły. R ezu lta ty  b y ły  tym  S dwóch operacji, p rzy  -których 
lepsze, ie  cała brygada pracuje I nóż ten stosuje, z 6 m in u t do
m etodą Żandarow ej.

Reszta załogi od początku z, 
uwagą śledziła w y s iłk i zetem­
powców, k tó rzy  cieszą *ię  zau­
fan iem  i  uznaniem  w  fabryce. 
Toteż n iespotykane poprzednio 
w  Zakładach im . Św ierczew­
skiego w y n ik i p rzy  obróbce na­
rzędzi p rzekona ły robo tn ików  
do noża K o l esów*. M inę ło  n ie­
w ie le  tygodn i, *  na szeregu sta­
now isk, gdzie ty lk o  by ło  to  moż­
liw e , zastosowano w  p ro du kc ji 
nóż Kołesowa,

N ow ym  narzędzie«« zaczęto 
posługiw ać alę w  w ie lu  zakła­
dach pracy. Zorganizow any zo­
s ta ł 9 -dn iow y ku rz  atachanow- 
»kl w  Zakładach M echanicznych 
„U rsus“ , pokazy w  Zakładach 
Im. S trzelczyka w  lo d z i,  w  Sto­
czni G dańskie j i  innych , Po-

1,5 m inu ty ,

Dwlo zespolone czynności 
przyniosły rekord

Nożem Kołesowa G olb ing w y ­
konywa! dw ie  operacje. Przy 
pozostałych dwóch stosował nóż 
zwyczajny. A le  G olb ing zaczął 
się zastanawiać, w  ja k i sposób 
uspraw nić dw ie  Ostatnie fazy 
p rodukc ji. P rzeana lizował uważ­
nie nowe narzędzie.

Nóż Kołesowa ma dw ie  k ra ­
wędzie skraw ające: główną, k tó ­
ra skraw a w ars tw ę m eta lu  i po­
mocniczą, umieszczoną rów nole­
gle do obrabianego przedm iotu, 
oczyszczającą pow ierzchn ię z 
chropowatości 1 wygładzającą Ją 
ostateczni*. JD w ie zespolone 
czynności“ ™ —  m yśli.

robnych robotach.
Stosując nóż Kołesowa, robot* 

n icy  przyśpieszają rea lizację  
p lanów  i lik w id u ją  „w ąsk ie  gar­
d ła “ . Np. w Zakładach Przemy* 
s łuwych im . 1 M a ja  w  Pr uszko* 
w ie  do toczenia nożem Koleso* 
w a p rzystąp iła  część robo tn i* 
ków  narzędziow ni. Jako p ie rw ­
szy zastosował ten nóż tow . Z y­
gm unt Szczygieł. R ezu lta ty  o- 
kaza ly się św ie tne : usunięto 
istn ie jące dotychczas na toka r* 
kach „w ą sk ie  ga rd ło ".

Korzyści, p łynące z zastoso­
w a n ia  noża Kołesowa sta ją  s’ ę 
coraz szerzej znane. Coraz now i 
robo tn icy  podnoszą w ydajność 
pracy swoich r ta n o w ifk , ¿ „ . H-k- 
szają sw ój udzia ł w  wa lce o 
plan.

Na V I I  P lenum  KC PZPR tow . 
B IE R U T  wskazał na koniecz­
ność-pełniejszego w yko rzystan ia  
mocy p rodukcy jne j maszyn 1 u* 
rządzeń. Nóż Kołesowa um ożli­
w ia  znaczny w zrost w y d a j­
ności obrabiarek. T ym  samym 
jego c o ra z ' azersze zastoso­
wanie w  p ro du kc ji przyczy­
nia  się do w ype łn ien ia  te­
go Jednego s na jważnie jszych 
zadań postaw ionych przez V I I  
Plenum. D latego Zarządy Za­
kładowe ZM P  pow inny t ro ­
szczyć się o to, aby na każdym  
stanow isku, gdzie to Jest m ożli­
we, zaczęto pracować now ym  
narzędziem. W  tym  celu ’należy 
organizować spotkania załogi t  
czołowym i tokarzam i, stosujący­
m i r ó l  Kołesowa, odczyty, po­
gadanki i  pokazy pracy noża, 
Jest to ważne zadanie Zarzą­
dów Zakładowych ZM P.
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to  zacznę pracować. Przecież
obiecał.

—  Tak™ Ciężko z ty m ! p ien iędzm i..
Wiesz, straszna pogoda. Może p rze rw ie ­
m y  spacer? Boję aię przeziębić, M am  
dreszcze.

O dprowadza ją  ezybko, zan iepoko jo­
ny.

—  Połóż się zaraz. W « ł ««ptiryną
D baj o siebie, kochania.

M ija  tydz ień, pe łny  tydz ień  «zczęiśd* 
n ie  zmąconego żadną chm urką. Zrezy­
gnow ał ze w sze lk ich  tem atów  rozm owy 
mogących zasiać z ia rno niezgody. N ie 
m ó w i o grupie, o pracy, p o m ija  m ilcze­
n iem  narzekania, n ie  pode jm uj«  spraw  
po litycznych . .

Będzie czas późnie j —  m yśli. —  N ie
mogę je j spraw iać p rzykrośc i. C hcia łby 
ją  od każdej p rzykro śc i uchron ić. Przez 
parę godzin dziennie p>o po łu dn iu  uczą 
się razem. To jedyne godziny, k tó re  
przez ten tydz ień  poświęca nauce. Sia­
da ją  w  kącie św ie tlicy , pod lam pą. Wie, 
że nauka jest d la  n ie j utrą,p ien iem ; sta­
ra  się ją  zainteresować, pobudzić proce­
sy m yślowe, zaangażować wyobraźnię.

, W ychodzi ze skóry, by je j dowieść, że 
naw e t ta znienawidzona chem ia może 
być in teresu jąca. Jest zrozpaczony, gdy 
w y s iłk i n ie  przynoszą rezu lta tu . Ona u -

oxy elę ła tw o , ii i«  )ro t tęp *. A le  n in t * >
resowwnia rozbudzić w  sobie nde p o tra f i 
1 n ie  chce.

—  Jest ty le  rzeczy h*rdfcd*j tnteree»-
jących. Szerokie, pełne tyci«,.. Cóż m i S
tych  m a rtw ych  w zorów , je że li naw et 
p rzy  ich  pom ocy można w ysadzić św ia t
w  powietrze?

—  Można też tw or zy ć p iękne  rzeczy™
Choćby m ateria ły ... Przecież chem ii »  
wdzięczasz te  pończochy x w łókna , k tó re
ona w yczarowała.

—  M ó j chem iczny poeto —  esśm ie ł* 
się. —  Będę je j zawdzięczać p rzezroczy- 
ste samochody j  siriklankd do mycia, zę­
bów... Ś w ietn ie. W ysta rczy m i styczność 
z chem ią na te ren ie  «'klepu. Leka rz  n ie  
chemik...

D a ł wreszcie epókój. W spólna nauka 
stała się znowu m onotonna, pachniała 
na k ilo m e tr  nudą. N ie  m o g li je j przeć-
wać, bo zb liża ły  się ko lokw ia .

Żadnej ch m u rk i dotąd nie  dostrzegał, 
choć grom adziło  się ic h  w ie le . U fn y m i 
oczyma u trw a la ł w  pam ięci każdy  rys 
kochanej tw a rzy . N ie dostrzegał n ic, co 
n ie  zgadzało się z jego wyobrażeniem  o 
n ie j. Czcił ją , ub ós tw ia ł; drobna f ig u r ­
ka ‘p rzys łon iła  m y  ca ły św iat.

P ierwsza k łó tn ia  — pierwsza chm ur* 
fca na rozpa lonym  b łę k itn y m  n ieb ie  —

nie  sta ła  się d la  niego ostrzeżeniem. Za­
bo la ła, p rzeraziła , lec« przeszła szybko. 
T y m  w iększy odczuw ał po n ie j żar.

Zaczęło się ja k  zw yk le  od drobiazgu. 
W  w iększej g rup ie  w y c h o d z ili ■ w y k ła ­
du : Danusia szła na przedzie z S ap iń- 
sktm . G andera m ia ł do n ie j n iezw yk le  
p iln ą  sprawę —  m ie w a ł ta k ie  n iezw yk le  
p iln e  sp ra w y  dziesięć razy dz ienn ie  —  
i. bardzo się denerw ow ał. N ie  chc ia ł po ­
dejść, bo s S ap lńsklm  u n ik a ł w*zelki«J 
styczności poza „u rzędow ą", D re p ta ł 
w ięc z rosnącą n ioderp liw oścdą pom ię­
dzy Basią a  m ało m u  znaną ko leżanką 
Zaw istow ską , k tó ra  coś ta m  m ó w iła  
o no ta tkach  s b io lo g !!

—  N ie  m am  koleżanko, n is  no tow a­
łem  —  pow iedz ia ł n iec ie rp liw ie . Go ona 
chce od niego I N ie  w idz i, że jest zajęty?

—  I  ja  też n ie  zanotow ałam  tego w y­
k ła du . M a tka  m i chorow ała.

—  Oo go obchodz i,je j m atka? S po jrza ł 
•  n iechęcią na bladą, poważną tw a rz  
Z aw is tow sk i e j. N a tychm ias t u m ilk ła . 
Dlaczego ona n ie  odp raw ia  S ip iń s k ie ­
go7 Co za m iłos ie rdz ie  wobec człow ieka, 
k tó rego  wszyscy u n ika ją?  Przecież w ie, 
że G andera n ie  pode jdzie l

—  U w aża j, Józek, z a b ij« «  sśę —  M e* 
S kw ska  odsunęła go za ręka w  od 
o tw o ru  w ykopanego na dziedzińcu. —  
Co się z tobą dzieje?

—  N ie, n ic  —  w estchnął, bo Danusia
uśm iechnęła się do S ap ińskiega —  Je­
stem  zmęczony™

— Boś fana tyk . Pam iętam , ja k  się
przed św ię tam i uczyłeś. Poświęcasz się 
czemuś i  św ia ta  poza ty m  n ie  w idz i**.

■Więcej um ia ru . N ie  można ta k  to ta l­
nie...

S po jrza ł na nią  uw ażn ie j. Uśm iechała
s ię  Ona w ie  wszystko! Pew no 1 in n i 
w iedzą! Może się podśm iew ają po ką ­
tach? N iech tana...

—  Z a ją łbyś się trochę  pracą w  grupie. 
Przecież w a lka  i  ta k  dalej™ Sam mó­
w iłeś.

—  W iera —  o d ą ł k ró tko , D otknęła 
bolesnego m iejsca. Po c h w ili n ie  m yś la ł
ju ż  o ty m ; pod s to łów ką Danusi« że­
gnała «tę z Kapińskim . Jednym  «kokiem  
b y ł p rzy  n ie j,

—  Pod laski Romeo ju ż  tu l —  usłyszał 
s t y łu  ch icho t D ie tricha .

—  Nareszcie jesteś sama, Danusiu —
pow iedz ia ł łagodnie, *  le k k im  w y r*» * 
t« n  w  głosie.

Spo jrza ła  na niego c h m u rn i*
—  K om prom itu jesz mnie, Józek! 

Śm ie ją  się z na*. N ie mogę zamienić 
pa ru  s łów  z ko le g a m i Oo ty  »obie w  
ogóle wyobrażasz?

Z re fle k to w a ł •lę. , _
—  Przepraszam d ą  kochanie™ N łe 

m yśla łem , to  liczysz się ze zdaniem 
D ie trich« .»

— Liczą d ą ! Liczę się ze zdaniem 
każdego! N ie  chcą. żeby się ze m nie 
śm ia li, że chodzę z tobą ja k  z psem 
p rzy  nodze! Jak  można być ta k  n a ta r­
czyw ym !

—  Ależ, Danusiu, >J* chcę ja k  na jle ­
piej...

— Zostaw m nie ! D aj m i spokój! Je­
steś n ied e lika tny !

Pobiegła szybko. N ie  śm ia ł je j gonić, 
• t a ł  ta k  chw ilę  przed sto łówką, bez­
radny, z w yc iągn ię tą  ręką. Późnie j, gdy

zn ik ła , wszedł. Rozbawiana tw a rz  D ie ­
tr ich a  sk rzyw iła  się w  grym asie p rze­
sadnego współczucia. S ap iński obserwo­
w a ł go ukradk iem , znad ta lerza. Z ja d ł
szybko kolację , a w łaśc iw ie  ty lk o  roz­
grzebał. W róc ił do pokoju po książkę

do  n a u k !  O detchnął, bo n ie  b y ło  W iś­
niewskiego, u n ik a ł go przez tych  parę 
dn i. Zaszył się w. k ą t sali w yk ła d o w e j, 
s ta ra ł się uczyć. N ic  z tego; m y ś la ł 
o Danusi. Czuł się pokrzyw dzony, uka­
rany za w in y , k tó ry c h  n ie  p o p e łn i!*

(c, d, n.)



Offrait Komitetu Wykonawczego ÍFMD
18 m a ja  rozpoczęły się w  H el- 

ś inkach obrady K o m ite tu  W y­
konawczego Ś w ia tow e j Federa­
c j i  M łodzieży D em okratycznej 
(SFM D). Tem atem  obrad K o m i­
te tu  W ykonawczego SFM D są 
spraw y związane z przygotow a­
n ia m i do I I I  Św iatowego K o n ­
gresu M łodzieży i do ÎV  Z lotu 
M łodzieży i S tudentów  w  B u­
kareszcie.

O brady zagaił sekretarz gene­
ra ln y  SFM D Jacques Dennis.
W  im ien iu  m łodzieży fiń sk ie j' 
p o w ita ł delegatów przew odni­
czący fińsk ich  organ izacji m ło­
dzieżowych — Veissenberg.

ReSerat o przygotowaniach do 
I I I  Św iatowego Kongresu M ło­
dzieży w yg łos ił J. Dennis.

Jacques Dennis podkreś lił w 
fw y m  referacie, że wiadomość

o rw o ła n iu  I I I  Św iatowego K o n ­
gresu M łodzieży p rzy ję ta  zosta­
ła  na ca łym  świecie z ogrom ­
nym  zadowoleniem. Dennis op i­
sał różne m etody stosowane 
przez m łodzież w  akcji przygo­
towawczej do Kongresu.

Kreśląc zadania, które  stoją 
przed sekre ta ria tem  i organiza­
c jam i, wchodzącym i w  skład 
SFM D w  związiku ze zbłiżają- 

! cym się Ś w ia tow ym  Kongresem 
j M łodzieży, Dennis ośw iadczy! w 
j zakończeniu: „P rzygo tow u jem y 

Kongres, w  k tó rym  wezmą u- 
! dział na jlepsi przedstaw icie le 
m łodzieży, reprezentu jące j po­
kolen ie zjednoczone w  wałce o 
pokój. Będziem y um acn ia li jed- 

| ność m łodzieży, a lbow iem  jed- 
i ność ta jes t na jlepszym  orężem 
I młodego pokolenia w  dziele re- 
1 a iiza c ji jego pragn ień".

W  toku dyskus ji nad re fera­
tem  Dennisa zabra li głos przed­
staw icie le m łodzieży w łosk ie j, 
ch ińsk ie j i austriack ie j, k tó rzy  
opow iedzie li o przygotow aniach 
do Kongresu w  swych kra jach .

Przedstaw icie l m łodzieży f iń ­
skie j wskazał na konieczność 
połączenia w a łk i m łodzieży o 
swe praw a z przygotow aniam i 
do I I I  Św iatowego Kongresu 
Młodzieży.

Sekretarz SFM D Na mazi
(Iran) op isa ł przygotow ania do 
IV  Z lo tu M łodzieży i Studentów. 
S tw ie rd z ił on, że m łodzież ca­
łego św iata z w ie lk im  entuzjaz­
mem po w ita ła  zaproszenie na 
IV  Ś w ia tow y Z lo t M łodzieży i 
S tudentów. O m ów ił on rozm ai­
te fo rm y  przygotow ań do tego 
Z lotu w  różnych 'krajach.

Pożegnanie J a z c w s z a “
w Pekinie

Jak  już podawaliśm y, 15 brh. 

Zespół P leśni i  Tańca „M azow ­
sze“  opuścił Pekin, udając się 
do m iast p row inc jona lnych  
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludowej.

Pożegnanie cz łonków  zespołu 
»Mazowsze“  z ludnością Peki­
nu  p rzekszta łc iło  się w  serdecz­
ną m anifestację  p rzy jaźn i ch iń - 
■ko-poiskie j. Wznoszono ok rzy­
k i  na cześć p rzy jaźn i polsko- 
ch ińsk ie j 1 na cześć wodzów er­
bu narodów —  Bolesława 
B ie ru ta  1 M ao Tse-tunga.

Wielki sukces Frontu Ludowego
na W ęgrzech

18 bm. Centra lna Kom isja 
W yborcza opub likow a ła  w yn ik : 
w yboró tv do Zgromadzenia Pań­
stwowego W ęgiersk ie j Republi­
k i Ludowej.

Liczba up raw nionych do gło­
sowania wynosi 6.501.869 osób. 
W  glosowaniu wzię ło  udzia ł 
6.310.519 wyborców , t j.  98 proc. 
w szystk ich  upraw n ionych  do 
glosowania. Na kandydatów

F ron tu  Ludowego Niezaw isłości
oddano 6.256,653 głosów, t j .  98,3 
proc. ogólnej liczby oddanych 
głosów. Przeciw ko kandydatom  
F ran tu  Ludow ego Niezaw isłości 
głosowało 61.257 osób. 52.609 gło 
sów uznano za nieważne.

W  20 okręgach wyborczych 
w yb rano  łącznie 293 deputowa­
nych 1 55 zastępców.

W zrost szeregów
Woskiei Federacji Młodzieży Komunistyczne]

S ekre ta ria t W łosk ie j Federa­
c ji M łodzieży K om unistycznej 
op ub likow a ł kom unikat, s tw ie r­
dzający, że na apel X I I I  k ra jo ­
wego zjazdu Federacji, ogłoszo-

ny w  m arcu br., do szeregów 
Federacy* wstą/plło oko ło 30 ty -  
sięcy chłopców i dziewcząt w ło ­
skich.

Na prośbę delegacji araer/kaâskiej 
rokowania rozejmawe w Korei przerwane zostały do 25 bm.

Delegacja koreańsko-chlńska, 
uczestnicząca w  rokowaniach 
rozejm ow ych w  Panmundżonie, 
ogłosiła 19 m aja  następujący ko­
m un ika t:

19 m aja przewodniczący de­
legacji s trony przeciw nej p ro­
s ił za pośrednictwem  starszego 
oficera łącznikowego o dalsze 
przedłużenie na okres 5 dn i

p rze rw y w  rokow aniach delega­
c ji obu s tron  w  pełnym  sk ła ­
dzie i  o wznow ien ie rokowań 
w  d n iu  25 m aja Iw. o godzinie 
11 przed południem . Starszy c- 
fice r łączn ikow y strony koreań- 
sko-ch ińsk ie j na polecenie prze­
wodniczącego delegacji generała 
Nam Ira  zw ró c ił uwagę na fak t, 
żo rokow ania  delegacji obu 
stron w  pełnym  składzie zosta­

ły  Już przerwane na okres trzech 
dn i oraz stw ie rdz ił, że strona 
koreańsko-chińska uważa, i i  
rokow an ia  nie pow inny  być w  
ł en sposób przedłużane; n ie­
m n ie j jednak, ponieważ strona 
przeciwna prosi o 5-dn iow e 
przedłużenie p rzerw y w  roko­
waniach, strona koreańska w y­
raża na to  zgodę.

Przewlekając zawarcie roze fip  w Korei — Amerykanie 
dążą do zaostrzenia sytuacji na Dalekim Wschodzie

Specja lny korespondent agen­
c ji Nowych Chin, om aw ia jąc 
prośbę delegacji am erykańskie j 
w  spraw ie przedłużenia przer­
w y  w  rokowaniach, podkreśla, 
że gdy delegacje obu stron 
zb iorą  się ponownie w  dm u 25 
m a ja  —  można będzie przeko­
nać się, czy koła rządzące W a­
szyngtonu pragną szczerze ró ­
że jm u  w  Kore i. Jeśli A m ery ­
kan ie  pragną rzeczywiście za­
w a rc ia  rozejm u, to  pow inn i zgo­
dzić się na 8-punk tow e propo­
zycje generała Nam  Ira  i po­
w in n i zrezygnować ze swych 
kon trp ropozyc ji, k tó rych  celem 
jest zatrzym anie przemocą zna­
cznej ilości jeńców  koreańskich 
1 chińskich.

Korespondent agencji Nowych 
Chin stw ierdza, że szybkie za­
w arc ie  porozum ienia w  spraw ie

roze jm u w  K ore i będzie zależa­
ło  od tego:

1) czy delegacja am erykańska 
po w znow ien iu  rokow ań prze­
stanie domagać się, aby jeńcy 
koreańscy 1 chińscy zostali 
„zw o ln ien i na m ie jscu“  w  K ore i 
po łudn iow ej I dostali się w  ten 
sposób w  ręce lisynm anow ców  
i k l ik i Czang Kei-szeka;

2) czy A m erykan ie  przestaną 
wysuwać żądania zm ierzające 
do sparaliżow ania działalności 
kom is ji repa triacy jne j państw 
neutra lnych i do poddania te j 
kom is ji k o n tro li am erykańskie j;

3) czy A m erykan ie  przestaną 
sprzeciw iać się wyznaczeniu od­
powiedniego czasu na udzielenie 
jeńcom w o jennym  w yjaśnień w 
spraw ie przysługującego im  p ra­
wa do re p a tria c ji i do rozpoczę-

I cia po powrocie do ojczyzny 
i spokojnego życia;

4) czy A m erykan ie  przestaną
odw lekać w  nieskończoność za­
w arc ie  roze jm u, odm aw ia jąc 
przekazania decyzja w  spraw ie 
ostatecznego losu nie  podlega­
jących bezpośredniej re p a tr ia c ji 
jeńców wojennych kon fe renc ji 
po litycznej na wyższym szcze­
blu, k tó ra  ma się zebrać po 
we jściu  w  życie rożejm u.

O dpowiedzi na te pytan ia  —  
stw ierdza korespondent agencji 
Nowych C h in  — zadecydują o 
tym , czy w o jn ie  w  K ore i będzie 
położony w kró tce  kres i czy 
dziesią tk i tysięcy jeńców  obu 
stron będą m ogły powrócić do 
ojczyzny. Odpowiedzi na te py­
tan ia  wykażą, czy koła rządzą­
ce W aszyngtonu chcą złagodze­
nia  napięcia w  sytuacji na Da­
lek im  Wschodzie i na ca łym  
świecie.

W dzisiejszej Jugosławi i

Wszystko dla przygotowań wojennych
„M y  dzis ia j — pow iedział T i­

to  w  rozm owie z koresponden­
tem  gazety „E ven ing News“  — 
w yda jem y na zbro jen ia  w ięcej, 
an iże li ja k ie ko lw ie k  inne pań­
stw o europejskie“ .

S łowa te potw ierdzają ty lk o  
daw no znane fakty . Jugosławia 
tito w ska  w ydaje bajeczne sumy 
n ie  ty lk o  na zbrojenia, ale ró w ­
nież na budowę ob iektów  w o j­
skow ych, faszyzację 1 m il ita ry ­
zację k ra ju , przysposabianie 
żo łn ie rzy jako  mięsa a rm a tn ie ­
go.

Skąd się na to wszystko b ie ­
rze pieniądze?

Dużą część kredytów , prze­
znaczanych na powyższe cele 
o trzym u je  się w  drodze na jba r­
dz ie j bezwzględnego i  różnorod­
nego rabunku narodów jugosło­
w iańsk ich . Tegoroczny budżet 
państwowy wynosi 229 m ilia r ­
dów  i 100 m ilionów  dynarów. 
Na bezpośrednie w yda tk i w o­
jenne przeznaczono z niego 180 
m ilia rd ó w  dynarów. Podczas, 
gdy w roku ubiegłym  przezna­
czono na przygotowania w o jen­
ne 77 proc. budżetu, to w  roku 
bieżącym na te same cele prze­
znacza się już  78,6 proc. Pozo­
sta łe  50 m ilia rd ó w  poświęcono 
na sądownictwo, na utrzym anie 
U D 3  (titow sk ie  Gestapo), na za­
tru tą  jadem kłamstwa- propa­
gandę i podobne „poko jow e“ ce­
le.

Co budu je się w  Jugosławii? 
Jak w yg lądają tak zwane 
„o b ie k ty  kluczowe“ ?

„D ia  nas — pisała gazeta 
„N e w  Y ork  T im es“  — m ają 
znaczenie nie ty lko  łp ln ierze , 
k tó rych  mogą dać a lianci Am e­
ry k i — Jugosławia, G recja i 
T u rc ja . — Ważne są także bazy 
wojenne, k tó re  państwa te mo­
gą dać“ . W myśl tych „w y tycz ­
nych “  cala Jugosławia stała się 
placem budow nictw a wojenne­
go.

N adadria tyck! port R jeka do­
stosowuje się do potrzeb w o jen­
nych. Dla pomieszczenia w ię k ­
szej ilości ciężkich bombowców 
budowane są w oko licy tego 
po rtu  specjalne lotn iska. Prace 
strategiczno-budow lane przepro­
wadzane są również na wyspach 
V is, Lastovo i Hvar, w  portach 
Zadar, S p l i t  i D ubrovn ik.

W Środkowej Jugosław ii, w

re jon ie  Valjevo-Szabac, wzno­
si się sześć o lbrzym ich lo tn isk 
dla ciężkich samolotów. Już za­
kończono budowę w iększej ilo ­
ści tego rodzaju lo tn isk  po obu 
stronach obecnie wykańczanej 
autostrady Zagrzeb — Belgrad. 
W miastach T rstęn ik , T ra vn ik  
— pod nadzorem „speców“  im ­
peria lis tycznych — wznoszone 
są zakłady lotnicze, a w  sto licy 
Hercegowiny, Mc«tarze, buduje 
się potężną fab rykę arm at.

T itow cy , rea lizu jąc plan przy­
gotowań wojennych coraz ba r­
dzie j uszczuplają przemysł po­
ko jow y. W  ub ieg łym  roku  w  
samym ty lk o  Belgradzie zam k­
n ię to  415 przedsiębiorstw  pro­
dukujących dia pokoju. W ska li 
państwowej zaś produkcja  spo­
żywców zm niejszyła się o 31 
proc., teks ty lió w  o 12 proc., skó­
ry  i obuw ia o 23 proc., a same­
go ty lk o  cukru  o' 71 proc.!

W skutek zam ykania przedsię­
b io rs tw  pokojowych zwiększa 
się codziennie arm ia bezrobot­
nych. zasilana ostatn io także 
i przez chłopów, k tó rym  po roz­
w iązaniu „spó łdz ie lń “  odebrano 
ziemię. Pod koniec ubiegłego 
roku by ło  350 tysięcy, a obecnie 
jest już ponad 500 tysięcy bezro­
botnych.

A ta k  na in teresy i  prawa lu ­
dzi pracy nie kończy się jednak 
na tym . Pętla podatków  coraz 
d o tk liw ie j zaciska się na szyi 
mas ludowych. Od pierwszego 
kw ie tn ia  podatek od płac w yno­
si 20— 30 proc. To znaczy, że 
robotn ik  jugosłow iański za 12— 
14-godzinny dzień pracy, zamiast 
trzech (— m in im um  życiowe 
wynosi obecnie w  Jugosław ii 
35—40 tysięcy dynarów  — ) 
otrzym a nieco ponad dw a ty ­
siące dynarów  miesięcznie, to 
znaczy tyle, ile  kosztuje pięć 
k ilogram ów  cie lęciny albo jedna 
koszula średniego gatunku.

Przeprowadzając tę z gruntu 
antynarodową i antypoko jow ą 
po litykę  titof-aszyści s tara ją  się 
przekonać naród, że po lityka  
przygotowań wojennych jest 
konieczna. W szelk im i sposobami 
s tara ją  się oni udowodnić, jako ­
by Jugosław ii groziła „napaść“ 
ze strony Zw iązku Radzieckiego, 
Polski i m iłu jących pokój sąsia­
dów Jugosław ii. Naród jugosło­
w iańsk i w ie  jednak o budow­

lach kom unizm u w  Zw iązku 
Radzieckim , o p ięknej, twórczej 
pracy narodów k ra jó w  demo­
k rac ji ludowej. „N asi k ie ro w n i­
cy rządow i — powiedziała na 
zebraniu Olga M arjanow ić  
w łó kn ia rka  z Belgradu — tw ie r ­
dzą, że na nas chce napaść 
Zw iązek Radziecki. To nie 
praw da! W łaśnie u nas dokonu­
ją  się przygotow ania wojenne. 
W łaśnie nasza straż gTaniczna 
strzela do naszych sąsiadów“ .

Świadomość, że titow cy  są 
podżegaczami w o jennym i, że 
wszystko, co robią, rob ią  dla 
w o jn y  —  coraz bardzie j przeni­
ka um ysł każdego uczciwego 
Jugosłow ianina. P atrioc i Jugo­
słow iańscy nie zgadzają się z 
an typoko jow ym i poczynaniami 
tito faszystów , sabotują p lany 
wojenne, walczą o chleb 1 po­
kó j. O pór ich przyb ie ra  różne 
form y.

N iedawno s tra jk o w a li robot­
n icy po rtu  wojenego w  Rjece; 
s tra jk o w a li robo tn icy  fa b ryk i 
„ Is k ra “  w  Belgradzie i  robo tn i­
cy zagrzebslcich zakładów  „Ra­
de Konczar“ . G órn icy  kopaln i 
Banovici w  m arcu br. ośw iad­
czyli o tw arc ie  na zebraniu, że 
„p lan  społeczny“  jest planem 
w ojennym , k tó ry  narzucono im  
bez ich zgody. Szczególnie 
ak tyw n ie  walczą masy ludowe 
przeciwko agresywnemu pakto­
w i ba łkańskiem u, zawartem u 
28 lu tego m iędzy tltow cam i, 
g reck im i m onarchofaszystam i i 
tu re ck im i reakcjon is tam i. „P a k t 
ba łkańsk i 1 przygotow ania w o­
jenne przynoszą nam  ty lk o  
cie rp ien ia  i  nędzę 1“  „P recz ■ t ł-  
tofaszyzmem!“  —  w o ła ją  robo t­
n icy  w łók ienn iczy  Paracinu,

To Jest głos narodu. Naród
jugosłow iański wa lczy o to, aby 
1 w  jego k ra ju  zabłysło słońce 
pokoju i  wolności, ażeby jego 
w y s iłk i s łuży ły  tw orzen iu  lep­
szego życia Jakie budu ją  dla 
siebie narody obozu pokoju, Ja­
k ie  buduje nasz naród polski.

MARIAN WILCZEK
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Walki eliminacyjne X Mistrzostw Europy zakończone
(Dokończenie ze str. 1)

P la n  w a lk  e lim in a c y jn y c h  we 
w to r e k  p rz e w id y w a ł o d b y c ie  20 
w a lk .  S toczono  ic h  je d f ia k  19, 
g dyż  w  w adze  le k k o p ó łś re d n le j 
F in  B o s tre m  n.ie s ta w ił  się do w a l­
k i  z V a n  d e r K e e re  (B e lg ia . B e lg  
p rzesze d ł w a lk o w e re m  do ć w ie rć ­
f in a łu ,  g dz ie  s p o tk a  się z D ro g o ­
szem . A  o to  p rz e b ie g  w to rk o ­
w y c h  w a lk  p o p o łu d n io w y c h :

W  w adze  le k k o p ó łś re d n le j R u ­
m u n  A m b ru s  po n ie z b y t c ie k a w e j 
w a lc e , w  k tó r e j  o b a j p rz e c iw n ic y  
o tr z y m a li  n a p o m n ie n ia , p o k o n a ł 
je d n o g ło ś n ie  N o rw e g a  H ansena. 
W  o cen ie  w a lk i  M i lig a n  ( Ir la n d ia )  
— V e c c h ia tto  (W ło c h y ), sę dz io w ie  
n ie  b y l i  je d n o m y ś ln i,  p rz y z n a ją c  
z w y c ię s tw o  I r la n d c z y k o w i s to su n ­
k ie m  g ło só w  2:1. W  d a lszych  e l i ­
m in a c y jn y c h  s p o tk a n ia c h  w a g i 
le k k o p ó łś re d n ie j S o w lja ń s k i (J u ­
g o s ła w ia ) p o k o n a ł V ito v ic a  (Cze­
c h o s ło w a c ja ). W ę g ie r Szakacs w y ­
g ra ł je d n o g ło ś n ie  d z ię k i u d a n y m  
k o n tro m  z K a n d e lą  (N ie m c y  
zach.), a F ra n c u z  D a id i z w y c ię ­
ż y ł  S a rd e r ia n a  (B u łg a r ia ) .

N a r in g  w e s z li p rz e d s ta w ic ie le  
w a g i p ó łś re d n ie j.  C io sy  w a lc z ą ­
c y c h  są m o cn ie jsze , p o p a rte  w ię k ­
szą w agą . P ie rw s z y m i b o k se ra m i 
w a lc z ą c y m i w  e lim in a c ja c h  te j 
w a g i b y l i :  r u ty n o w a n y  C zechosło- 
w a k  K ro c a k  o raz  m ło d y  re p re ­
z e n ta n t N R D  C a ro lli.  Z w y c ię ż y ł 
je d n o g ło ś n ie  C zechos łow ak .

D użo  e m o c ji p rz y n io s ła  z g ro m a ­
d z o n y m  w  H a l i  w id z o m  następna  
w a lk a  w  te j  w ad ze  p o m ię d z y  
L in e ą  (R u m u n ia ) a K ra x n e re m  
(A u s tr ia ) .  O b a j p rz e c iw n ic y  od 
p ie rw sze g o  gon g u  do o s ta tn ie j 
c h w il i  w a lk i  z a da ją  sob ie  m n ó ­
s tw o  s iln y c h  c iosów . O d p o c z ą tk u  
lo d n a k  w id a ć  p rzew a g ę  b a rd z ie j 
b o jo w e g o  i  za c ię tego  R u m u n a . W  
p ie rw s z e j ru n d z ie  tu ż  p rz e d  Jej

ko ń c e m  K r a x n e r  o trz y m u je  c e ln y
c ios w  ż o łą d e k  i  k lę k a  na  r in g u . 
W y lic z a n ie  p rzez  sędziego p rz e ry ­
w a  po p ię c iu  se kun d a ch  gong 

^kończący ru n d ę . W  d ru g ie j i  t r z e ­
c ie j ru n d z ie  X ra x n e r  m a  coraz 
w ię k s z y  re s p e k t p rz e d  ,,b o m b ą " 
L in e i i p rz e g ry w a  je d n o g ło ś n ie  
w a lk ę  52:60, 55:60, 55:60.

O s ta tn im  s p o tk a n ie m  p rz e d p o ­
łu d n io w e j s e r ii w a lk  w to rk o w y c h  
b y ła  w a lk a  p o m ię d z y  H e id e m a n - 
nem  (N ie m c y  zach.) a W ęgrem  
D o e ri. W y g ry w a  2:1 H e id e m a n n .

Po d w ó ch  p ie rw s z y c h  w a lk a c h  
s e r ii w ie c z o rn e j, w y g ra n y c h  przez 
C h y c h łę  i  P ie trz y k o w s k ie g o  (p i­
szem y o n ic h  o b s z e rn ie j na in n y m  
m ie js c u ) na r in g  w esz li b o kse rzy  
w ag i le k k o ś re d n ie j Ca.pl (CSR) i 
Serb u '(R um u n ia ). P rzez w s z y s tk ie  
t r z y  ru n d y  o b a j p ię śc ia rze  vęym ie - 
n ia ją  m o cne  c io sy , p rzew agę  u z y ­
s k u je  S e rbu  i on  też je d n o g ło ś n ie  
w y g ry w a  w a lk ę , w  n a s tę p n e j w a l­
ce te j w a g i w y s o k i i  d łu g o rę k i A n ­
g lik  — W e lls  p o k o n u je  d z ię k i ce l­
n y m  c iosom  p ro s ty m  n ie c z y s to  w a l 
czącego A u s tr ia k a  — K o lile g g e ra , 
k tó r y  w  M e d io la n ie  u le g ł w  f in a ­
ło w e j w a lce  o m is trz o s tw o  E u ro p y  
C h ych le .

S zko t — M u lle n  po n ie c z y s te j 
w a lc e  p o k o n a ł O e o rg ie w a  (B u łg a ­
r ia ) . \

W  w adze  ś re d n ie j w a lk i  e lim in a ­
c y jn e  ro z p o c z ę li S tr ln a  (W ło c h y ) 
i  P la c h i (W ę g ry ). W a lk a  ta  p ro ­
w ad zo n a  b y ła  do ko ń co w e g o  g o n ­
gu  w  ż y w y m  te m p ie , a o b a j b o k ­
se rzy  za d a li sob ie  w ie le  c iosów . 
Z w y c ię ż y ł n ie je d n o g ło ś n te  S tr in a . 
W  n a s tę p n e j w a lc e  te j w a g i A n ­
g l ik  — B a r to n  u z y s k a ł w  I I I  r. 
dużą  p rzew a g ę  i  sędzia  o de s ła ł Je­
go p rz e c iw n ik a , m ło d e g o  bokse ra  
N R D  — G oetza  do .rogu.

Na r in g  w e s z li, Ł u k n ia n o w  
'Z S R R ) i  a u s tr ia c k i o l im p ijc z y k  
S k ru z n y . R u ty n ie  A u s tr ia k a  p rze ­

c iw s ta w i ł  m ło d y  p ię ś c ia rz  ro d z ie c - 
k l  w ie lk ą  b o jo w o ść , d o b rą  k o n ­
d y c ję  i  zd e cyd o w a n ą  w o lę  z w y ­
c ięs tw a . P rze z  d w ie  ru -ndv to c z y  
się na r in g u  ład n a , w y ró w n a n ia  
w a lk a . W  Jednym  ze z w a rć  pod 
k o n ie c  d ru g ie j r u n d y  Ł u  k u la n o  w  
t r a f ia  A u s tr ia k a  c e ln y m  c iosem  w  
ż o łą d e k  i  S k ru z n y  k lę c z y  do 8 na 
m a c ie . W  I I I  r. c a łk o w itą  p rz e w a ­
gę u z y s k u je  p ię ś c ia rz  ra d z ie c k i. 
A u s tr ia k  ra tu je  się p rz e d  n o k a u ­
te m  n iez-byt czys tą  w a lk ą , p cha ­
ją c  się na p rz e c iw n ik a  i  u n ie m o ż ­
l iw ia ją c  m u  p rz e trz y m y w a n ie m  
za da n ia  c iosu . Z w y c ię ż a  p ię śc ia rz  
ra d z ie c k i.

M is trz  C ze c h o s ło w a c ji — K o u tn y  
p rz e p ro w a d z ił n ie z łą  w a lk ę  z B u ł­
ga rem  — S ta n k o w e m . P rzez c a ły  
czas w a lk a  p ro w a d z o n a  b jd a  na 
dys tans, p rz y  czym  m ło d y  B u łg a r  
o trz y m a ł dużo  c iosó w , k tó re  je d ­
nakże  w y tr z y m a ł.  K o u tn y  z w y c ię ­
ż y ł na  p u n k ty .

O s ta tn ią  w a lk ą  w to rk o w y c h  e l i ­
m in a c ji  b y ło  s p o tk a n ie  w  w adze  
p ó łc ię ż k ie j o o m ię d z y  P firm a n n e m  
(N. Z ach .) a d l P e rs io  (W ło ch y ). 
Po n ie c ie k a w e j w a lce  z w y c ię ż y ł 
P firm a n n .

' k
K ilk a d z ie s ią t  w a lk  Jak ie  s toczo­

no w  d w ó c h  p ie rw s z y c h  d n ia ch  
M is trz o s tw , p ro w a d z iło  k i lk u n a s tu  
sędz iów . W  d ru g im  d n iu  z d a rz y ło  
się ta k  k i lk a k r o tn ie ,  że sędzia  
tu ż  po p o p ro w a d z e n iu  w a lk i  w  
r in g u , s ia d a ł do s to l ik a  a b y  p u n k ­
to w a ć  n as tępne  s p o tk a n ia . W y d a ­
je  s ię, że n ie k tó rz y  z sędz iów  
są tą  n a p ra w d ę  o d p o w ie d z ia ln ą  1 
u c ią ż liw ą  p racą  p rze m ę cze n i. D la ­
te g o  w y d a je  się — m & ja c  n a  u w a ­
dze w agę  w a lk  ć w ie rć  I p ó ł f i ­
n a ło w y c h  1 w reszc ie  f in a ło w y c h  
—• a b y  o rg a n iz a to rz y  z a s ta n o w ili 
się n a d  m o ż liw o ś c ią  u z u p e łn ie n ia  
k o m p le tu  sę dz io w sk ie g o  ś w ie ż y m i 
s iła m i.

Z dni mistrzowskich walk

D zie ń  p ierw szy

D ro g o s z , l ih y c h la  i P ie t r z y k o w s k i z w y c ię ż a ją
W e w to r e k  w  s p o tk a n ia c h  e l i ­

m in a c y jn y c h  M is trz o s tw  E u ro p y  
w  B o k s ie  w a lc z y ło  trz e c h  P o la ­
k ó w : D rogosz  w  w adze  ie k k o p ó ł-  
ś re d m e j p o k o n a ł M ie d n o w a  
(ZS R R ), C h y c h ła  w  w ad ze  ś re d ­
n ie j w y s o k o  w y g ra ł z W ło c h e m  
R u g g e ri i  P ie t rz y k o w s k i w  w adze  
le k k o ś re d n ie j z d e c y d o w a n ie  z w y ­
c ię ż y ł P a w lic a  (J u g o s ła w ia ).

D rogosz  m ia ł c ię żką  w a lk ę  z 
w ic e m is trz e m  o lim p i js k im  M ie d -  
n o w e m . Po I  r . k tó rą  D rogosz 
w y g ra ł,  u trz y m u ją c  d z ię k i d łu ż ­
szym  rę k o m  M ie d n o w a  na  o d le ­
g łość i  za da ją c  s p o ro  c io só w  le ­
w y m  p ro s ty m , w  n a s tę p n y c h  
d w ó ch  w a lk a c h  w y ró w n a ła  s ię, w

D rogosz

TTI r .  p ię ś c ia rz  ra d z ie c k i, s i ln ie j ­
szy  o d  P o la k a , p rzesze d ł do n a j­
b a rd z ie j o d p o w ia d a ją c e g o  m u  
p ó łd y s ta n s u  i ru n d ę  w y g ra ł.  W 
czasie w a lk i  o b a j p rz e c iw n ic y  o - 
t r z y m a l l  po  n a p o m n ie n iu . S ędzio­
w ie  , p u n k to w a li n ie je d n o lic ie ;  
d w ó c h  z n ic h  o c e n iło  w a lk ę  59:58 
d ia  D rogosza , trz e c i n a to m ia s t 
59:57 d la  M ie d n o w a .

G d y  u m i lk ły  d ź w ię k i fa n fa r  o - 
m a jm ia ją c y c h  p o czą te k  w ie c z o r­
n e j s e r ii w a lk  na r in g  w e s z li C h y ­
c h ła  i  R u g g e r i (W ło c h y ). Od 
p ie rw s z e j c h w il i  w a lk i  W ło c h  n ie  
w y k a z u je  re s p e k tu  p rz e d  naszym  
o l im p ijs k im  m is trz e m  i  d em o n ­
s tru je ,  że je s t z u p e łn ie  d ob rze  
w y s z k o lo n y m  b o kse re m . C h ych ła  
Jednak Już po  p ie rw s z y c h  s e k u n ­
dach  w a lk i  w y k a z u je , że do  M i-

C h y c h ła

s trz o s tw  E u ro p y , ro z g ry w a n y c h  w
W a rsza w ie , p rz y g o to w a n y  je s t 
b a rd zo  dobrze .

P rze z  w s z y s tk ie  t r z y  ru n d y  b y ­
ła  to  n a p ra w d ę  p ię k n a  w a lk a . W 
I  r . P o la k  a ta k u je  n a jc z ę ś c ie j c io ­
sam i s ie rp o w y m  i  z d o s k o k ó w , a 
W ło ch  p ró b u je  k o n tę p w a ć  p ro s ty ­
m i. W  I I  r. C h y c h ła  zaczyna  u d e ­
rza ć  w  d ó ł k o rp u s u  p rz e c iw n ik a , 
a p o te m  b ije  zn ó w  s e ry jn e  ró ż ­
n o ro d n e  c iosy . W  trz e c ie j p rz e ­
c h o d z i o n  do p ro s ty c h , k tó re  w y ­
ra ź n ie  o s ła b ia ją  W ło cha ; m im o  
o lb rz y m ie j p rz e w a g i P o la k a  R ug ­
g e r i do k o ń c a  s p o tk a n ia  n a w ią z u ­
je  w a lk ę . T o te ż  'je s t o n  przez 
p u b lic z n o ś ć  se rde czn ie  o k la s k iw a ­
n y  za tę  sp o rto w ą  postaw ę . N ie  
trz e b a  c h y b a  o b sze rn ie  o p is y w a ć , 
że z a ró w n o  w  czasie  w a lk i ,  ja k  i  
po  je j  z w y c ię s k im  z a k o ń cze n iu  
Z y g m u n t C h y c h ła  o trz y m a ł b u rz ­
l iw e  o k la s k i od  w id o w n i.  B o  też 
p o k a z a ł b o ks  w y s o k ie j k la s y , bę ­
dąc je d n y m  z n a jle p s z y c h  p ięś­
c ia rz y , J a k ic h  w id z o w ie  o g lą d a li 
w  c iąg u  d w ó ch  p ie rw s z y c h  d n i 
b o k s e rs k ic h  m is trz o s tw . W spo­
m n ijm y  jeszcze, te  s ę d z io w ie  o- 
c e n il i  tą  w a lk ę  80:53, 60:55, 60:55.

W  c h w ilę  p o te m  na  r in g  w esz li 
P ie t rz y k o w s k i i  m o cn o  z b u d o w a ­
n y  J u g o s ło w ia n in  — P a w lic . B o k ­
ser te n  m a  Już za sobą Liczne 
s ta r ty  z a g ra n ic ą ; i  b ra ł u d z ia ł w  
O lim p ia d z ie  w  H e ls in ka ch .- P ie ­
tr z y k o w s k i — ja k  w ia d o m o  - -  w y ­
s tą p ił w  nasze j re p re z e n ta c ji po

ra z  p ie rw s z y . N ic  w ię c  d z iw n e go  
że w  I  r . P o la k  w y c z e k u je  na 
a ta k i p rz e c iw n ik a , a b y  p u śc ić  w  
ru c h  sw ą g ro źn ą  le w ą . A le  i  J u ­
g o s ło w ia n in  c z u je  re s p e k t p rzed  
w a lc z ą c y m  z o d w ro tn e j p o z y c ji 
P ie t rz y k o w s k im  i  n ie  k w a p i się  
z a ta k ie m . Sędzia  zw ra c a  u w agę  
z a w o d n ik o m  i  P ie t rz y k o w s k i w y ­
puszcza p ró b n y  cios. D o ko ńca  
ru n d y  z a w o d n ic y  z a da ją  n ie  w ie le  
c iosó w , p rz y  czym  P o la k  w ię c e j 
t r a f ia .  W  I I  r . P ie t rz y k o w s k i 
o t r z y m u je  n a s ta w ie n ie  od S ztam a 
a b y  p ró b o w a ł a ta k u . P ie rw sze  
c io sy  w cho d zą , a s z e ro k ic h  zam a­
c h o w y c h  p ra w y c h  p rz e c iw n ik a  P o ­
la k  dość u m ie ję tn ie  u n ik a . W Jed­
n y m  ze z w a rć  P ie t rz y k o w s k i ła ­
d u je  s w o ją  g roźn ą  le w ą  na  szczę­
kę  J u g o s ło w ia n in a . T e n  w y ra ź n ie  
o d czu w a  c ios  1 do k o ń c a  ru n d y  
o d d a je  p ro w a d z e n ie  w a lk i  P o la ­
k o w i.

N a s tę p u je  o s ta tn ie  s ta rc ie . P o la k  
p ro w a d z i na  p u n k ty .  J u g o s ło w t 
a in  p ró b u je  o s ta tn ie j szansy. R< 
p o czyn a  a ta k o w a ć  z w y ra ź n y : 
d ążen iem  z n o k a u to w a n ia , A  to  
w od a  na  m ły n  P ie trz y k o w s k ie g o . 
Z a ch ę con y  p o w o d z e n ie m  w  d w ó ch  
p ie rw s z y c h  ru n d a c h  c z u je  się na 
r in g u  p e w n ie js z y , 1 czeka na 
c h w ilę  a b y  s k o n tro w a ć . Tego c io ­
su p ra w ie  n ik t  n ie  w id z ia ł.  Ju g o ­
s ło w ia n in  z a p ę d z ił P ie t r z y k o w ­
sk ieg o  do ro gu , za m a c h n ą ł się  i 
n ag le  ru n ą ł Jak d łu g i na  m a tę . 
S ala w y  b u c h n ę ła  o lb rz y m ią  o w a ­
c ją . Sędzia  l ic z y  do  o ś m iu , Ju g o ­
s ło w ia n in  p r z y jm u je  p o z y c ję  b o k ­
se rską, a le  w id a ć , że Jest na w p ó ł 
p rz y to m n y . P ie t rz y k o w s k i za da je  
m u  te ra z  c ios to  z p ra w e j,  to  z 
le w e j. J u g o s ło w ia n in  m o cn o  k rw a ­
w i i  ch ow a  g ło w ę  za rę k a w ic ę . 
Jeszcze m o m e n t, a zo s ta n ie  on 
z n ie s io n y  z r in g u . W id z i to  se­
k u n d a n t ju g o s ło w ia ń s k i, w y s k a ­
k u je  na b rz e g  r in g u  i  rzu ca  na 
m a tę  rę c z n ik  na  z n a k  p od d a n ia  
P a v lic a . I  w  ty m  m o m e n c ie  
b rz m i gong , ko ń czą cy  w a lk ę . W y ­
g ry w a  ją  w y s o k o  P o la k , p rz y  
czym  s ę d z io w ie  p u n jc tu ją :  60:53, 
60:54, 60:57.

P ie t rz y k o w s k i sch od z i x r in g u  
żegn a n y  w s p a n ia łą  o w a c ją . S p ra ­
w i ł  w  s w y m  p ie rw s z y m  s ta rc ie  
m ię d z y n a ro d o w y m  w ie lk ą , p ra w ­
d z iw ie  p rz y je m n ą  n ie sp o d z ia n kę .

P u b lic z n o ś ć  zg rom a d zo na  w  
H a li M iro w s k ie j w  W a rsza w ie  o- 
g lą d a ła  p ie rw szeg o  d n ia  M i-  
E trzos tw  E u ro p y  w  B o k s ie  d z ie ­
w ię tn a ś c ie  w a lk ,  s to czo n ych  p o ­
m ię d z y  c z o ło w y m i p ię ś c ia rz a m i 
E u ro p y  w a g i m usze j, k o g u c ie j, 
p ió rk o w e j i le k k ie j.  W ic ie  z ty c h  
w a lk  bĄdo p oka zo m  p ię k n e g o  bo­
ksu, p r z y je m n y m ' w id o w is k ie m  
d la  m iło ś n ik ó w  p ię ś c ia rs k ie g o  
s p o rtu  i  d o b rą  szko łą  d la  z a w o d ­
n ik ó w .

W  tu r n ie ju  ta k im . Jak M is trz o ­
s tw a  E u ro p y , • z a w o d n ic y  s ta ra ją  
się  w ło ż y ć  w  w a lk ę  z p rz e c iw n i­
k ie m  w s z y s tk ie  s w o je  u m ie ję tn o ­
ści, a b y  o s iągnąć p ra w o  dalsze j 
w a lk i  o za szczy tn y  t y t u ł  m is trz a . 
T o te ż  s p o tk a n ia  w  r in g u  w a r ­
sza w sk im  są i  będą pokazem  te c h ­
n ik i  p ię ś c ia rs k ie j,  a m b ic j i  i  w o - 
Li z w y c ię s tw a . Już  w  p ie rw s z y m  
d n iu  M is trz o s tw  z o b a c z y liś m y  ró ż ­
ne s ty le  w a lk i.  B a rdzo  d o b ry  b o k ­
se r w a g i m u sze j S zko t C u r r ie  w a l­
czący z a m b itn y m  z a w o d n ik ie m  
w ę g ie rs k im  K a rp a t t im  d a ł p ię k n y  
p oka z  te c h n ik i,  s z y b ko śc i i 
w szech s tro n n eg o  p i ęścla ra k i ego 
p rz y g o to w a n ia . W ie lk ą  a m b ic ję , 
b o jo w o ś ć  i  o p a n o w a n ie  p o k a z a ł ra ­
d z ie c k i p ię ś c ia rz  S tie p a n o w , k tó ­
r y  zaskoczo n y  w  c h w il i  p o w ita ­
n ia  a ta k ie m  J u g o s ło w ia n in a  Z d a - 
n ow tea , s zyb ko  o p a n o w a ł s y tu ­
a c ję  l  w  re z u lta c ie  o d n ió s ł w y s o ­

k ie  z w y c ię s tw o .
O b o k  S tie p a n o w a  w  p o n ie d z ia ł­

k o w y c h  w a lk a c h  e lim in a c y jn y c h  
s ta r to w a li jeszcze d w a j b o k s e rz y  
ra d z ie c c y : B u ła k o w  i  J e n g ib a r ia m . 
O d n ie ś li o n i o b a j zas łużone  z w y ­
c ięs tw a . T a k  w ię c  w szyscy  bokse­
rz y  ra d z ie c c y , k tó r z y  u c z e s tn ic z y ­
l i  w  p ie rw s z y m  d n iu  s p o tk a ń  w y ­
w a lc z y li  p ra w o  s ta r tu  w  w a lk a c h  
ć w ie rć f in a ło w y c h .

A le  n a jw ię k s z ą  p rz y je m n o ś ć  
s p ra w ili  p o ls k ie j p u b lic z n o ś c i d w a j 
nasd z a w o d n ic y : K ru ż a  1 A n tk le -  
w lo z . K ru ż a  s to c z y ł z B e lg ie m  
C a n ip e le m  p o ry w a ją c ą  w a lk ę , a- 
ta k u ją c  p rzez  w s z y s tk ie  t r z y  r u n ­
d y  1 w y w a lc z a ją c  w y s o k ie  z w y ­
c ięs tw o . B y ła  to  Jedna z n a j le p ­
szych  w a lk  d n ia  i  K ru ż ę  m ożna 
bez w ię k s z e j p rzesa d y  nazw a ć  o - 
b o k  C u r r ie  (S zko c ja ) n a jle p s z y m

f1ni3z a w o d n ik ie m  p ie rw szego  wal*'
s trz o s tw . W y k a z ^  on  no o*
ce, że n ie  z m a rn o w a ł ■ - w  C rif 
bozie  p rz y g o to w a w c z y m  |e „«o j 
m e w ie . P o p ra w i! z ,, pić c<£ 
sposób w a lk i ,  n a u c z y ł natra!
s lm i  p ro s ty m i, sam. c o s  ^  
s iły , a p ię k n e  se rie  b ite  ^  t ,  
i szybkość  a ta ku  ŚW- zoStól 
K ru ż a  dob rze  i starei n n ^ j  iyai 
p rz y g o to w a n y  do szU  Eur0,py.
id  o z ło ty  pas m is t r »  -  a, 

P odobne  w a lo ry  wy .
nd*

w a lo ry  w ye ;‘ - " a tf i-  
s ta rszy  nasz re p re se n t ^ ;ia , on 
s trzo s tw a ch , A n tk ie w ic z . Bgre* 
za p rz e c iw n ik a  a m b itn e « ^
syw ne g o  Rumuna Fi t An®  
p ie rw sze ) ru n d y  pot; ll50w l W-® 
wioz n a rz u c ić  przeciwc ¡aí  od Vo" 
kie temoo walki i c^ ' , ,vał
ło w y  spotkan ia i FiaJ

"  ,,-ari
iież n ie  w ie le  ty m  z c iz ^ a l ^

n ić  J się trz y m a n ie m  P 
m i naszego;7 ” blrdTera;'.t P ^  

. . .  .Stele ty m  żdz.a-a' 
c ięs ttyo  A n tfc le w icza  - .ne
w y s o k ie  ja k  1 bezapeU C M , ^  

N ie  t y lk o  w  n n g u  w, r7>ba ! 
o d n ie ś liś m y  sukc3sy - zv-.
w ie d z ie ć  w p ro s t, ze J . p rz«* 
oięsitwo na p u n k ty  ( iin p t“
n lk ie m ; n ie p o rz ą d k ie m  o rgari.
w iz a c ją  o d n ió s ł K o irL  saii )aJ\,, 
z a c y jn y  M is trz o s tw . ^ d e )  PL
w o k ó ł ca te l H a ll M ir?  n ie W
n o w a ł w z o ro w y  P ° " ą^L>u  
ło  częstego p rz y  te S° ,g
7.ar>h n a t ło k u . SZUk .tridźzacn n a m w u , - ~ '  . żd y  Wid* ' j *  
p rz e p y c h a n ia  sle- B e js c e  P1̂  
k ie ro w a n y  na swoje M  
s tra ż  p o rz ą d k o w ą , * l  z zV o 
szych  k o le ja rz y . ,LT,pre0 i,ok 
w a ły  się p u n k tu a ln ie .^ d  .ych » 
u s ta w io n o  sto iska , w  *  ( r j
d z o w ie  m o g li n ab yć  jiiistrz?-’ . .  
cząw szy od p ro g ra m u  fl 5w »
i  z n a c z k ó w  Po c z t° ^ >DotraWa.ch. t. 
O żywszy n a  g o r ą c y c h towej , 

D o p rz y je m n e ) i  5P f esteW ?. 
m o s fe ry  p rz y c z y n iła  biid>n
na d e k o ra c ja  sa lt i  ca ie t 
k u  H a l i  M iro w s k ie j.  jn y  sr

T o  w s z y s tk o  o raz  sS arszawy 
s u n e k  m i e s z k a ń c jś w ^ W ^ ^  w P ^, 

wal*naszych  gośm za.?5â ^ u  ’ p iermv 

""’pra«'1
n ę ły  na to , że W
go d n ia  M is trzos tw ^
na r in g u  Warszawskim
w ie  s o o rto w a  i  p rz y jw ie  sp o rto w a  
m o s fo ra . (X. \vr.)

Program walk na dzień 20 bm (środa)
g o d i.  14. w

W aga m usza
1. Spano (W ło c h y ) — A le k s a n d ró w  (B u łg a r ia )

I .  M a jd lo e h  (CSR) — B u e c h n e r  (N R D )
S. B ase l (N ie m c y  zach.) — K u k ie r  (P o lska )
4. C u r r io  (S zko c ja ) — B u ła k o w  (ZSRR)
W aga  k o g u c ia :
5. B ir ln e r  (A u s tr ia )  — M a n d re a n u  (R u m u n la i
S. S te fa n iu k  (P o lska ) — H a m a la tn e n  (F in la n d *  >
I. N lk o lo w  (B u ig a r)a ' — S tie p a n o w  (ZSHR)
*. M a c  N a l ly  ( Ir la n d ia )  — S m lll ie  (S zokc ja )
W aga p ió rk o w a : . ,
#. R e d li (Ju g o s ła w ia ) — M a le z a n o w  (Bulgaria:
10. Z a s u c h in  (ZSR R ) — I.o m m a n  (F in la n d ia )
I I .  M e h lln g  (N ie m c y  zach.) — H o rw a th  (W C S Z ' 
la . H a rn la  (F ra n c ja )  — K r u ta  (P o lska )

godz. to.ee

W aga le k k a i
13. J u h a s i (W ę g ry ) — A h lln  (S zw ec ja )
14. N ln iv u o r l  (F in la n d ia )  — D l Jas io  (W łochy)
13 M a rk ó w  (B u łg a r ia )  — J e n g ib a r ia n  (ZSRH)
18. H in s o n  (A n g lia )  — A n tk ie w ic z  (P o lska )
W aga lc k k o p ó łś re d n ia t
17. S c h a lk  (A u s tr ia )  — A m b ru s  (R u m u n ia )
18. D rogosz (P o lska ) — va n  d e r K e e re  (Belg18'
19. M i ll ig a n  ( Ir la n d ia )  — S o v IJa n sk i (Jugos lav '1*
10. D a id i (F ra n c ja )  — Szakacs (W ę g ry )
W aga p ó lś re d n ta : j , )
*1. S zcze rba ko w  (ZS R R ) — E n d re n le  ( ju g « * *8 
M , L o m b a rd e t (F ra n c ja )  — V la e ro in e k  (R e!S 'a 
38. K ro c a k  (CSR) — L in c a  (R u m u n ia ) , ^
*4. H e id e m a n n  (N ie m . zach.) — C h y c h ła  fP ° s___

rinB8’ic!>
K o le jn y  odcinek p a m ię tn ików  — „Z e  Sztamej*1 h put11®' 

Polski 1 św ia ta“  zam ieścimy w  jednym  z n a jb ! lZS 
rów .

Narody świata domagają się zaprzestania wojny w Kofel
G dy w  dn iu 26 kw ie tn ia  br., 

po sześciomiesięcznej przerw ie, 
podjęte zostały rozm ow y w  spra­
w ie  rozejm u w  Kore i, na małą 
w ioskę koreańską Panmundżon 
znów zw róc iły  się oczy całego 
św iata, oczy wszystkich m iłu ją ­
cych pokój ludzi, domagających 
się zakończenia k rw a w e j, im pe­
ria lis tyczne j aw an tu ry  w Kore i.

W dn iu podjęcia rozm ów de­
legacja koreańsko - chińska 
przedłożyła propozycje, będące 
jeszcze jednym  dowodem głębo­
k ie j w o li pokoju, ożyw ia jące j 
delegatów narodu koreańskiego 
i chińskiego. Propozycje te, w  
na jw ażnie jszych swych pun­
ktach p rzew idyw a ły :

W  ciągu dwóch m iesięcy od 
c h w ili wejścia w  życie porozu­
m ienia w  spraw ie rozejm u, obie 
s trony dokonają, nie s taw ia jąc 
żadnych przeszkód, rep a tria c ji 
1 przekażą d rug ie j stronie wszy­
s tk ich  jeńców  wojennych, k tó ­
rzy dom agają się pow rotu do 
ojczyzny.

W  ciągu miesiąca od c h w ili 
zakończenia re p a tria c ji jeńców, 
domagających się powrotu do 
k ra jó w  ojczystych, każda ze 
stron przyśle pozostałych jeń­
ców do państwa neutralnego, u- 
stalonego przez obie s trony i 
zw o ln i Jeńców spod swej kon­
tro li w o jskow ej.

W  ciągu sześciu m iesięcy od 
c h w ili przybycia jeńców do pań­
stwa neutralnego, przedstaw i­
ciele narodów, do któ rych  
jeńcy ci należą, będą m ie li 
praw o 1 __ o trzym a ją  możność u- 
dzielenia' tym  jeńcom w yjaśn ień 
w  celu usunięcia ich obaw przed 
powrotem  do ojczyzny oraz moż­
ność in fo rm ow an ia  ich we wszy­
s tk ich  sprawach dotyczących 
ich powrotu.

Jeńcom, k tó rzy  będą domaga­
l i  się pow ro tu , , państwo ne­
u tra lne  udzie li m ożliwości szyb­
kiego pow rotu do ojczyzny.

Jeśli po up ływ ie  sześciu m ie ­
sięcy w  państw ie neutra lnym  
pozostaną jeszcze jacyś jeńcy 
odm aw ia jący powrotu, to decy­
zja  co do dalszego losu tych 
jeńców  pow inna być pozosta­
w iona do uregu low ania w  d ro ­
dze konsu ltac ji kon fe renc ji po­
lityczne j, k tó ra  po zawarciu ro­
zejmu w  Kore i zbierze się dla 
uregu low ania całokszta łtu p ro­
blem u koreańskiego.

Jednakże sposób, w  Jaki przed­
staw icie le am erykańscy w  Pan­
m undżon p rzy ję li te . rozsądne i 
rzeczowe propozycje w ykazał 
na tychm iast, że szybkie zaw ar­
cie rozejm u w  K ore i nie jest

byn a jm n ie j ich celem. Na tym  
samym posiedzeniu, na którym  
generał Nam I r  przedłożył pro­
pozycje ludowe, am erykański 
generał H arrison przytoczył ta ­
k ie  na niczym nieoparte argu­
m enty, ja k : „wasza strona od­
m aw ia jeńcom prawa do dobro­
w o lne j re p a tr ia c ji“ , „poparte “  
natom iast w yraźn ie  prow oka­
cy jn ym i s tw ierdzeniam i, że 
propozycje ludowe są „n ieroz­
sądne i obs trukcy jne“ ...

Należy tu  przypomnieć, że 
propozycje s trony ludow ej, k tó ­
ra konsekw entn ie zmierza do 
pokojowego uregu low ania pro­
blem u koreańskiego, b y ły  zb li­
żone do propozycji h induskie j, 
za k tó rą  głosowała w  ONZ 
strona am erykańska. Dlaczego 
więc obecnie delegaci am erykań­
scy uważają propozycje chińsko- 
koreańskie za „nierozsądne i 
obs trukcy jne “ ?

Na dalszych posiedzeniach de­
legacji roze jm owych z w ypow ie­
dzi generała Harrlsoma w y n ik a ­
ło  w  sposób zdecydowanie jasny, 
że zmierza on do przeciągania 
i u trudn ian ia  rokowań. W ysu­
ną ł on m; in. zdecydowany 
sprzeciw  przeciwko w ysy łan iu  
n ierepatrlow anych jeńców  poza 
te ry to r iu m  K ore i oświadczając, 
że pow inn i oni pozostać na te­
ren ie obozów w  K ore i Połud­
n iow e j pod nadzorem państwo 
neutralnego. D z ienn ik i am ery­
kańskie nie u k ry w a ły  przy tym  
byn a jpm ie j, iż w  ten sposób w ła ­
dze w ojskow e USA w  Korei 
m ia ły  nadzieję u trzym an ia  nad­
zoru nad jeńcam i, w yw ie ra jąc  
nacisk na k ra j neu tra lny  w 
tym  k ie runku . Delegaci am ery­
kańscy ośw iadczyli również, że 
6-m ieslęczny okres pobytu nle- 
repa triow anych  jeńców  pod nad­
zorem ko m is ji neu tra lne j jest 
zbyt d ług i. W  rezultacie stano­
w iska  delegacji am erykańskie j 
—  rokow an ia  rozejm owe raz 
jeszcze u tkn ę ły  na m artw ym  
punkcie.

Jednakże zdecydowana wola
K oreańskie j R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej i C h in  Ludo­
w ych doprowadzenia do za­
wieszenia bron i raz jeszcze zna­
lazła swe potw ierdzenie w  dn iu  
7 m aja  br. W  tym  to  dn iu , idąc 
na ustępstwa wobec stanowiska 
am erykańskiego, delegacja lu ­
dowa zgłosiła nowe, ośm iopun- 
k tow e propozycje w  spraw ie re­
pa tria c ji jeńców. Propozycje te 
różn iły  się od poprzedniej pro­
pozycji następującym i punk ta ­
m i:

pa triow an i na tychm iast po za­
w arc iu  rozejmu, zostaną na te­
renie K ore i oddani pod opiekę 
neu tra lne j kom is ji, złożonej z 
przedstaw icie li 5 k ra jó w  ne­
u tra lnych  — Polski, Czechosło­
w ac ji, Szwecji, S zw a jca rii i In ­
d ii. K ra je  te, d la  u trzym an ia  po­
rządku w  obozach, dostarczą 
rów ne kon tyngenty wojskowe, 
k tó re  prze jm ą nadzór nad jeń­
cami. Sam skład ko m is ji ne­
u tra ln e j gw aran tu je  pełną ne­
utra lność organ izacji op iekuń­
czej.

Okres pobytu jeńców  pod nad­
zorem kom is ji neu tra lne j został 
skrócony w  porów naniu z po­
przedn im i propozycjam i z 6 do 
4 miesięcy.

Te propozycje b y ły  dalszym
krok iem  ze strony ludow e j do 
porozum ienia i jeszcze bardziej 
zb liża ły  się do propozycji h in ­
duskie j w  ONZ.

Jednakże 1 tym  razem— Am e­
ryka n ie  zaczęli szukać dz iu ry  w  
całym. Stosując podobną, ja k  po­
przednio tak tykę , przez, szereg 
dn i zw leka li z zajęciem zdecy­
dowanego i sprecyzowanego sta­
now iska wobec ca łkow ic ie  Jas­
nych i oczyw istych propozycji 
ludowych, s taw ia jąc pod adre­
sem delegacji ludow ej dziesiąt­
k i pytań, dotyczących na jróż­
niejszych drobiazgów, a pom ija ­
jąc zagadnienia zasadnicze. Po 
k ilk u  dniach stosowania te j ta k ­
ty k i zw lekan ia , p rzedstaw ili w  
dn iu 13 bm. swoje „ko n trp ro p o ­
zycje“ , k tó re  b y ły  krok iem  
wstecz —  odbiegały bow iem  na­
w et od propozyc ji h indusk ie j, za 
k tó rą  USA w  ONZ głosowały. 
O to ich zasadnicze punk ty :

Jedynie Ind ie  będą m ia ły  pra­
w o dostarczyć kontygentu w o j­
skowego dla  ochrony nierepa- 
tr iow an ych  jeńców  wojennych.

Okres pobytu jeńców  pod o- 
p ieką kom is ji neu tra lne j „m usi 
być jeszcze skrócony".

A  wreszcie, że wszycy Jeńcy 
koreańscy, k tó rzy  n ie  zostaną 
natychm iast po zawieszeniu bro­
n i repa triow an i, muszą być 
„zw o ln ie n i“  z obozów na terenie 
K ore i Południow ej. W ięcej. De­
legacja am erykańska uciekając 
przed propozycjam i s trony lu ­
dowej, próbowała wprowadzić 
podział na jeńców  koreańskich 
i chińskich, proponując, by re­
patriow ać ty lk o  jeńców  ch iń­
skich. M ów iąc prościej, delega­
c ja  am erykańska domaga się, 
aby strona ludow a w yra z iła  zgo­
dę na oddanie sw ych  żołnierzy, 
przebywających w  n iew o li ame-

Jeńcy, k tórzy  nie zostaną re - ' rykań sk ie j w  ręce krwawego

zdra jcy narodu koreańskiego, L i 
Syn Mana.

Jest rzeczą na jzupe łn ie j oczy­
w istą, że delegacja ludowa nie 
mogła zgodzić się na tego ro­
dzaju propozycję, złożoną jedy­
nie po to, aby przewlec rokow a­
nia rozejmowe, aby nie dopuś­
cić do szybkiego zakończenia 
w o jny  w  Korei.

Przytoczone powyżej propozy­
cje chińsko -  koreańskie oraz 
„kon trp ropozyc je “  am erykańskie 
wskazują niezbicie na niezłom ną 
wolę pokoju, c ie rp liw ość 1 dąże­
nie do porozum ienia ze strony 
ludow ej oraz na m anew ry stro­
ny am erykańskie j, zm ierzające 
do storpedowania rokowań. K o ­
ła bankierów  i kap ita lis tów  z 
W a ll Street bo ją się „w ybuchu  
poko ju“  w K ore i — boją się u - 
tra ty  o lbrzym ich dochodów, ja ­
kie czerpią z k rw a w e j, zbrodn i­
czej w o jny.

Koła im peria lis tyczne obaw ia­
ją  się, że z c h w ilą  zaw arcia ro ­
zejm u w  K o re i runą, pod nacis­
k iem  m ilion ów  pokój m iłu ją ­
cych ludzi całego św iata, ich 
p iany rozpętania nowej, św iato­
w e j m asakry ludzkości.

S tanow isko strony am erykań­
sk ie j w  stosunku do k o n s tru k ­
tyw nych , pokojowych propozy­
c ji chińsko -  koreańskich, w y ­
w o łu je  głębokie oburzenie m i­
lionów  ludzi na całym  świecie. 
N awet prasa burżuazyjna i nie­
k tó re  dz ienn ik i reakcyjne F ran ­
c ji, A n g lii, K anady i innych 
państw  burżuazyjnych po tęp iły  
stanow isko am erykańskie. Przed 
s taw ic ie le  rządów  Kanady, B u r-  
m y, In d ii,  a przede w szystk im  
C h u rch ill, w y raźn ie  w y s tą p ili 
przeciw ko p rzew lekan iu  ro k o ­
w ań w  K ore i przez stronę ame­
rykańską. N aw et prasa am ery­
kańska nie może u k ry ć  fa k tu , 
że am erykańskie  p róby storpe­
dowania rokow ań w  Panm un-
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